
 LEGNICA — LUBIN — BOLESŁAWIEC — GŁOGÓW — POLKOWICE — ZŁOTORYJA

Sobotnie przedpołudnie. W mie­
szkaniu cicho i spokojnie. Chłopcy 
grają na podwórku w „nogę”. W 
domu jest tylko Piotruś, biedzi się 
właśnie nad zadaniem z matema­
tyki. Na kuchennym stole rozłożył 
książki, zeszyty przy bory do pi­
sania, a teraz zawzięcie oblicza 
powierzchnię figury. Po kuchni 
krząta się pani Maria, przygoto­
wuje obiad dła swej licznej rodzi­
ny. Raz po raz odrywa się od 
swoich zajęć i sprawdza Piotrusi-o- 
we obliczenia. Chwilę coś tłuma­
czy, poprawia błąd i znów każde 
zabiera się do swojej pracy. Za 
chwilę przyjdą chłopcy, którzy 
mają pomagać dziś w przygotowa­
niu posiłków, nakryją stół i cała 
rodzina zasiądzie do obiadu.

Rodzinny Dom Dziecka P1®™- 
szy raz usłyszeli o nim Zylakowie,

Nasza mama
BOŻENA KOŃCZĄL

Bdv orzed 6 laty wybierali się na 
urlop. Zjawili się w Wydziale O- 
światy, aby załatwić ostatnie for­
malności, a tu nieoczekiwana pro­
pozycja — czy nie podjęliby się 
państwo prowadzenia rodzinnego 
domu dziecka? - zapytano. Panu 
Józefowi pomysł od razu się spo­
dobał. Pani Maria podesz.a do 
sprawy po kobiecemu - w pro- 
pozycji Ujrzała nie tylko ciekawą, 
wspaniałą pracę, lecz również ol­
brzymią odpowiedzialność ta. z 
dnia na. dzień., miała się. stać, mat: 
ka nie znanych kilku i kilkunasto-

letnich dzieci. Zdecydowali się 
jeszcze przed wyjazdem na waka­
cje. Najpierw w ich domu poja­
wiła się trojka dzieciaków. Ro­
dzeństwo me pobyło jednak długo, 
zabrała je matka ogarnięta' chwi­
lowo przypływem uczuć macie­
rzyńskich. Sąd nie odebrał jej 
praw rodzicielskich, mogła więc 
to zrobić. Jak się później okazało, 
zainteresowanie dziećmi nie trwa­
ło zbyt, długo i, z.nowu trafiły one 
do | domu. dzięgla. Z tej pamiętnej 
trójki tfztf pozostał. Parek. Dziś 
kończy już ósmą klasę i będzie 

ubiegał się o przyjęcie do Tech­
nikum Leśnego. Od jesieni zamie­
szka w internacie, ale jego miej­
sca w domu nie zajmie nikt inny.

Rodzinny Dorn Dziecka mógł się 
rozbudować, gdy miasto przezna­
czyło na ten cel odpowiednie lo­
cum Mieści się ono na parterze 
4-piętrowego bloku na nowym o- 
siedlu ..Kopernik”. Są to w sumie 
trzy mieszkania zaadaptowane do 
specyficznych potrzeb. Wiele pracy 
trzeba było włożyć w urządzenie 
mieszkania, pieniądze na ten cel 
były, gorzej natomiast wyglądało 
5 lat temu zaopatrzenie rynku. 
Gdy wszystko było już gotowe, 
gdy mieszkanie przypominało 
przytulny- dom. przenieśli się tu 
Żylakowie ze swoją najmłodszą 
córką — Yiolettą i Darkiem — 
pierwszym i najstarszym spośród 
synów.

"ł
(Dokończenia na sir. 8)



— 13 bm. pod przewodnictwem 
Eugeniusza Barczyńskiego obrado­
wało Prezydium WRN, dokonując 
oceny realizacji remontów kapital­
nych i modernizacji starej substan­
cji mieszkaniowej na terenie woje­
wództwa w 1985 r. W zakresie 
rzeczowym wykonano remonty ka­
pitalne w 220 budynkach, co w 
stosunku do planu wynoszącego 205 
budynków stanowi 107,3 proc. Zro­
biono też 106 elewacji, tj. o 1,9 
proc, więcej niż planowano. Naj­
więcej remontów kapitalnych w 
budynkach mieszkaniowych zreali­
zowano w ub. r. w Legnicy — 94 
i Chojnowie — 32. W dalszej czę­
ści posiedzenia Prezydium zapozna­
ło się’z informacją o realizacji wo­
jewódzkiego planu rocznego i bud­
żetu za I kw. br. oraz zatwierdzi­
ło materiały na najbliższą sesję 
WRN w dniu 30 bm., która będzie 
poświęcona ocenie wykonania pla­
nu i budżetu województwa na 1985 
rok i udzieleniu absolutorium wo­
jewodzie.

— 13 bm. z okazji X-lecia po­
wstania ZSMP w Domu Kultury 
„Żuraw” w Lubinie odbyło się u- 
roczysie spotkanie z działaczami 
ruchu młodzieżowego zorganizowa­
ne przez Zarząd Miejski ZSMP, w 
którym uczestniczyli również go­
spodarze miasta i przewodniczący 
ZW ZSMP Marek Zieliński. Stano­
wiło ono okazję nie tylko do snu­
cia refleksji o minionych latach, 
ale także przedstawienia wniosków 
zmierzających do ożywienia dzia­

łalności ideowo-wychowawczej 
wśród młodzieży. 30 osobom wrę­
czono odznaczenia organizacyjne 
Dokonano też podsumowania 
współzawodnictwa kół ZSMP. Za 
najlepsze uznano kola: MD-6 w ZG 
„Lubin”, w Zespole Szkół Zawodo­
wych i Zespole Szkół Górniczych.

— 14 bm. w legnickiej Akademii 
Rycerskiej miało miejsce spotkanie 
z okazji Dnia Działacza Kultury, w 
którym wzięli udział sekretarz KW 
PZPR Zbigniew Korpaczewski, wi­
ceprezes WK ZSL Bronisław Ryb­
ka, przewodniczący WRN Euge­
niusz Barczyńskj i wicewojewoda 
Tadeusz Podwiński. który złożył 
pracownikom i działaczom kultury 
życzenia. Wiele osób zostało wyróż­
nionych odznaczeniami państwo­
wymi, resortowymi i regionalnymi. 
Nagrodę ministra kultury i sztuki 
wręczono Tadeuszowi Olejnikowi 
— instruktorowi amatorskiego ze­
społu teatralnego z Kunic.

15—17 bm. odbywały się II Lu­
bińskie Spotkania z Literaturą 
Miłosną. Podczas inauguracji w 
Galerii BWA, w której uczestniczy­
li m.in. I sekretarz KM PZPR Wła­
dysław Bartkowiak, przewodniczą­
ca Komisji Wychowania, Oświaty 
i Kultury WRN dr Magdalena 
Bartkiewicz, dyrektor Wydziału 
Kultury i Sztuki UW Ryszard Ba­
dem, przewodniczący MRN Jan Ko­
łaczek, wiceprezydent Piotr Czer­
niak i prezes TMZL. dyr. ds. pra­
cowniczych KGHM Edward Rippcł 
ogłoszono wyniki konkursu literac­
kiego i wręczono nagrody. Z udzia­
łem znanych literatów z całego 
kraju odbyła się również dwudnio­
wa sesja literacka pt. „Pierwiastek 
miłosny w literaturze”. Miały też 
miejsce liczne spotkania autorskie, 
imprezy towarzyszące i turniej jed­
nego wiersza. (Szerzej o tej inte­
resującej imprezie napiszemy 
najbliższym czasie).

— 17 bm. Gminna Rada Narodo­
wa i Urząd Gminy w Rudnej zor­

ganizowały „białą sobotę”. W szko­
le podstawowej w Orsku, wiej­
skim ośrodku zdrowia w Chobieni 
i gminnym ośrodku zdrowia w 
Rudnej przyjmowało pacjentów 18 
lekarzy różnych specjalności z 
Górniczo-Hutniczego Zespołu Opie­
ki Zdrowotnej i miejskiego ZOZ 
w Lubinie.

ibinąt rńiedzi
■

i — 13 bm. zebrało się Prezydium 
! Przedstawicielstwa Związkowego 
■ KGHM. Omówiono sprawy przygo- 
i towań do odbycia I Zjazdu Fede­

racji Związku Zawodowego Górni­
ków. który planuje się odbyć w 
październiku br. Przedyskutowano 
również sprawę wymiany bezdewi­
zowej wczasów z zakładami w Al­
gierii i Jugosławii Uzgodniono już, 

i iż w br. z wypoczynku w Algierii 
będzie mogło skorzystać 16 pracow­
ników. Z Jugosłowianami sprawy 
są jeszcze dogrywane.

— 13 bm. obradował kolektyw 
zakładowy HM „Legnica”. Na po­
rządku dziennym stały sprawy rea­
lizacji zarządzeń dotyczących za­
bezpieczenia mienia w zakładzie I 
dyscypliny pracy. Podkreślono, iż 
notuje się poprawę w tym zakre­
sie, wyrazem czego jest mjn. 
zmniejszenie się absencji i liczby 
spóźnień, przypadków przychodze­
nia do pracy w stanie nietrzeźwym 
i picia alkoholu w zakładzie. Za­
ostrzenie rygorów nie wzbudza en 
tuziazmu ani wśród pracowników 
fizycznych ani dozoru. Poważnym 
problemem jest spadek zatrudnie­
nia. Omówiono też przygotowanie 
do sezonu urlopowego. Z niepoko­
jem mówiono o tym, że środki na 
cele socjalne są niewystarczające i 
nie ma możliwości utrzymania ilo­
ści skierowań na wczasy na pozio­
mie ub. roku.

— 14 bm. odbyło się kolejne ro­

bocze posiedzenie poselskiego ze­
społu konsultacyjnego działającego 
przy HM „Głogów”, który składa 
się z 28 osób, reprezentujących 
różne ogniwa hutniczego środowi­
ska. Uczestniczący w tym spotka­
niu I sekretarz KW PZPR, poseł 
na Sejm PRL Jerzy Wilk przedsta­
wił temu gremium proy.-kt ustaw w 
Sprawie udziału młodzieży w życiu 
politycznym, społecznym, gospodar­
czym i kulturalnym kraju oraz 
projekt ustawy o środkach farma­
ceutycznych. artykułach sanitar­
nych i aptekach. Hutnicy zgłosili 
wiele uwag do projektu tych do­
kumentów, które J. Wilk zobowią­
zał się przekazać odpowiednim ko­
misjom sejmowym do rozpatrzenia
1 wykorzystania. Ponadto, poinfor­
mował zebranych o swojej pracy w 
sejmowych komisjach: Budowni­
ctwa, a także Obrony Narodowej.

☆
W dniach 9—11 bm. odbyła się 

w Rzeszowie Ogólnopolska Sparta­
kiada Młodzieży w akrobatyce 
sportowej. Sportowcy wojewódz­
twa legnickiego zdobyli 6 medali w 
następujących konkurencjach:

— dwójki męskie — Witold Bie­
gaj, Ryszard Pilch — medal srebr­
ny; dwójki kobiet — Katarzyna 
Biegaj, Agnieszka Gabina — medal 
brązowy; skoki akrobatyczne na 
ścieżce — Robert Sokołowski — 
medal srebrny; trampolina kobiet 
— Ewelina Wiśniowska — medal 
srebrny; trampolina mężczyzn — 
Sławomir Miłoń — medal srebrny; 
Marek Haczkiewicz — medal brą­
zowy.

W punktacji województw Legni­
ca zajęła trzecie miejsce, a w ry­
walizacji drużynowej Victoria Ja­
wor znalazła się na 5 miejscu i 
Aurum Złotoryja na 6. W punk­
tacji szkół natomiast: Zespól Szkół 
Ogólnokształcących w Złotoryi —
2 miejsce. Zespół Szkół Budowla­
nych w Legnicy — 5. Szkoła Pod­
stawowa Nr 5 w Jaworze — 6.

ROBOTNICY NIE GĘSI!

W swojej brygadzie uchodzę za 
obskakanego i wygadanego Z te­
go tytułu nieustannie zwracają się 
do mnie koledzy z różnymi py­
taniami i problemami. Są to tak­
że często frontalne ataki przy o- 
kazji jakichś niepopularnych czy 
nierozsądnych, w naszym robot­
niczym mniemaniu, decyzji i po­
ciągnięć władz lub niektórych kon­
trowersyjnych wydarzeń. Upodo­
bali sobie koledzy górniej wy­
wietrzać się do mnie, jakbym był 

wszystkiemu złemu winien. bom 
partyjny i pod ręką.

A jest tych różnych zaii sporo, 
oj sporo, i nic wszystkie nieuza­
sadnione. I trwają tak. nieustan­
ne dysputy w autobusie pod o- 
kienkiem z mlekiem, w pociągu 
dołowym, czy na telezunku. Oni 
tak — ja tak, oni tędy — ja o- 
wędy, usiłuję tłumaczyć. wyja­
śniać, przekonywać.

Kiedyś jeden z rozmówców za­
proponował mi — ty, bracie, z 
tą swoją gazetową mądrością ga­
daj sobie do gazety — i w ten 
sposób" podsunął mi pomysł. Jest 
przecież gazeta — myślę o na­
szej ..Polskiej Miedzi’ — co któ­
rej my. robotnicy, moglibyśmy 
mówić. Może słusznie byłoby wy­
gospodarować w niej kącik na 
takie samodzielne — robotnicze 
wypowiedzi, dotyczące różnych 
problemów, z jakimi spotykamy 

Się w naszej pracy i poza nią. Ja­
koś tak pod samym nosem róż­
nych niechętnych temu a/ ciągu 
powojennego 40-lećia wyrosła kla­
sa robotnicza, posiadająca bardzo 
wysokie kwalifikacje. umiejąca 
czytać, obserwować, oceniać, wy­
ciągać wnioski, wypowiadać się, i 
to zupełnie samodzielnie. W na­
szej prasie (w „Polskiej Miedzi” 
również) najczęściej spotyka się 
wypowiedzi robotnicze napisane 
przez kogoś, a my potrafimy.

Gdyby tak jakimś cuden Bóg 
dał. partia pozwoliła, cenzura prze­
puściła. a naczelny się zgodził, to 
z moja, brygadą piszemy s;ę pier­
wsi na takie korespondencje.

Jest tyle różnych spraw, z któ­
rymi nie wiadomo dokąd się zwró­
cić i tak się to kisi, tak się krę­
ci od Annasza do Kajfasza, a Ju­
dzi zalewa żółć. Gdyby wasze ła­
my, które, proszę zwrócić uwagę 
— nazwałem uprzednio naszymi, 

otwarły się na naszą propozycję, 
to sądzę, że trzeba by podwoić na­
kład. Gazeta szłabj’ odtąd z pew­
nością lepiej niż woda (w znacze- 
czeniu lepiej niż dotąd).

Gdyby co niektórzy wypowia­
dający się o nas, za nas. w na­
szym imieniu, mogli się dzięki te­
mu dowiedzieć, co i jak napraw­
dę myślą robotnicy...

Mam już nawet nagłówek do 
talńego kącika, np. „Roboc Jarskim 
okiem” lub coś w tym rodzaju.

Może to nazbyt fantastyczne, 
ale marzy się mnie i mojej bry­
gadzie, że to wydrukujecie, a my 
przyjmiemy ten fakt jako zgodę 
na naszą propozycję. Wówczas 
spodziewajcie się w najbliższym 
czasie nowej, wspólnej, brygado­
wej korespondencji..

A tytuł pożyczyłem od samego 
Reja z Nagłowic.

Z poważaniem
Bąezck

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 

METALI W DNIU IG. 05. 1986 R.
Miedź w gatunku higher grade 

(wyższej jakości): nat. 93/,56 L, tj. 
237.656 zł (przed mieś. — 924,50 L, 
przed rokiem — 1187,0 L), 3-mies. 
946,50 Ł, tj. 239.938 zl (pized mieś.
— 936,0 L, przed rokiem — 1189,0 
Ł).

Miedź w gatunku standard: nat. 
920,0 Ł, tj. 233.220 zł (przed mieś.
— 921,0 L, pized rokiem — 1177,0 
L), 3-mies. 935,0 L, tj. 237.023 zł 
(przed mieś. 930,0 L, przed rokiem
— 1177,0 Ł).

Srebro min. 99.9 proc.: nat. 330.0 
p/oz troy, tj. 26,90 zł/gra n (przed 
mieś. 329,0 p bz troy, przed ro­
kiem 510,8 p/oz troy), 3-mies. 338.5 
p/oz troy, tj. 27,60 zł/gram (przed 
mieś. 337.0 p bz troy, przed ro­
kiem 526,0 p/oz troy).

NOTOWANIA NIEKTÓRA OH 
WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 

W DNIU 16. 05. 1«SJ> R. 
dol./L — 1,5247 
DMK doi. — 2,21025 
BFR/dol. — 45,125 
SFR/dol. — 1.8430 
FFR/dol. — 7.045 
YEN/dol. — 165,45 
złoto — 342,75 doi,oz troy, tj.
1805,0 zł/gram k

Ważne dla 
wyjeżdżających 

do Grecji
Dzięki staraniom KGHM war­

szawska centrala „Orbisu” przy­
dzieliła górnikom i hutnikom mie­
dzi ponad 1200 miejsc wczasowych 
w Grecji* w ramach tzw. turysty­
ki indywidualnej. Ale zanim będą 
mogli wyjechać na wypoczynek do 
ojczyzny Homera, muszą załatwić 
formalności, w tym m. in. wizo­
we.

Milo nam zakomunikować, iż 
zgodnie z decyzją Biura Zagrani­

cznej Turystyki Wyjazdowej „Or­
bis” w Warszawie, podjętą na 
wniosek dyrekcji kombinatu, gór­
nicy i hutnicy miedzi wyjeżdża­
jący do Grecji na podstawie vou- 
cherów mogą załatwić sobie wizy 
za pośrednictwem Oddziału Tury­
styki Zagranicznej.

Jak ustalono, paszporty do wi­
zowania będzie przyjmował Od­
dział „Orbisu” w Legnicy we 
wtorki, środy i piątki w godz. 
10—17. Termin wizowania wyno­
si 4 tygodnie, a oplata 2830 zł 
(2030 zł — koszt wizy, 800 zł — 
oplata manipulacyjna).

(Kej)
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na
RYSZARD STAfiSKl

Od 1966 roku Zakłady Mecha- 
Mczne „Legmel” w Legnicy są 
«dnym z zakładów zaplecza Kom- 
Winalu Górniczo-Hutniczego Mie- 
(<?rzi. Produkuje się tu głównie ina- 
«yny górnicze oraz konstrukcje 
fticchaniczne, części zamienne, od­
lewy. remontuje się silniki i u- 
<sądzenia elektryczne. Pracuje tu 

lisko 1500 osób. Do organizacji 
artyjnej należy blisko 200 człon­
ów i kandydatów. W ciągu roku 
£85 przyjęto 4 osoby, a w ciągu 

Czterech miesięcy bieżącego roku 
ttównięż cztery. Coraz więcej 
Wśród nowych członków partii jest 
^nłodych robotników.
1
? — Cała nasza nadzieja na roz- 
Wój szeregów partyjnych — mówi 
S sekretarz KZ. Paweł Rączkiewicz 
-ę- leży w młodzieży, w jej opty­
mizmie, wrażliwości i chęci dzia- 
fknia Toteż KZ stara się dbać 
0 rozwój ruchu młodzieżowego w 
^Legmecie” Obecny aktyw par­
tyjny wywodzi się w znacznej 
•eęś ci z organizacji młodzieżowych 
t dlatego problemy młodzieży są 
ć$ta nas żywe Widzimy, że trzon 
Organizacji młodzieżowej w „Leg­
niecie” stanowią robotnicy, co jest 
&la nas bardzo ważne.

Właśniex z inicjatywy KZ prze­
prowadza się w „Legmecie” ana­
lizę możliwości i celowości prowa- 
jlzenia budownictwa zakładowego, 
•^■ie jest łatwo — nawet takiemu 
nakładowi jak „Legmet” — podjąć 
Becyzję o rozpoczęciu budowni­
ctwa zakładowego. Wiadomo prze­
cież jakie są problemy z materia­
łami budowlanymi, ze sprzętem, 
g ludźmi. Dlatego też trzeba naj­
pierw rzecz całą dobrze przemys- 
feć, bo — jak mówi sekretarz 
jfcączkiewicz — najgorzej jest dać 
ludziom nadzieję i nie mieć żad- 
fcych środków do jej realizacji.

Dziś już nie tylko z najwyższych 
trybun nie padają obietnice bez 
pokrycia. Również w zakładach 
!pracy — czego „Legmet” jest do­
wodem — ludzie znają cenę odpo­
wiedzialności za słowo. Pewnie, że 
Człowiek czasem chciałby się łu­
dzić, chciałby wierzyć, że następ­
nego dnia obudzi się i założy 
^kalosze szczęścia”. Ale tak się 
adarza tylko w bajkach, a poza 
jym — my znamy już te nume- 
ry-bajery — powiadają młodzi lu­
dzie czekający na swoje własne 
mieszkanie me tylko w „Legme­
cie”.

Sprawy młodzieżowo — choć 
bardzo ważne — nie odcinają jed­
nak członków partii w „Legmecie” 
od innych problemów Dziś partia 
żyje zbliżającym się X Zjazdem 
£Ja początku lutego rozpoczęły się 
tu dyskusje nad „Projektem Pro­
gramu PZPR” Było to pierwsze 
zetknięcie się członków partii w 
^Legmecie” z projektem. Każdy 
ćozdział omawiała wyznaczona o- 
goba, włączony był do tego rów­
nież zespół lektorów KZ. W każ­
dej z sześciu oddziałowych organi­
zacji partyjnych odbyły się po dwa 
otwarte spotkania poświęcone pro­
jektowi. — Frekwencja była wy­
soka — mówi sekretarz Rączkie- 
wicz __ i wyniosła blisko 80 proc., 
a średni czas trwania każdego ze­
brania — 4 godziny do późnych 
godzin popołudniowych

Program partii i dyskusja nad 
nflm nie pozostawiły również obo­
jętnymi bezpartyjnych pracowni­
ków „Legmetu”. Wyrażali swoje 
obawy, wątpliwości i nadzieje. 
Mówili, że choćby powoli, po ka­
wałku i na raty, ale chcieliby wi­
dzieć realizację programu, chcieli­
by zobaczyć coś więcej niż piękne 
śłowa zapisane na papierze.

Wsruu czao.łKuw parli:. „ProjeKl 
Programu PzPiC wywołał sporu 
kontrowersji Obawy dotyczyły 
głownie możliwości realizacji pro­
gramu W czasie zakładowej kon­
ferencji przedzjazdowej, która od­
była się w „Legmecie" 26 marca, 
zgłoszonych zostało 20 wniosków 
na konferencję wojewódzką 
Wśród nich była również i taka 
uwaga: „Niektóre sformułowania 
zawarte w programie partii, nie 
są ściśle sprecyzowane, co unie­
możliwia ocenę ich realizacji. Na­
leży to uwzględnić i bardziej 
skonkretyzować w uchwałach 
zjazdu, wyznaczając konkretne o- 
soby do poszczególnych zamie­
rzeń”

Wnioski nie odnoszą się tylko do 
projektu. Może nawet większe 
znaczenie mają te które dotyczą 
zakładu pracy i spraw lokalnych 
Odnoszą się one do ochrony śro­
dowiska naturalnego, niezadowa­
lającego stanu usług świadczonych 
przez służbę zarowia. rozwoju 
przemysłu przetwórczego miedzi 
i innych surowców naturalnych, 
zabezpieczenia materialnego dla 
zakładów pracy

Wszystko to są sprawy, które 
mają wielki wpływ na codzienną 
pracę zakładu, na atmosferę wśród 
załogi, na życie W ..Legmecie” i w 
mieście. Na miejskiej konferencji 
przedzjazdowej delegat „Legmetu”. 
Bogdan Król, mówił o tych spra­
wach Mówił też. że nie zawsze 
podwyżki cen odzwierciedlają po­
stęp reformy gospodarczej, a cza­
sem wręcz wynikają z marnotraw­
stwa surowców i ludzkiej pracy 
Członków partii w „Legmecie” nie­
pokoi często nieuzasadniony wzrost 
cen. co powoduje podważanie sen­
su wcześniejszego planowania i o- 
kreślania jego ścisłych, nieprze­
kraczalnych granic, które co roku 
są jednak przekraczane.

Wnioski „Legmetu” na woje­
wódzką konferencję przedzjazdo- 
wą zostały zebrane zarówno w 
czasie otwartych zebrań oddzia­
łowych i zakładowych jak i pod­
czas indywidualnych rozmów 
z członkami partii. W połowie 
kwietnia (tj przed konferencją 
miejską) wszyscy członkowie par­
tii w „Legmecie” wyrazili już swój 
stosunek do projektu w indywi­
dualnych rozmowach. Wszystko tu 
idzie zgodnie z wcześniej przyję­
tym harmonogramem realizacji 
kampanii przedzjazdowej. Dobrze 
byłoby — słychać glosy członków 
partii w „Legmecie” — żeby i na 
wyższych szczeblach działo się pod 
tym względem podobnie jak u nas 
Za tymi słowami kryje się ocze­
kiwanie, że po słowach nastąpią 
czyny, które skutecznie oprą się 
spotykanym jeszcze tu i ówdzie 
nastrojom marazmu i bierności

ipru-A . czynów Pewnie dlatego 
w działalności Komitetu Zakłado­
wego ..Legmetu’ od jakiegoś cza­
su rzuca się w oczy systematycz­
ność. Zebrania odbywają się m re­
gularnie raz w miesiącu Są zaw­
sze wcześniej przygotowane Szko­
da czasu na improwizacje — mó­
wi A. Jankowski

Przykładem tego jest podjęty 
przez członków partii w „Legme­
cie’' czyn społeczny Zobowiązali 
się, że przez trzy wolne soboty bę­
dą pracować społecznie przy kon­
serwacji i budowie ośrodka wypo­
czynku sobotnio-niedzielnego w 
Rokitkach, gdzie planuje się budo­
wę dwóch dalszych domków 
i świetlicy. Pierwszy czyn odbył 
się 12 kwietnia, drugi 26, a trzeci 
i ostatni zaplanowali na maj. Nie 
liczą godzin i złotówek które 
..Legmet” zaoszczędzi dzięki ich 
pracy Około 30 osób wsiada rano 
do autobusu i jadą do Rokitek 
Tam czeka ich praca przy przygo­
towaniu terenu, wykonanie fun­
damentów oraz konserwacja i przy­
gotowanie do sezonu tych dom­
ków które już „Legmet” posiada 
w Rokitkach Ten czyn społecz­
ny ma sens — mówi sekretarz 
Rączkiewicz — bo jest nam bar­
dzo potrzebny Ludzie chętnie ja­
dą do Rokitek, bo sezon się zbliża, 
a zakład bez naszej pomocy nie 
miałby możliwości szybkiego wy­
konania tych wszystkich prac. 
Zdarza się, że pracujemy 
tam po dziesięć godzin. 
Zakład nas tylko dowozi na miej­
sce. Do czynu włączają się też 
członkowie stowarzyszeń technicz­
nych i organizacja młodzieżowa.

Z inicjatywy Komitetu Zakłado­
wego powstał w 1985 roku pierw­
szy całościowo opracowany „plan 
rozwoju zakładu z terminami i od­
powiedzialnymi za realizację, ze 
szczególnym uwzględnieniem przy­
szłościowego profilu produkcji 
mając na uwadze zasoby siły 
ludzkiej”. Organizacja partyjna 
chce być przydatna swojemu za­
kładowi — w jego wielkich a ma­
łych sprawach uczestniczy na bie­
żąco. Plan rozwoju „Legmetu” 
jest sprawą ważną dla zakładu 
Zadecyduje o kształcie jego pro­
dukcji nie tylko dziś, ale i za 10 
czy 20 łat. Musi on uwzględniać 
puste miejsca jak tablica Mende- 
lejewa. Zakład jest wszak orga-- 
nizmem żywym i nie może się roz­
wijać bez kontaktów ze światem 
zewnętrznym

Sekretarz Rączkiewicz pracuje 
w ..Legmecie” od 1967 roku Zna 
tu każdy kąt. każdą maszynę i 
wielu ludzi Kiedy przechodzimy 
przez halę zakładu co chwilę ktoś 
do niego podchodzi, coś tłumaczy, 
o coś się pyta Sekretarz praco­
wał najpierw w biurze konstruk­
cyjnym zakładu, a w styczniu 
1985 został wybrany 1 sekretarzem 
KZ Przychodzą do mego ludzie ze 
swoimi zwykłymi choć często 
bardzo powikłanymi i trudnymi 
sprawami Nie zdarzyło się żeby 
rozłożył ręce i powiedział — co 
mnie to obchodzi Toteż przycho­
dzą do niego również ci. którzy do 
partii nie należą.

Andrzej Jankowski — kierownik 
oddziału remontowego — żauwąża, 
że sekretarz .jest człowiekiem ma­
jącym . słabość do konkretnych 

Podobnych’ spraw jest więcej. 
Realizując wniosek organizacji 
partyjnej powstała też „analiza 
struktury zatrudnienia w poszcze­
gólnych pionach, działach i wy­
działach w celu wygospodarowa­
nia rezerw kadrowych niezbęd­
nych w aktualnej sytuacji na ryn­
ku pracy" W Wydziale Zatrudnie­
nia Urzędu Miejskiego w Legnicy 
stale jest kilkadziesiąt ofert pracy 
zgłoszonych przez ZM „Legmet”. 
Opracowując „analizę struktury 
zatrudnienia” mają tu widać na­
dzieję na uregulowanie potrzeb ka­
drowych w /a mach lepszej orga­
nizacji pracy. — Tak przecież po­
winno być — słyszę głos Mirosła­
wa Forankiewicza, starszego mi­

strza w wydziale remontów silni­
ków elektrycznych — to przecież 
jest reforma gospodarcza

Jedną z ważniejszych spraw, 
którą stara się załatwić KZ w 
..Legmecie” jest problem własnego 
ośrodka wczasowego W tej spra­
wie organizacja partyjna działa 
razem ze związkami zawodowymi 
Trzeba zbadać możliwości zakładu, 
trzeba się zastanowić — czy za­
kład będzie w stanie go wybudo­
wać

Sprawy socjalne — choć co naj­
mniej kilka różnych służb się ni­
mi zajmuje — nie uciekają z po­
la widzenia członków partii w 
.Legmecie” Zresztą, gdyby umknę­
ły, to przecież w ten sposób orga­
nizacja partyjna izolowałaby się 
od problemów załogi. A tego tu­
taj nie chcą.

Członkowie partii w „Legmecie” 
me powiedzieli jeszcze ostatniego 
słowa — ani w kwestiach wew­
nątrzzakładowych, ani w sprawach 
ogólniejszych Wiele spraw nie da 
się załatwić od ręki. Wymagają 
dłuższego czasu. W takich wypad­
kach bardzo przydatna, jest syste­
matyczna, codzienna praca KZ. 
Toteż nic dziwnego, że choć już 
dawno skończyła się konferencja 
miejska, oni wciąż jeszcze wraca­
ją do „Projektu Programu PZPR”. 
Już nie chodzi o dyskusje, o słusz­
ne czy niesłuszne sformułowanie 
jakiegoś punktu czy wniosku. Te­
raz chodzi o przygotowanie się 
do realizacji, do konkretnych 
spraw i czynów. Wszyscy wszak 
zdają sobie sprawę, że po zjeździe 
projekt uzupełniony i poprawiony 
stanie się po prostu programem 
i od nich również zależeć będzie 
jego realizacja. W równym stop­
niu od sekretarza KZ czy OOP, 
jak i od pojedynczych, szerego­
wych członków partii.

Czy nie boją się kłopotów i trud­
ności? Wiadomo, że sprawy, o któ­
rych była mowa wyżej, nie należą 
do łatwych Właściwie też żadna 
z nich nie jest dotąd załatwiona 
do końca. Mają więc co robić 
dziś i chcieliby się z tym uporać 
jak najprędzej. Przecież po zjeź­
dzie dojdą nam kolejne sprawy — 
mówi Andrzej Jankowski. — Nie 
mamy czasu na odpoczynek. Nie 
chcemy. żeby ludzie mówili: obie­
cywali a nic nie robią.

Być może te słowa są świadec­
twem jakiegoś przebudzenia z dłu­
giego, kryzysowego letargu Chcia- 
loby się wierzyć w płynący z nich 
optymizm. Słychać w nich 
wielką chęć na ogłoszenie 
końca klęski marazmu. Sku­
teczność tego apelu zale­
ży jednak nie od deklaracji, ale 
od pracy nas wszystkich. Nie 
wszędzie jest z tym najlepiej. Stąd 
i wątpliwości, których w „Legnie­
cie” jest pewnie mniej niż, gdzie 
indziej.
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Ilekroć zarzuca się wytwórcom 
złą jakość towarów, tyle razy sły­
chać tłumaczenia, że powodem te­
go stanu rzeczy są wadliwe me­
chanizmy ekonomiczne, wyeksploa­
towane maszyny, niepełuowartoś- 
ciowe materiały... Wnosić więc 
można z tego, że po usunięciu o- 
wych trudności fabryki produko­
wałyby doskonałe wyroby. Tym­
czasem przyczyny złej jakości 
tkwią bardzo często w niewłaści­
wie wykonywanej pracy.

Dla zilustrowania tej tezy po­
służymy się materiałami Główne­
go Inspektoratu Państwowej In­
spekcji Handlowej, która to insty­
tucja kontrolowała w ubiegłym 
roku jakość towarów, a także nie­
których usług.

Jakość pieczywa badano w za­
kładach produkcyjnych i placów­
kach handlu detalicznego. Na 1390 
partii zakwestionowano 302 (21,7 
proc.). Przyczynami wadliwości 
pieczywa było niedbałe wykony­
wanie obowiązków, niestabilna ja­
kość mąk, niesprawne maszyny 
i urządzenia, działania zmierzają­
ce do uzyskania nienależnych ko­
rzyści, niskie kwalifikacje pracow­
ników, kiepska praca laborato­
riów, niewłaściwe warunki maga­
zynowania i transportu pieczywa.

Na .4179 partii mleka i jego 
przetworów 841 partii (20,1 proc.) 
nie nadawało się do sprzedaży. 
Wartość zakwestionowanego towa­
ru wynosiła 45,7 min zł. Najczęś­
ciej. wpadały w oko kontrolerom 
sery twarogowe, produkowane 
niezgodnie z normami i po prostu 
nadpsute. Sery dojrzewające by­
ły spleśniałe . i cuchnęły. Śmieta­
na nadawała się wyłącznie do wy­
lania. Przyczyny złej jakości tkwi­
ły, w. wadliwych surowcach, nie­
właściwym nadzorze nad przebie­
giem procesów technologicznych, 
zużytych nadmiernie maszynach, 
zbyt wysokich temperaturach w 
magazynach wyrobów gotowych. 
Okazało się przy tym, że pow­
szechnym zwyczajem jest zanied­
bywanie przez pracowników han­
dlu odbioru jakościowego towa­
rów.

Najbardziej irytuje nas zla ja­
kość towarów, których nie mamy w 
nadmiarze. Stąd też kontrolowanie 
mięsa i jego przetworów wzbudza 
wiele emocji. PIH przebadał 2533 
partie o wartości 213,5 min zł 
kwestionując 534 partie (21 proc.) 
o wartości 27,4 min zł. Mięso by­
ło poszarpane, nadmiernie otłusz­
czone, z kawałkami kości, skrze­
pami krwi itd. Świadczyło to o 
niewłaściwej obróbce technologicz­
nej. Wędliny miały złą konsysten­
cję, zawierały żyły, ścięgna, nie- 
rozdrobnione kawałki. Były ośliz- 
łe, spleśniałe, cuchnące. Hojną rę­
ką ktoś sypał do nich sól, wlewał 
wodę i tłuszcz. Również konserwy 
nie wyglądały apetycznie. Przy­
czynami togo były niedbale prze­
prowadzone operacje technologicz­
ne, traktowanie receptur jako nie­
potrzebnego balastu, nieprzestrze­
ganie, warunków i normatywnych 
okresów przechowywania. Winę 
ponoszą zarówno producenci, jak 
i handlowcy Tym ostatnim moż­
na zarzucić poza wszystkim in­
nym także nieznajomość podsta­
wowych zagadnień towaroznaw­
stwa mięsnego. ,

Niegdyś lansowano hasło: .,Jedz 
ryby, będziesz zdrów jak ryba'” 
Dziś należy do ryb podchodzić 
ostrożnie. PIH zakwestionował bo­
wiem aż 34 proc badanych partii. 
Jeszcze więcej zastrzeżeń dotyczy­
ło przetworów rybnych

Ryby były uszkodzone, z po­
zostawionymi resztkami wnętrz­
ności, nieświeże. Przetwory zaś 
odpychały obrzydliwym smakiem, 
a wiele z nich po prostu się po­
psuło. I znów przyczynami były 
niedbalstwo pracowników produk­
cyjnych. nieprzestrzeganie- recep­
tur, terminów przechowywania. 
Kontroli zaś można z pewnością 
przypisać jedną cechę: tolerancyj- 
ność.

Tr-  "i~—t~ii—mi--- ------- —
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Z przebadanych 1475 partii owo­
ców, warzyw i ziemniaków PIH 
wniósł zastrzeżenia do 310 partii 
(21 proc.). Towary były uszkodzo­
ne, nadgniłe, zwiędnięte, porażone 
chorobami. Miały też wielkość 
niezgodną z zadeklarowanym wy­
borem. Warto tutaj zwrócić uwa­
gę na to, że dość często handel 
wciska nam zieleninę po cenach 
nie odpowiadających klasie czy 
świeżości towaru.

Ponad 30 proc, badanych partii 
przetworów o w o c o wo - w a r zy w -
nych otrzymało niedostateczną no­
tę PIH-u. Owoce w kompotach 
były robaczywe, zawierały pestki, 
dżemy były spleśniałe, ogórki 
konserwo w ane ni er ó w n o m i e r n e j
wielkości, słone lub kwaśne jak 
ocet siedmiu złodziei Wina przy­
pominały niesmaczna Jurę. W wie­
lu przypadkach, przetwory były 
przeterminowane. Jasne, żc do 
wyrobu owych smakołyków użyto 
byle jakiego surowca, a pracow­
nicy mieli głęboko w pięcie jakie­
kolwiek receptury. Handlowcom 

min zł. zakwestionowano zaś wy­
roby za sumę 91,9 min zł. Ogólnie 
mówiąc tkaniny te były bardzo 
.oszczędnie’’ produkowane, a wsku­
tek lego liche, nieodporne na ście­
ranie. pranie itd.

Tematem dyżurnym w naszej 
prasie jest jakość obuwia. Z de­
klaracji składanych przez produ­
centów. a obiecujących poprawę 
wyglądu, funkcjonalności i trwa­
łości obuwia można by ułożyć stos 
wysoki jak piramida Chcopsa. Jak 
to' wyglądało w opinii PIH-u?

Na 309 przebadanych partii 
wartości 203.5 min zł zakwestio­
nowano 120 partii (38,8 proc.) 
wartości 92 min zl. Podstawowy­
mi wadami było użycie do pro­
dukcji marnych surowców i ma­
teriałów. lekceważenie reżimów 
technologicznych, niestaranne wy­
kańczanie butów. Obuwie miało 
wiotką skórę, łuszczyła się apretu- 
ra, odklejały podeszwy i wy ściółki, 
wierzchy były uszkodzone i zabru­
dzone klejem, obcasy nie dopaso­
wane, a niekiedy nie przybite

Obszary partactwa
STANISŁAW JABŁOŃSKI

zaś wy da je się. że przetwory moż­
na sprzedawać w nieskończoność. 
'Jak. ktoś kupi i nie zwymiotuje, 
to wszystko gra

Zwykłym niedbalstwem można 
też wytłumaczyć złą jakość wyro­
bów garmażeryjnych. Były one 
niesmaczne, z chrząstkami, przy­
palone. z nadmiarem soli, wody, 
tłuszczu itd. I jak zwykle — prze­
terminowane.

Czytając ten raport człowiek za­
stanawia się nad tym, czy słowo 
..smacznego” nie ma w naszej rze­
czywistości handlowej ironicznego 
podtekstu.

PIH zajmował się także towara­
mi trwałego użytku.

Zbadano 539 partii odzieży, z 
czego zakwestionowano 238 partii 
stwierdzając wady' materiałowe, 
usterki konfekcjonowania, brak 
informacji o sposobie konserwo­
wania towarów itp. Sporo odzie­
ży przeklasyfikowano, część wró­
ciła do producentów Na 229 partii 
wyrobów dziewiarskich i pończosz­
niczych 69 partii nie odpowiadało 
normom jakości. Różne były od­
cienie barw poszczególnych ele­
mentów, zauważono nieprawidło­
we zszycie części składowych wy­
robów. dziury, zabrudzenia itd 
Skarpety miały wystrzępione ścią­
gacze, spuszczone oczka, pończo­
chy — krzywe szwy, niemało by­
ło wyrobów poplamionych. War­
tość wszystkich partii tkanin ba­
danych przez PIH wynosiła 121.9 

Niektóre buty przeznaczone były 
chyba dla fakirów, gdyż sterczały 
z nich gwoździe.

Towarem, który • wychodzi ostat­
nimi laty na prowadzenie w smut­
nym peletonie partactwa i nie­
chlujstwa są meble. JPIH-owcy za­
kwestionowali aż 46 proc, bada­
nych partii. Oszczędzimy czytelni­
kom opisów usterek. Jedno można 
powiedzieć z całą pewnością: pow­
stały one z powodu niedbalstwa 
wykonawców. Najciekawsze. że 
widoczne gołym okiem wady nie 
były dostrzeżone przez pracowni­
ków służb kontroli jakości w fa­
brykach mebli. To już nie jest to­
lerancja. to raczej premedytacja.

Sądzić można, że po meblach 
trudno o wyroby gorszej jakości 
Jednakże PIH-owcy dokonali miaż.- 
dżącoj oceny wyrobów chemii 
gospodarczej i kosmetyków kwe­
stionując aż 57.3 proc, baaanyeh 
partii. Proszki do prania miały 
obniżoną wagę. Mydlą toaletowe 
— smugi, plamy, zanieczyszczenia 
i wgniecenia Wiele wyrobów by­
ło przeterminowanych. Stałom się to 
wskutek lekceważenia zasad pro­
cesów technologicznych i niesta­
rannego wykonania towarów.

Przedmiotem oceny stały się też 
usługi bytowe. Przeprowadzono 
kontrolę w 134 zakładach usługo­
wych. Stwierdzono łamanie zasad 
higieny (u fryzjerów), oddawanie 
poplamionej, niedopranej i nie- 
uprasowanej odzieży (w pralniach). 
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spartolone garnitury (u krawców), 
niedbale wykańczanie mebli (u 
stolarzy), a także byle jakie wy­
konywanie robót mechanicznych w 
zakładach motoryzacyjnych, parta­
czenie. napraw telewizorów itd.

Taki plon przyniosła zaledwie 
jedna operacja kontrolna, przepro­
wadzona w ubiegłym roku Wy ni. 
ka z niej, żc bardzo pokaźna 
część produktów nic nadaje się do 
użytku, a w najlepszym razie iest 
przeceniana lub zwracana wy­
twórcom do poprawki. Gdyby od­
liczyć wadliwe wyroby, okazałoby, 
się niechybnie, że przyrost pro­
dukcji, który nastąpił w ostatnich* 
latach, jest dość wątpliwy. Prze­
cież wartość użytkową mają wy­
łącznie towary prawidłowo wyko­
nane i one to służą zaspokajaniu 
potrzeb społecznych Z bubli nie 
ma pożytku. Wartość towarów za­
kwestionowanych przez PIH pod­
czas ubiegłorocznej kontroli sięg­
nęła wielu milionów złotych, By­
ły to pieniądze wyrzucone w bło­
to Zmarnowano surowce, mate­
riały. energię, ludzki wysiłek.

Poszukując powodów złej jako­
ści kontrolerzy PHI dostrzegli, 
że w wielu wypadkach składają 
się na nie surowce o obniżonej 
wartości, zużyte maszyny niedo­
stosowane do celów przechowywa­
nia magazyny itd. Jednakże w 
bardzo dużej mierze przyczy­
nami są zła praća. nieprze­
strzeganie norm, niedbale wyko­
nawstwo. niesolidna kontrola ja­
kości. wyrobów zarówno u produ­
centów, jak i w handlu. Dochodzą 
do tego niskie kwalifikacje perso­
nelu oceniającego jakość towarów 
i brak sprzętu pomiarowo-kon­
trolnego.

Wniosek jest prosty. Tylko w 
części producenci mogą naprawie* 
dliwiać złą jakość czynnikami nie­
zależnymi od własnej woli Głów­
ne przyczyny mają charakter su­
biektywny. Wynikają one z wa­
dliwie skonstruowanych mechaniz­
mów- ekonomicznych, z wielolet­
nich złych nawyków w traktowa­
niu obowiązków pracowniczych, z 
upadku moralności pracy Przed­
siębiorstwom nie szkodzi produ­
kowanie bubli, a wraz z nimi nie 
przęszkadza to zatrudnionym w 
nim pracownikom. Wnosić można 
z obserwacji powszechnego proce­
deru wytwarzania spartaczonych 
towarów, że w sumie się to nawet 
opłaca Większa masa' towarów to 
większy obrót i zysk

Musimy sobie zdać sprawę z te­
go. że godząc się jako pracowni­
cy z partactwem. - nie powinniśmy 
lamentować’ jako klienci nad- bez­
miarem bubli Sami sobie bowiem 
szyjćmy niewygodne buty, w któ­
rych potem kuśtykamy po drodze 
do lepszego jutra. Prawda jest 
niewygodna i trudno ją przełknąć: 
to my sami ponosimy odpowie­
dzialność za złą' jakość towarów 
i usług. Mechanik z ..PoImozbytu”, 
Który niedbale naprawi! samochód 
piekarzowi otrzymuje od niego w 
odwet chleb z zakalcem- Niech­
że jednak nie pyskuje, gdyż sam 
jest pracownikiem od siedmiu 
boleści.

Powiedziawszy tych parę gorz­
kich uwag przejdźmy od stanu 
wzburzenia do chłodnej refleksji. 
Podstawowym działaniem na rzecz 
poprawy jakości towarów jest 
stworzenie mechanizmów ekono­
micznych. dzięki którym przedsię­
biorstwom opłacałoby się produ­
kować dobre jakościowo towary, 
a pracownikom wykonywać su­
miennie zadania. Wygląda to z po­
zoru prosto, ale nie jest łatwe do 
przeprowadzenia W tej operacji 
większe pożytki mogą wyniknąć z 
wprowadzenia bodźców zachęcają- 
c3 ch i nagród, niż z surowych 
>anKcji. Choć i one powinny wy- 
wierać swój normujący wolvw na 
partaczy.

że nie stać nąs na ogromne 
marnotrawstwo .środków pracy, 
wszystkim jest wiadome Znacz­
nie mniej dostrzegana prawdą 
jest konieczność pośpiechu Nie 
s. , n^s także na czekanie, aź 
chłostani. biczem słów producenci 
zaczną wytwarzać doskonałe jar 
kosciowo dobra-
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Człowiek pracuje głównie po to. 
żeby zarobić pieniądze, które mu 
są przydatne dla zaspokojenia po­
trzeb życiowych. Jeśli pominiemy 
peine oburzenia uwagi sugerujące, 
że ludzie pracują dla wyższych niż 
pieniądze celów, to prawda zawar­
ta w tym zdaniu i tak nie będzie 
całkowicie pewna Brakuje bo­
wiem empirycznie sprawdzonych 
dowodów, czy pieniądze rzeczy­
wiście pobudzają do wysiłków. 
A jeśli jest to prawda. to dlacze­
go tak się dzieje? Jaką wartość 
mają dla pracownika?

Na gruncie teoretycznym pow­
stało kilka teorii wyjaśniających 
rolę pieniądza jako środka "pobu­
dzającego zachowania pracowni­
ków. Wedle jednej z nich pienią­
dze działają jako uogólnione 
wzmocnienie wtórne. To znaczy 
człowiek zmuszony do ciągłego za­
spokajania potrzeb stara się zreali­
zować te cele zarabiając pie­
niądze. Samopowiarzal.no pojawia­
nie się pieniędzy jako wypłaty jest 
bodźcem skłaniającym do odpo­
wiednich zachowań Każdy z nas 
przyzna, że widok pieniędzy odli­
czanych przez kasjerkę w dniu 
wypłaty oddziałuje pozytywnie 
na samopoczucie i skłania do po­
stanowień. iż warto się starać, aby 
przy następnej wypłacie również 

doznać tak błogiego uczucia

Można byłoby uznać tę hipotezę 
za wielce prawdopodobną, gdyby 
nie to, że szacowni naukowcy 
sprawdzali ją... na szczurach. O- 
czywiście, rolę pieniądza czyli na­
grody stanowiło tu pożywienie

Również w podobny sposób u- 
siłowano udowodnić, że pieniądze 
stanowią coś w rodzaju pobudze­
nia warunkowego. Dawano szym­
pansom żetony pokerowe, po któ­
re musiały one sięgnąć i w. ten 
sposób zdobyć smakołyk Jeśli nie 
dostawały nic atrakcyjnego, żeto­
ny były irn obojętne.

Inna teoria zakłada, że pienią­
dze są cenione przez ludzi, gdyż 
usuwają lęk. W dzieciństwie ro­
dzice nieraz dają wyraz swojemu 
zaniepokojeniu z powodu braku 
pieniędzy, co wzbudza w dziecku 
uczucie zagrożenia. Posiadanie pie­
niędzy wpływa więc w później­
szym wieku na likwidację lęku 
i poczucie większego bezpieczeń­
stwa.

Pewna grupa naukowców uzna­
ła pieniądze za czynnik higieny 
psychicznej. Brak pieniędzy powo­
duje uczucie pozbawienia wielu 
ułatwień ekonomicznych i społecz­

nych. rodzi niezadowolenie i oba­
wy. Jest więc czyrnś w rodzaju 
choroby. Możliwość zarabiania 
pieniędzy usuwa te negatywne u- 
czucia. przywrom człowiekowi 
„zdrowie”.

Pieniądze — wedle innej teorii 
— są środkiem do osiągania pożą­
danych korzyści. Jeśli jakaś osoba 
pragnie poczucia bezpieczeństwa 
i dostrzega, że pieniądze jej to za­
gwarantują. to odnosi się do nich 
w sposób wysoce pozytywny. Sta­
ra się tak pracować, by zapewnić 
sobie stały ich dopływ. Pieniądze 
poczynają odgrywać jakąś rolę 
wtedy, gdy symbolizują, nieuchwyt­
ne cele. Działają zresztą w różny 
sposób na pracowników

Do badań podejmowanych na 
Zachodzie w ciągu wielu dziesię­
cioleci na. temat roli pieniądza ja­
ko środka motywacyjnego można 
dorzucić jeszcze jedno spostrzeże­
nie praktycznej natury. Pobudza­
jąca rola wynagrodzenia występu­
je wtedy, gdy dochody umożliwia­
ją pracownikowi nie tylko zaspo­
kajanie elementarnych potrzeb, 
ale też dążeń wyższego rzędu. Na 
przykład podróżowania, nabywa­
nia modnych towarów’, oddawania 
się zamiłowaniom wymagającym 
pewnych nakładów (kolekcjoner­

stwo dziel sztuki, jachting itd,). 
Jeśli system cen panujący w kra­
ju uniemożliwia większości pra­
cowników realizację tego rodzaju 
dążeń, to motywacyjna rola płac 
maleje.

Wśród teoretyków panuje zgod­
ność, że pieniądze są głównym 
czynnikiem modyfikowania zacho­
wań pracowniczych Jednakże nie 
bardzo wiadomo, jak ten mecha­
nizm działa. W związku z tym lu­
dzie zarządzający przedsiębior­
stwami opierają się raczej na in­
tuicji i procedurach wynikających 
z aktualnej mody, niż na rzetelnie 
udokumentowanych podstawach 
naukowych. Jest bardzo prawdo­
podobne, że wiele pieniędzy prze­
znaczonych na wywołanie pozy­
tywnych zachowań pracowniczych, 
zostało wydanych bez żadnych 
rezultatów.

Poznanie sposobu, w jaki pie­
niądze oddziałują na zachowa­
nie ludzi w pracy są kluczem do 
zastosowania właściwych syste­
mów wynagrodzeń Aby to osiąg­
nąć, niezbędna jest większa wie­
dza o motywach, którymi kierują 
się pracownicy w ocenie pienię­
dzy, jako źródła zaspokajania wie­
lu złożonych potrzeb.

"stan)

Ministerstwo Komunikacji w 
trosce o bezpieczeństwo kięrow'- 
ców wydało swego czasu zarzą­
dzenie, aby każdy pojazd stojący 
na drodze z powodu awarii syg­
nalizował swoje położenie wysta­
wieniem specjalnego trójkąta. Za­
mysł chwalebny, ale okazało się 
wkrótce, że trójkątów odpowiada­
jących wymaganiom, a więc po­
krytych folią odblaskową, nie ma 
w sklepach.

Podobnie przedstawia się zalece­
nie wyposażania wszystkich samo­
chodów w światła cofania i prze- 
ciwmglelne. Owych świateł stacje 
obsługi samochodów mają jak na 
lekarstwo i mało jest prawdopo­
dobne, by obdzieliły nimi dopro­
wadzone w tym celu pojazdy.

Ten sam resort zakazał niedaw­
no dysponentom samochodów 
przewożenia towarów na odległo­
ści większe niż 50 km od siedzi­
by przedsiębiorstwa. Wytworzył 
się ogromny zamęt, po stosowne 
zezwolenia stały długie kolejki 
potrzebujących.

Nie chcę być posądzony, że znę­
cam się nad jednym resortem, 
sięgnę więc po imię przykłady.

Oto ministerstwo oświaty zapo­
wiedziało, że od przyszłego roku 
programy szkół ponadpodstawo­
wych zwiększą się o osiem przed­
miotów, w tym jeden poświęcony 
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religioznawstwu. Tak, jakby do­
tychczasowe programy pozosta­
wiały uczniom wiele wolnego cza­
su. Ńikt się ponadto nie zastano­
wił, skąd wziąć tysiące wykła­
dowców religioznawstwa i po­
trzebne podręczniki.

W celu przeciwdziałania parta­
ctwu rozszerzono zakres wyrobów 
podlegających atestacji. Jednakże 
badania produktów trwają tak 
długo, że wytwórcy tracą cierpli­
wość, zwłaszcza w tych okolicz­
nościach, gdy są to towary poszu­
kiwane na rynku. Koszta badań 
są niemałe, co zraża choćby wielu 
rzemieślników. Powodem jest o- 
graniczona wydolność instytucji 
uprawnionych do badań i wyda­
wania atestów, niedostateczne wy­
posażenie ich w aparaturę kon­
trolno-pomiarową.

Równie ciekawie przedstawia 
się rzecz z normami, czyli posta­
nowieniami techniczno-prawnymi, 
określającymi wymagania jako­
ściowe czy ilościowe wytwarzane­
go przedmiotu. Zanim taka norma 
zostanie opracowana, mija dłuż­
szy czas, a przedsiębiorcy nieraz 
przechodzi ochotą na uruchomie­
nie produkcji. Tym bardziej, że 
galopujący postęp techniczny 
szybko wypiera z rynku przesta­
rzałe wyroby.

Ministerstwo Łączności wydało 
zarządzenie, uściślające parametry 

techniczne aparatów telewizyjnych 
i radiowych, z których mogą ko­
rzystać obywatele. Jest to zabieg 
mający na uwadze troskę o zdro­
wie moralne odbiorców. A nuż z 
kosmosu ktoś nada audycję por­
nograficzną, stokroć gorszą, niż 
„Sekscesy” zasłużonego na tym 
polu Dr. Ozdy. Wypada w tym 
miejscu przypomnieć bogatą histo­
rię polskiego radioamatorstwa (nie 
mylić z radiopajęczarstwem). Już 
pół wieku temu zdolni majsterko­
wicze budowali we własnym za­
kresie radia na kryształki. Cóż 
dzisiaj za problem skonstruować 
radioodbiornik o parametrach od­
powiadających słuchaczowi, nie 
zaś urzędnikom Ministerstwa Łą­
czności.

Cóż łączy te wszystkie opowie­
ści?

Łączą je niewątpliwie dobre 
chęci. Ministerstwa i różne inne 
instytucje chcą uczynić nasze ży­
cie lepszym. Kierowcom zapewnić 
bezpieczeństwo, ukrócić marno­
trawstwo paliwa, oświecić nasze 
dzieci, zagwarantować odpowied­
nią jakość wyrobom przemysło­
wym, uchronić radiosłuchaczy i 
teleoglądaczy od brzydkich pro­
gramów. Tyle, że między chęciami 
i spełnieniem zamierzeń występu­
ją przeszkody. Są nimi realne mo­
żliwości wprowadzenia w życie 
zarządzeń czy zastosowania po­

mysłów'. W wielu wypadkach u- 
trudniają ów zbożny cel najzwy­
klejsze braki materialne przed­
miotów, przy pomocy których chce 
się podnieść na wyższy poziom 
bezpieczeństwo na drogach. Są ni­
mi dalekie od normalnych warun­
ki funkcjonowania gospodarki, 
niedostatki kadrowe czy wydaw­
nicze. Trudno sobie też wyobra­
zić, że ktokolwiek skontroluję mi­
liony mieszkań po to. by zbadać, 
jakich radioodbiorników używają 
obywatele. Oczywiście, łatwiej na­
rzucić ograniczenia producentom 
owego sprzętu, ale niewiele to po­
może w reglamentowaniu infor­
macji. W dzisiejszych czasach ta­
icie pomysły są zgoła fantastyczne.

Zakradlo się pod moją ezaszkę 
podejrzenie, że pomysłodawcom 
nie dostaje ani wyobraźni, ani u- 
miejętności oceniania realiów ży­
ciowych. W dawnych latach pań­
stwa uznawały za swoje wody te­
rytorialne pas morski o szerokości 
3 mil. Nie była to bynajmniej u- 
mowa wynikła z czyjegoś widzi­
misię. Na taką odległość sięgały 
pociski baterii nabrzeżnych, któ­
rymi można było razić nieproszo­
nego gościa. Projektowanie pasa 
wód terytorialnych o szerokości 
większej było więc bez sensu. Tę 
historyjkę dedykuję współcze­
snym projektodawcotp norm i za­
rządzeń oraz autorom równie 
chwalebnych koncepcji.
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Cieszących się dobrą renomą 
zakładów rzemieślniczych w Gło­
gowie nie brakuje. Część z nich 
ma swoją stałą klientelę zadowo­
loną z solidnych usług Pracują 
tam najczęściej ludzie od lat zwią­
zani z Głogowem i swoim zawo­
dem. Ci najstarsi, którzy zdoby­
wali tu rzemieślnicze ostrogi za­
raz po wojnie, pamiętają, że bar­
dzo różne były losy głogowskiego 
rzemiosła.

Pierwszy powojenny cech pow­
stał w 1946 r. W tym czasie naj­
większe zapotrzebowanie było na 
proste usługi, dlatego też do ce­
chu należeli przede wszystkim ko­
wale, szewcy, kilku zegarmi­
strzów. stolarzy. Większość z nich 
miała też 1,5-ha działki. W sumie 
w Głogowie i okolicy działało 20 
zakładów usługowych. Dom Rze­
miosła. w którym urzędował sa­
morząd cechu mieścił się w bu­
dynku dzisiejszego, słynącego z o- 
pieszale wykonywanego remontu, 
kina „Bolko" Liczba osadników 
w powiecie głogowskim rosła. Co­
raz więcej było chętnych do ko­
rzystania z usług oferowanych 
przez rzemieślników-rolników. Gdy 
wydawało się, że liczba rzemieślni­
ków będzie szybko wzrastała, w 
1950 roku cech zlikwidowano. Po 
raz drugi narodził się on w sie­
dem lat później.

Aby zobrazować rozwój głogow­
skiego rzemiosła trzeba zestawić 
kilka liczb. W 1957 r. istniało 56 
zakładów. W 1965 r. w Głogowie 
i należącym do niego powiecie 
działało 180 placówek usługowych 
z 263 pracownikami. Najmocniej 
i Sprezentowana była branża me­
talowa (45 zakładów), na drugim 
miejscu pod względem ilości za­
kładów było budownictwo (36), na 
trzecim usługi odzieżowo-włókien- 
nićze (35). W 10 łat później, w' 
1975 r. liczba zakładów wzrosła do 
275.' Zatrudnionych w nich było 
547 osób. W samym mieście ist­
niało 146 placówek. Najwięcej 
chętnych było do świadczenia u- 
sług budowlanych (86). następnie 
odzieżowo-Włókienniczych (58). Na 
kflejnych miejscach plasowały się 
zakłady branży metalowej (26) i 
precyzyjnej (25). I znów. 10 lat 
później, w 1985 r. w samym tylko 
Głogowie było już 391 zakładów 
usługowych, w których pracowa­
ło 683 pracowników. W całym 
dawnym powiecie, do dziś rejonie 
działania Cechu Rzemiosł Różnych 
istniały 583 placówki, w których 
usługi na rzecz ludności świad­
czyło 1150 osób. Podobnie jak w 
poprzednim dziesięcioleciu najszyb­
ciej przyrastała liczba zakładów 
budowlanych i w ogóle z tą bran­
żą związanych. W sumie było ich 
106. Na atrakcyjności nie straciły, 
także usługi odzieżowo-wlókienni- 
cze (76) Na trzecie miejsce wy­
sunęły się działania związane z 
naprawą środków transportu (29) 
a przecie wszystkim z blachar- . 
stwem. niechaniką pojazdową itp.

O obliczu głogowskiego rzemio­
sła zadecydował szybki rozwój 
miasta u progu lat siedemdziesią­
tych. W tym czasie rozpoczęła 
działalność kopalnia „Rudna”, 
powstała huta miedzi w podgło- 
gowskich Żukowicach. Przybywa­
no ludzi, niewielki ośrodek o zna­
czeniu przede wszystkim histo­
rycznym. przerodził się w dyna­
micznie rozwijające się przemysło­
we miasto Gwałtownie wzrasta 
'apotrzebowanie na ilość i jakość 
świadczonych usług. Mówiąc o ja­
kości, nie chodzi tylko o to. aby

— Mirno, Iż od przejścia na czas 
mija już 2 miesiące, to jednak 

niektóre instytucje obsługujące miesz- 
r.ancow Lubina nie potrafiły się do­
stosować do nowego rytmu. Uwagę tę 
należy odnieść w szczególności do pie­
karni PoS „Społem”, GS w Oborze i 
prywatnej pana Andrzeja Górzyńskie­
go w Lub.nie. Jeśli ktoś ma co do 
tego Jakieś wątpliwości, to radzę aby 
wybrał się w godzinach rannych do 
sklepów „Społem” i MSZIZb. na osie­
dlu D w Lubinie, gdzie mieszka kilka 
lysięey mieszkańców hoteli pracowni­
czych 1 spróbował kupić przed godziną 
7 raa© chleb.

Wc-tSe wywieszonych grafików pie- 

powierzone rzemieślnikowi, zada­
nie wykonane było jak najlepiej 
Dodatkowym elementem jest fakt, 
że zlecane usługi są coraz bardziej 
skomplikowane i różnorodne.

Kondycja głogowskiego rzemio­
sła nie jest zła. Z każdym rokiem 
przybywa nowych zakładów, stale 
poszerzany jest zakres świadczo­
nych usług. W 1985 r. powstało 
118 nowych placówek, ubyło 64, 
Przyczyny likwidacji zakładów by­
ły różne: cofnięcie uprawnień (7 
osób), zgon (2), przejście na ren­
tę lub emeryturę (8). rozwiązanie 
umowy o lokal wynajmowany 
prywa-tnie (1), wyjazd na inny te­
ren (44). urlopy wychowawcze (7). 
brak operatywności (1). pozbawie­
nie wolności (2) i to za spowodo­

samego projektu trzeba iaP,dc’c. 
już 18 min. Tymczasem na 110 
wveh osiedlach komp.eksy pawi­
lonów usługowych zapijane 
p.-ze/ architektów, realizowane 
raasrym końcu. to. przyczy­
na. i to nie tylko w Głogowie. 
te"O. ż.c po zakupy czy tez na­
prawienie zegarka lub na­
ostrzenie noża, mieszkańcy beto­
nowej pustyni musza jechać do 
odleelego centrum. Wszyscy wy­
daja się bezsilni, pawilony me 
rosną, usługi schodzą więc do 
podziemia tj, organizowane sa w 
piwnicach budynków mieszkal­
nych Dzięki temu pomysłowi na 
osiedlu ..Kopernika” powstało już. 
kilka zakładów Jest to jednak 
ciągle tv)ko namiastka W mieś-

Rzemiosło 
schodzi do piwnic

BOŻENA KOŃCZAL

Żukowice. Jerzmanowa, Radwan#* 
cc i Pęcław stale brakuje szkła* 
izy. szewców, wspomnianych ju| 
tapicerów, introligatorów. ■— .,Brali 
określonych fachowców to pro* 
blcm nic tylko Głogowa i okoli#
— stwierdza związany z cechenj 
od 25 lat prezes Adam Gabryś#
— boryka śię z tym c-aly kraj. Co­
raz mniej jest uczniów w tycM 
specjalnościach.’’

Okazuje się też. ze z roku na 
rok spada zainteresowanie rzę. 
mieślników krawiectwem ciężkinK 
Znika coraz więcej zakładów, 
świadczących takie usługi ja# 
uszycie płaszcza męskiego, garni­
turu. Powodem likwidowania firn® 
są gwałtownie rosnące opłaty za 
użytkowanie lokalu: za energię 
lektryczną. węgiel, wodę Koszt® 
powodują, że praca staje .się cora> 
mniej rentowna. W efekcie, gd® 
któryś z panów zamarzy o gar ni* 
turze od krawca to medość że spo. 
ro zapłaci, będzie mu sial na usłu­
gę czekać 4 miesiące Podobni# 
ma się rzecz z zakładami szewski* 
mi. Utrzymanie lokalu kosztuj# 
coraz więcej, a ceny usług są 
ściśle określone. Na razie jednaj 
jeszcze nie brak ludzi z odpowiedk 
nimi kwalifikacjami, lecz brak po­
mieszczeń — jest czynnikiem ha* 
mującym rozwój sieci placówek 
usługowych. Jeśli ojcowie miasta 
nie zadbają o przyspieszenie loka­
lizacji obiektów rzemiosła. h* 
sługi będą ciągle kulały. Jaśniej* 
szym promykiem są plany n$ 
przyszłość. a . więc przekazanie 
rzemiosłu części Starego Miasta, 
lecz to na razie jednak nikłe po­
cieszenie. nikt bowiem nie potrafi 
jeszcze podać kosztu budowy* 
Pewnym rozwiązaniem tego pro­
blemu może być wykorzystanie 
przez zrzeszonych w cechu bu­
dynków opuszczonych gospodarstw; 
w Biechowie. Żukowicach. Zawar-. 
ta została już umowa z Hutą Mie­
dzi „Głogów”, która zgodziła si# 
na udostępnienie tych obiektów. 
W trakcie organizowania jest już 
pralnia, zakład ślusarski i insta­
lacyjny. Chętnych do skorzystania 
z tej szansy nie zabraknie.

Do przedstawionej już listy kło­
potów nękających głogowskie rze­
miosło trzeba dopisać brak sto-

wanie wypadku ssnpochodowcgo 
oraz odmowę odbycia . zasadniczej 
służby wojskowej Pomimo że 
wszyscy narzekają na podatki nie 
było ani jednej sytuacji, aby ktoś 
zamknął swój interes i odszedł z 
rzemiosła ze względu na nadmier­
ne obciążenie podatkowe. W cią­
gu prawie 30 lat istnienia cechu 
przewinęło się przezeń sporo pra­
cowników, najczęstszym powodem 
odchodzenia z cechu była migra­
cja lub też zgon. Trzeba tdz do­
dać, że nigdy nie było po­
ważniejszych skarg na działalność 
rzemieślników.

Najpoważniejszym problemem 
głogowskiej drobnej wytwórczości 
jest brak lokali na zakłady. Część 
rzemieślników^decyduje się na bu­
dowę domu mieszkalnego, którego 
parter przeznaczony jest na zak­
ład produkcyjny; czasem mały 
sklepik. Rosnące koszty takiej in­
westycji, mimo korzystnych kredy­
tów bankowych, odstraszają mniej 
odważnych. Jeden przykład: pow­
stająca przed 2 laty piekarnia ko­
sztowała 13 min zł. obecnie za 
postawienie zakładu według tego 
Mii? ^r-WWWSMSB ft KTC: Ona

Fot. I. Białęcki

cie odczuwa się dotkliwy brak ta­
picerów a poprzez fakt, że punkt 
usługowy mieści się w piwnicy. 
.i:e można przyjąć ucznia. Skoro 
już o tym mowa warto dodać, że 
na odnowienie fotela czy toż tap­
czanu czeka się, skromnie licząc, 
3—4 miesiące W najlepszej jak do 
tej pory sytuacji są budowlani. 
Brak własnej siedziby nie spędza 
im snu z powiek często do zało­
żenia firmy wystarczy kielnia. po- 
ziomnica i potrzebne uprawnienia. 
Tym leź trzeba tłumaczyć fakt, że 
zakłady rzemiosła budowlanego 
pojawiają się jak przysłowiowe 
grzyby po deszczu. Oczywiście 
drugą stroną medalu jest rosnące 
zapotrzebowanie ludności na takie 
usługi. Są tę nie tylko decydujący 
się na stawianie własnego domku 
jednorodzinnego. lecz również 
klientów napędzają dodatkowo 
niestarannie wykańczane mieszka­
nia spółdzielcze.

W Głogowie i całym rejonie 
znajdującym się pod opieką Cechu 
Rzemiosł Różnych a więc: mieście 
i. gminie Przemków, gminie Gło­
gów. Grębocice. Gaworzyce. Kotla, 
asra-w <■ .

sownej do potrzeb ilości paliwa, 
problem z zaopatrzeniem się w, 
potrzebne materiały i surowce. 
Lecz jak twierdzą sami zaintere­
sowani — dziś sytuacja jest lep­
sza niż przed rokiem czy dwoma.

Przedstawiając Cech Rzemiosł 
Różnych w Głogowie trzeba 
wspomnieć o działalności jego 
członków na rzecz miasta. Od 
kwietnia 1985 do kwietnia 1986 n, 
a więc w okresie między corocz­
nymi zgromadzeniami delegatów, 
gdzie podsumowuje się dzia­
łalność cechu poinformowano. że 
łączna wartość czynów społecz­
nych wyniosła 584.880 zł. Na rzecz 
Narodowego Funduszu Ochrony 
Zdrowia przekazano 96 tys. zł. U- 
fundowano książeczkę mieszkanio­
wą dla sieroty z wkładem 60 tys. 
W ramach dalszego wzbogacenia 
wystroju Pałacu Ślubów, miesz­
czącego się w Zamku Książąt 
Głogowskich wykonano panoramę 
Starego Miasta. W Liceum Ogól­
nokształcącym przeprowadzono re­
mont kotłów centralnego ogrzewa­
nia (wartość pracy 340 tys. zł). Cu­
kiernicy przekazali na rzecz Pol* 
skiego Związku Niewidomych, o* 
raz juniorów Klubu Sportowego 
„Chrobry” — różne wyroby swo­
ich zakładów.

CZAS SIĘ OBUDZIĆ!
czywo winno być dostarczone między 
godziną 6.00 a 6.20 Czas dostawy był 
na ogol przestrzegany zimą i wczesną 
wiosną. Niestety po przesunięciu go­
dziny harmonogram ten, którego nikt 
me zmienił, załamał się zupełnie. Już 
od pierwszych dni kwietnia zaczęły 
zdarzać się opóźnienia, ale wyrozu­
miali klienci starali się jakoś uspra­
wiedliwić piekarzy i konwojem ów: no, 
cóż muszą mieć trochę czasu na 
przystosowanie się do nowego czasu J 

Wreszcie zaczęli się denerwować, gdy 
okazało się, iż spóźniono dostawy sta­
ły Się regułę, w końcu chleb 1 bulki 
nic sa ładnym rarytasem, żeby rano 
biegać za nimi do placówek handlo­
wych w centrum, bo do osiedlowych 
sklepów docierają najczęściej tuż po 
godz. 7 rano, gdy wszyscy podążają 
Już do pracy. Oczywiście bez śnia- 
dania.

Nie pomagają utyskiwania kierowa­
no do personelu sklepowego, który 

rozkłada ręce mówiąc, iż nie ma na 
to wpływu. Dlatego poirytowani miesz­
kańcy osiedla D w Lubinie zwrócili 
się z Interwencją do naszej redak­
cji. Może jednak znajdzie się ktoś W 
naszym mieście, kto potrafi obudzić 
piekarzy i konwojentów. Przecież to* 
czego domagają się klienci z tego o- 
siedla nie jest czymś wyjątkowym lub 
nadzwyczajnym, a swoją drogą chcia* 
loby się zapytać co robią komitety 
sklepowe 1 ogniwa kontroli wewnętrz­
nej w tych jednostkach, które są od­
powiedzialne za funkcjonowanie swoich 
placówek 1 zaspokajanie potrzeb kon­
sumentów?

T. &



Je»tem ciepłolubnym malkonten­
tem. Toteż chociaż wokół wiosen­
ne zielono i slońc.e L każdvm 
ftewem grzeje coraz bardziej, mit. 
jteię się, co będzie za kilkanaście 
jfrgotoi, kiedy skończą się urlopy 
V® rozgrzanych plażach i kąpieli- 
lifca-ch. Od kwietnia podokienne że- 
Srwne brzydactwa jakby przestały 
ala nas istnieć. W październiku 
tacaniemy dotykać te rury oe zlo- 
Śeią i w zdenerwowaniu, że ledwie 
tiejple. I mimo, iż komin central­
nej ciepłowni znów zadyszy pyłem. 
Rozdzwonią się telefony z preten- 
•jami i pytaniami, czy tam ktoś 
pracuje?

Czy będzie nam zimno tej je­
sieni i zimy, nam. lubinianom? Na 
tak postawione pytanie żachnęło 
się kilka osób w Urzędzie Woje­
wódzkim i Wojewódzkim Urzędzie 
Energetyki Cieplnej twierdząc, że 
praktycznie w Lubinie nie ma 
sprawy, bo czym jest kilkustopnio­
we ochłodzenie. ■; to przejściowe, 
lubińskich mieszkań, wobec sytua­
cji chronicznego niedogrzania mie­
szkań głogowskich, legnickich, ja­
worskich? Słaba to pociecha, że 
gdzie indziej jest jeszcze gorzej, 
skoro Od kilku lat przy wielą oka­
zjach mówiło się. że Lubin kwestię 
ciepła ma rozwiązaną modelowo. 
Przyjrzyjmy się. jak ten model 
wygląda.

u Źródła

Komin centralnej ciepłowni wi­
doczny jest j odległości wielu ki­
lometrów. Nic dziwnego, skoro ma 
ponad dwieście metrów. Jego roz­
miary uzasadniały założenia budo­
wy elektrociepłowni, imponującego 
rozmiarami obiektu, służącego po­
trzebom 150—160 tysięcy lubinian. 
O mieście tak Liczebnym mówiło 
się w początkach lat siedemdzie­
siątych. kiedy to zupełnie inaczej 
niż obecnie liczono rozmiary wy­
dobycia miedzi, kiedy głośno, lecz ' 
mało konkretnie mówiono o eks­
ploatacji pokładów węgla brunat­
nego. Turbina elektrociepłowni 
miała być zasilana właśnie tym 
węglem — zakładano, że ukończe­
nie budowy źródła ciepła zbiegnie 
się w czasie z uruchomieniem ko­
palni. Wiele osób cieszy się — i ja 
także do nich się zaliczam —■ us 
nie ma tu kopalni węgla, że wydo­
bycie miedzi ma znacznie mniejsze 
rozmiary. Jest to jednak radość 
dość oziębłą. A stan ten wynika z 
faktu ograniczenia, z konieczności, 
realizacji budowy obiektu, o której 
wiadomo było, że elektrociepłownią 
z braku węgla nie będzie, być 
może, jedynie ciepłownią. Projekt 
zakładał budowę obiektu, którego 
podstawą miały być cztery kotły 
szczytowe, o wydajności 70 giga- 
kalorii na godzinę każdy. Takiego 
giganta nie znało dotychczas kra­
jowe ciepłownictwo komunalne, 
kotły o takich parametrach , pracu­
ją jedynie w energetyce zawodo­
wej, gdzie służą okresowemu spro­
staniu maksymalnemu zapotrzebo­
waniu na pobór ciepła.

Hyc może koncepcja czterech kot­
łów „siedemdziesiątek'’ okazałaby 
się słuszna, gdyby Lubin rozrósł 
się do zakładanych rozmiarów. Po­
nieważ jednak już z końcem lat sie­
demdziesiątych wiadomo było, i* 
miasta nie powinno być liczniejsze 
mz 100 —-110 ty*. mieszkańców, a 
poza tym zabrakło pieniędzy na 
ukończenie inwestycji zgodnie i 
założeniami projektowymi’, należa­
ło zmodyfikować plany. Stąd wzię­
ła się częściowa tylko realizacja 
zadań pierwszego etapu pierwszegr 
zaaama. Zbudowano dwa kotły z 
czterech planowanych. budowę 
turbiny zarzucono całkowicie.

I tak zrodził się problem, choć 
wszystko wskazywało na to. że w 
Lubinie nie sprawa ciepła miała 
byc kwestią najważniejszą.

Dwa olbrzymie kotły pracują na 
zmianę, każdy średnio przez mie­
siąc. Przechodzenie z jSdnego koili 
na drugi wcale nie jest sprawą 
prostą. Nie wystarczy nacisnąć 

wiosną i Ulem zużywa trzykrotnie 
mniej. Sytuacja normuje się- z 
chwilą nadejścia nieco chłodniej­
szych dni. Kiedy jednak nastaje 
prawdziwie mroźna zima, wówczas 
parametry kotła okazują się nie­
wystarczające. I chociaż teoretycz­
nie bilans cieplny wygląda impo­
nująco: dwa razy 70 gigakalorii na 
godzinę daje 110 gigakalorii, czyli 
akurat tyle, ile potrzeba miastu 
przy temp. —20 5t C. to w prak­
tyce ciepłownia nigdy nie wypro­
dukowała więcej, niż 70 gigakal. 
na godzinę, resztę ciepła... doku­
pując od elektrociepłowni Lubin. 
I tak powstał techniczny paradoks 
— ciepłowniczego olbrzyma oora- 
ziły jego rozmiary powodując bez­
radność w decydujących momen­
tach.

Mimo iż obiekt kosztował bar­
dzo dużo — 2 miliardy zł. to na­
kłady te nie doprowadziły do uzy­
skania tego, co iv ciepłownictwie 
ceni się najbardziej — elastyczno­
ści technologicznej, umożliwia ja- 

W poszukiwaniu 
straconego ciepła |1)

BOGUSŁAWA MACHOWSKA,

przełącznik, trzeba sprawdzić cały 
system blokad, zabezpieczeń. Trwa 
to. kilka godzin i nie jest możliwe 
do wykonania w międzyczasie, kie­
dy drugi kocioł jeszcze grze je. Blo­
kada włączy się samoczynnie, je­
śli zawiedzie którykolwiek z dwóch 
tysięcy przekaźników. Zadaniem 
ciepło wnikó w jest odnalezienie a- 
warii w jak najkrótszym czasie, 
bo wiadomo — jeśli kocioł nie 
pracuje, to woda oziębia się szyb­
ko. Każda awaria jest natychmiast 
przez miasto dotkliwie odczuwana, 
na ciepłowników, dwojących się i 
trojących, by znaleźć jej źródło, 
sypią się gromy...

W ciągu sezonu grzewczego, a 
więc średnio od 15 października do 
15 kwietnia, okazji do narzekań 
jest wiele. Na początku i pod ko­
niec sezonu grzewczego lubinianie 
otwierają okna i chłodzą przegrza­
ne mieszkania, denerwuje ich ciek­
nący z kranów ukrop Nie można 
temu zapobiec nie dlatego, że pra­
cownikom ciepłowni brakuje ter­
mometrów lub wyobraźni, ale dla­
tego, że mając do dyspozycji urzą­
dzenia, które przy temperaturze 
otoczenia -j-10—12 st. C dają wię­
cej ciepła, niż jest to miastu po­
trzebne. Kocioł uruchomiony zo- 
slaje zapotrzebowaniem rzędu co 
najmniej 42 gigakalorii — Lubin 

cej niezauważalne dla odbiorców 
ciepła przechodzenie z jednego 
kotła na drugi. Ogólny bilans ła­
godzi współpraca z eietroeieplow- 
nią z przeciwległego krańca mia­
sta. która jednak niczego nie robi 
za darmo I oto cały paradoks: 
ciepłownia zimą dokupuje ciepło 
bo jej moc jest za mała, wiosna 
i latem zaś gasi płomień palników, 
bo grzałaby znacznie ponad potrze­
by miasta. Dlatego każdego roku 
dwustu pracowników od kwietnia 
do października po wykonaniu sto­
sownych napraw i remontów sie­
dzi bezczynnie, opłacanych nie za 
pracę, ale za obecność.

Jakie jest wyjście z tej sytuacji? 
Dobudowa kolejnych kotłów, tyle 
że znacznie mniejszych, o wydaj­
ności 46 gigakaL na godzinę. Ich 
zamontowanie poprawiłoby współ­
czynnik elastyczności ciepłowni. 
Przez okrągły rok z tego źródła 
dostarczana byłaby ciepła woda u- 
żytkowa. przeszłością byłyby sy­
tuacje przegrzewania miasta przy 
rozpoczynaniu i kończeniu sezo­
nu grzewczego, ogrzewaniem ciep­
łowni objęto by cale miasto. Bez 
przełączeń, jak to ma miejsce 
obecnie, i podziałów na dzielnice 
ogrzewane przez EC Lubin lub CC 
Lubin.

O potrzebie takiego rozwiązania 
mówiono jeszcze przed oddaniem 

obiektu do użytku — nic 
dziwnego, że dość opornie poobi­
jała się teza o konieczności na­
tychmiastowej modernizacji obiek­
tu całkowicie nowego. Jak jed­
nak miało okazać, nie wszystko, co 
nowe, jest sprawne i pożyteczne.

Staraniem WPEC w Legnicy w 
początkach br. udało się wreszcie 
□oprowadzić do przyjęcia przez 
Energoprojekt w Katowicach zle­
cenia opracowania rozwiązania mo­
dernizacyjnego, usprawniającego 
działanie ciepłowni. Jeśli biuro 
projektów wywiąże się z podjętych 
zobowiązań, to do końca roku pro­
jekt powinien być gotowy W mię­
dzyczasie Urząd Miejski prowadzi 
konsultacje z Urzędem Wojewódz­
kim w sprawie wyasygnowania 
odpowiednich środków finanso­
wych na rozbudowę ciepłowni. Ma 
ona kosztować 500 min zł, a będzie 
chyba znacznie więcej, bo wartość 
kosztorysową obliczono wg cen z 
198-1 r. Plan wydatkowania środ­
ków w okresie najbliższych pięciu 
lat zakłada kwotę 430 min zł, z 
tym. że i UM i UW sa zgodne, że 
do rozpoczęcia prac należałoby 
przystąpić już w roku przyszłym, 
przygotowując należycie teren pod 
posadowienie kotłów. Wszystkim, 
którym -wy da je się, że jest to pro­
sta sprawa wyjaśniam, że ponie­
waż na tym terenie występuje tzw. 
kitrzawka, najpierw trzeba uporać 
się z wodą podskórną, zanim po­
stawi się fundamenty Ile to będzie 
kosztować? Czy wystarczy 70 min 
zł? A jakiej kwoty zażąda produ­
cent kotłów, które teraz kosztują 
200 min jeden?

Coś jednak zrobić trzeba, bo 
obecne koszty utrzymania obiektu 
ciepłowni -wobec jej niepełnego wy­
korzystania rosną. Najprościej by­
łoby ten niedobór zniwelować po­
przez podniesienie ceny za każdy 
metr sześcienny ogrzanej wody. 
Jeśli ciepłownia podniesie cenę, za­
płacić będzie musiał odbiorca, czyli 
lokator, któremu, na samą myśl o 
takim rozwiązaniu robi się gorąco.

Czy jednak takie kosztowne roz­
wiązanie wystarczy? Czy ktoś po­
trafi autorytatywnie odpowiedzieć, 
czy do czasu rozbudowy ciepłowni 
<a włączenie kotłów WR-46 nastą­
pi prawdopodobnie w sezonie 
1990/91) potrzeby miasta nie będą 
większe? A co w latach następ­
nych? Czy budowa turbiny w "sy­
tuacji napiętego do granic możli­
wości bilansu energetycznego to 
rzecz zasadnie odsunięta na plan 
dalszy? Już słyszę te głosy, że nie 
ma wykonawcy, że to tak kosztow­
ne, że problem paliwa, że to takie 
sobie wymyślanie hipotez bez po­
krycia...

Niepokoi mnie. że wydamy pół 
miliarda na rozbudowę, potem 
kolejne miliardy na sprostanie po­
trzebom związanym z dostarcze­
niem ciepła w latach, które nadej­
dą. Nie jestem jedynym malkon­
tentom. który się o to martwi. Czy 
rzec zy w iście b e zza s a d ni e ?

Nie ina to jak zabawy na dworze. Fot. J. Kosiński



awdzanie zadania domowego Pio-

c naprawiają stół bilardowy.

W pracach kuchennych czasem wyręczają mamę dzieci; dziś obiad 
przygotowują najstarsza córka Beata i Jacek.

W,

(Dokończenie ze str. J)

Nasza mama

swymi rówieśnikami. W 
sami chłopcy. Bolek i 

bliźniakami i przebywa- 
swoim bratem Jurkiem.

ich 
się 
w 

do

nie czują 
osamotnieni. Początkowo 

byli w stosunku do siebie

Dzień w tej rodzinie niewiele 
różni się od typowego schematu/

Żylakowie są małżeństwem pe­
dagogów. Do Głogowa przyjechali 
w połowie lat 60. Podjęli pracę w 
Ośrodku Szkolno-Wychowawczym. 
Pracowali z młodzieżą specjalnej 
troski, niemal przez całą dobę, 
mieszkali bowiem na terenie szko­
ły. Tutaj wychowały się ich trzy 
córki: Beata, Bożena i Yioletta. 
Dziś dzievvczyny są już dorosłe i 
samodzielne, i czym trochę mar­
twią się rodzice, a trochę i szczy­
cą — poszły w ich ślady — zosta­
ły nauczycielkami. Beata pracuje 
w tej samej placówce, w której 
byli zatrudnieni jej rodzice. Boże­
na jest nauczycielką w Szkole Pod­
stawowej nr 5. Najmłodsza, Vio- 
letta, kształci się w Studium Wy­
chowania Przedszkolnego.

Chłopcy bardzo nie lubią okre­
ślenia Rodzinny Dom Dziecka. Na­
zwa przypomina im to, o czym 
chcą zapomnieć. Dla większości z 
nich życie, zanifn tu trafili, było 
koszmarem, 
prawdziwym 
z alkoholem, 
albo też nie 
mnień — zaraz po urodzeniu jako 
niepotrzebni, niechciani, znaleźli 
się w Domu Małego Dziecka. Prze­
szli więc pogotowia opiekuńcze.

cyjnej, tylko brać od innych, njj 
dając nic od siebie. Trzeba był( 
sporo czasu, aby przekonać ich, żp 
wszyscy muszą mieć jednakowa 
prawa i obowiązki”.

Eliminowanie złych nawyków < 
to praca wymagająca czasu. Naj. 
pierw po takim gorącym przyję. 
ci u, trzeba wypracować sobie ay. 
torytet i zdobyć sympatię dzieci 
Mają po 10, 11, 13; 15 lat, są jod, 
nak trochę inni 
cy z normalnych rodzin. Jeden 
chłopców, 
ny jest do 
cka mógł 
wszystkim 
ciągle posądzany jest o kradzież? ' 
W szkole chłopcy chcieli być wi­
doczni, często reagowali gwałtow­
nie, agresywnie, potrafili zlekce­
ważyć polecenia nauczyciela czy 
rodziców. Teraz sytuacja powoli 
się zmienia, chłopcy nie czują sięi 
zagrożeni, osamotnieni, mają swój 
dom.

Okres pobytu w 
domu kojarzy się im 
krzykami, kłótniami, 
mają żadnych wspo-

W soboty i niedziele śniadanie 
przyrządzają chłopcy, w pozostałe 
dni — rodzice. Sprzątanie jest 
wspólnym dziełem i obowiązkiem 
wszystkich domowników. Chłopcy 
mieszka jći w 2-osobowych poko-. 
jach, pracy nie jest więc tak wie­
le. Wspólnie robione są zakupy. 
Zawsze też znajdzie się chętny do 
pójścia z tatą na działkę, gdzie 
uprawiane są warzywa i kwiaty, 
i hodowane kury. Odrabianie lek­
cji odbywa się pod okiem rodzi­
ców. Jest też czas na zabawę. Bo­
lek i Olek w domu nazywany Lol­
kiem. pasjonują się budową i 
puszczaniem latawców. Bliźnia­
kom idzie to nawet nieźle, starto­
wali już w ogólnopolskich zawo­
dach. Na jednej ze ścian wisi 
wspólne dzieło. Piotrek garnie 
do muzykowania, być może 
przyszłym roku będzie zdawał 
szkoły muzycznej. Jurek i Darek i 
kochają las i zwierzęta, w ich po- | 
koju pełno jest miniaturowych fi­
gurek przedstawiających najróż­
niejsze zwierzaki. Pasjonują się 
też motoryzacją. Jacek ma wspa­
niałą pamięć do dat, jest żywą 
rodzinną kroniką, pamięta, kto 
kiedy ma urodziny, nie zapomina 
o różnych świętach i o tym, że 
Dzień Matki tuż. tuż. Z tej okazji 
Robert, potrafiący piec wspaniale 
ciasta, przygotuje jeden ze swych’ 
najwspanialszych wypieków.

Chłopcy wspólnie zastanawiają 
się, jak uprzęjemnić i uczcić ten 
ważny dla nich dzień. To, że będą 
grzeczni, nie „podpadną” w szkole, 
o niczym nie zapomną, nie wy-.; 
starczy. Chcą, aby ten dzień byl 
w ich rodzinie taki szczególny. 
Tego, jakie niespodzianki przygo­
towują dla swojej mamy, nie 
chcicli jednak zdradzić.

BOŻENA KONCZAL

domy dziecka. Żylakowie wspomi­
nają, że wszystkie dzieci trafiły 
do nich z objawami choroby sie­
rocej. Dwa największe urwisy i 
łobuziaki, które dziś w domu i 
szkole czują się pewnie, na po­
czątku zachowywały się jak małe, 
przestraszone zwierzątka. Stali 
przerażeni pod ścianą i kołysali 
się, do przodu, do tyłu. Chociaż 
skończyli wtedy już 6 lat, znali 
tak mało słów, że trudno było z 
nimi się porozumieć. Przez wiele 
nocy nowi rodzice czuwali, aby 
nie zasypiali na podłodze, owinię-' 
ci kołdrą. W swoim prawdziwym 
domu nigdy nie zdarzyło im się 
spać na łóżku, trudno się więc im 
było do tego przyzwyczaić. Spe­
cjaliści orzekli, że chłopcy opóź­
nieni są w rozwoju, w wyniku za­
niedbania, o 2 lata. Dzięki stałej 
pomocy w nauce, codziennej sy­
stematycznej pracy z nimi, teraz 
bez trudu radzą sobie w jednej 
klasie ze 
domu są 
Olek są 
ja tu ze
Poznali się dopiero w Rodzinnym 
Domu Dziecka. Robert i Jacek są 
też, braćmi. Darek i Piotruś, cho­
ciaż są „jedynakami”, 
się tu 
chłopcy 
wzajemnie zupełnie obojętni. Cza­
sami mogło to przerażać. Rodzi­
ców zaakceptowali szybko. — 
„Mieli nareszcie do kogo powie­
dzieć: mamo!, tato! Nie mamy 
złudzeń, każdego przyjęliby rów­
nie spontanicznie, jak nas. Złak- 
nieni byli rodzinnej atmosfery, za­
interesowania ich sprawami” — 
stwierdza pani Maria. — „Nie­
łatwo było też wyrugować błędy 
wychowawcze wcześniej popełnio­
ne — dodaje pan Józef — nakła­
dały się tu na siebie wpływy ro­
dziny, domu dziecka, w którym 
nauczyli się postawy konsump­

niż ich rówieśni.
t, 

10-latek, przyzwyczaję, 
tego, że w domu dziej 

wszystkiego dotykać! 
się bawić. W szkole

Zdjęcia: J. Bebcl i L. Somerska

państwa Zytów pełen jest dzieci i zwierzaków. Chłopcy ho- 
rybki, najbardziej hołubiony jest pies Ares, aCle i o kanarkach

kim swoim synom. Na zdjęciu: Spr 
trusia.
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— Lubiński Yacht Klub istnieje 
już 15 lat i wiem, że prowadzi sze 
roką działalność. Ale proponuję za­
cząć naszą rozmowę od tego, jak 
tu, w krainie miedzi położonej z 
dala od mórz i jezior, doszło do 
utworzenia klubu żeglarskiego 
Skąd wzięło się u górników i hut­
ników zainteresowanie właśnie la 
dziedziną kultury fizycznej, uzna­
waną przez niektórych za sport 
elitarny? Kto organizował „Chal­
kos”. Jednym słowem, jak się ro­
dziło żeglarstwo na tym terenie?

— Jest rzeczą naturalną, że w 
każdym zbiorowisku społecznym są 
grupy ludzkie przejawiające zami­
łowanie do najprzeróżniejszych dy­
scyplin sportowych, od piłki nożnej 
zaczynając, a na taternictwie koń­
cząc. Tak było też od początku 
tworzenia się społeczności kombi- 
nackiej czy — szerzej rzecz ujmu­
jąc — zagłębia miedziowego. Wśród 
niej znalazła się także spora grupa 
ludzi uwielbiających wodę, w 
tym miłośników żeglarstwa regato­
wego i morskiego, którzy chcąc 
realizować swoje marzenia, zaczy­
nają w nowym miejscu pracy i 
zamieszkania robić to. co można 
było w istniejących warunkach 
uczynić. Niektórzy z nich, m.in. 
Ludwik Opaczewsk.j z ZBGH oraz 
Jerzy Mordalski i Ryszard Kon­
dracki z Zakładu Doświadczalne­
go zakładają w 1968 r. sekcję że­
glarską przy Lidze Obrony Kraju 
w Legnicy. Pierwszym akwenem, 
na którym mogą żeglować człon­
kowie nowo powstałej sekcji, jest 
jezioro w Kunicach. Tam też 
przystąpili do budowy przysłani 
oraz obiektów dla potrzeb żegla­
rzy. Już w pierwszym roku roz­
poczęto szkolenie na stopień żegla­
rza i sternika jachtowego z rozsze­
rzonymi uprawnieniami. A uzyskać 
je nie było łatwo, jako że obowią­
zujące wówczas przepisy były bar­
dziej rygorystyczne niż dziś W 
miarę rozwijania się przemysłu 
miedziowego i rozszerzania się 
działalności sekcji, która wycho­
wywała coraz więcej żeglarzy, ro­
sła jej ranga i znaczenie. I w 1970 
roku sekcja ta przekształca się w 
samodzielny klub, który przybiera 
nazwę „Chalkos”. Chętnych do u- 
prawiania żeglarstwa nie brakowa­
ło w żadnym z naszych zakładów. 
Byli wśród nich zarówno górnicy, 
i hutnicy, jak i ludzie z jednostek 
uczestniczących w budowie kombi­
natu. Dlatego też w statucie napi­
sano, że „Chalkos” działa przy 
KGHM.

— Czy zapewniło to Yacht Klu­
bowi uprzywilejowaną pozycję?

— Nie. ale „Chalkos” mógł liczyć 
na taką samą pomoc ze strony 
KGHM i tworzących go zakładów, 
jak inne kluby sportowe w zagłę­
biu miedziowym, nad którymi me­
cenat sprawował kombinat. Trze­
ba jednak powiedzieć, iż w tam­
tych latach, gdy przemysł miedzio­
wy znajdował się jeszcze w trak­
cie budowy, nie dysponowaliśmy 
odpowiednimi środkami, aby w 
wystarczającym stopniu wspierać 
tego rodzaju działalność. W te 
sprawy mogliśmy się mocniej za­
angażować w miarę rozwoju dzia­
łalności eksploatacyjnej.

— Skąd się wzięła ta niecodzien­
na nazwa waszego klubu?

— Trudno powiedzieć, kto ją za­
proponował. W każdym razie po­
chodzi ona od nazwy jednej z gre­
ckich wysp na Morzu Egejskim, 
która jest — jak wiadomo ,.pra“ 
jem" dla żeglarzy, a w starożyt­
ności wydobywano tam chałkozyn, 
czyli siarczek miedzi. No, a myś­
my wszystko, co powstało w 
LGOM.. chcieli wiązać z metalem, 
który u nas się wytwarza.

— Jakie były początki?
— Pod każdym względem bar­

dzo skromne, ale to nikogo nie 
zrażało. Nasi żeglarze korzystali 
nie tylko z jeziora w Kunicach, ale 
także „zaczepili” się do przystani 
LOK nad Jeziorem Sławskim. Każ­
dy żeglował jak mógł. W jakiś czas 
potem zbudowaliśmy trzy łodzie 
typu „Omega-Alfa”. Były to iach-

ty kabinowe konstrukcji Lewan­
dowskiego z Giżycka, no i na nich 
żeglarze „Chalkosu” rozpoczęli, w 
atach 1974—75 pierwsze pływania 

po jeziorach mazurskich. Burzliwy 
napływ członków do klubu powo"- 
duje konieczność nie tylko powięk­
szenia ilości sprzętu, ale także 
rozwoju zaplecza. Ówczesny ko- 
mandor.„chalkosu”, dyrektor in- 
westycyjny KGHM Wiesław Tele- 
K i /■ jeg0 zastl?Pca Tadeusz 
^onkołski - naczelny inżynier ds. 
inwestycji ZG „Rudna” inicjują 
budowę nowej, większej od istnie­
jącej w Kunicach przystani wraz 
z całym zapleczem. Wybór padł na 
malowniczą zatokę Jeziora Sław­
skiego w Lubiatowie, Równocześ­
nie dokupiono trochę nowego sprzę­
tu pływającego, m.in. siedem łodzi 
,.Raje de Luxe”, trzy „Wodniki” 
jednego „Beryla” i jedną „Omegę”

motorowodna, której przewodni­
czy Andrzej Idzikowski z Zakładu 
Robót Górniczych, windsurfingu, 
pracująca pod kierownictwem An­
drzeja Ziółkowskiego — nauczycie­
la wf ze Szkoły Podstawowej nr 4 
w Lubinie, i regatowa, na czele 
której stoi Jerzy Kasiak z Zakła­
du Budownictwa Górniczo-Hutni­
czego. Żeglarze i motnyo wodniacy 
dysponują 114 jednostkami pływa­
jącymi, w tym m.in, łodziami typu 
,Wenus”, „Carina”, ,E1 Bimbo”, 
„Orion”, „Trener Wielki”, „Omega” 
oraz łodziami regatowymi w kla­
sach „Latający Holender” „Fin”, 
„420” „470”. „OK Dinghy”, „Ka­
det”,, „Optymist”. Yacht Klub 
„Chalkos” zaznacza swoją aktyw­
ność nie tylko na Jeziorze Sław­
skim i na jeziorach mazurskich, 
uczestnicząc od 10 lat w odbywa­
jących się tam rejsach. W ostatnich 

(Z komandorem Yacht Klubu „Chalkos” przy Kom- 
binacie Miedzi w Lubinie, mgr. inż. MIROSŁAWEM 

PAWLAKIEM rozmawia JAN KUKASZ)

’-’ot. Arcniuum
Przystań żeglarska na Jeziorze Sławskim w Liibiatouie.

Klub wyposażono także w sprzęt 
ratowniczy i asekuracyjny, w tym 
np. w łódź motorową „Tytan”.

— I co wyszło z planów budowy 
bazy dla waszego klubu iv Lubia­
towie?

— Wzniesiono tam kapitanat, 
dwa hangary o łącznej powierzch­
ni 660 metrów kw wraz z war­
sztatem szkutniczym dla potrzeb 
młodzieży wypoczywającej na obo­
zach żeglarskich, piękną stołówkę 
ó powierzchni 450 metrów kw 
wraz z zapleczem socjalnym i sa­
nitarnym. Obok inwestycji lądo­
wych wybudowano także keję, 
nabrzeże portowe oraz dwa po­
mosty żeglarskie o łącznej długo­
ści 100 metrów bieżących i po­
wierzchni 250 metrów kw. Rów­
nież w Lubinie 
Małomicach 
gar i mały 
regatowego.

na akwenie w 
wybudowano han- 
port dla żeglarstwa 
Jednakże z braku 

wody na zalewie, port jest nie wy­
korzystany, a hangar służy jako 
magazyn. Sądzę, że w ciągu dwóch 
najbliższych lat w Małomicach bę­
dzie woda i na zalewie pojawia sie 
znów żeglarze. .

_ Jak widać, w ciągu tych lo 
lat „Chalkos” rozrósł się?

— Tak i to pod każdym wzglę­
dem. Posiadamy 260 członków, w 
tym 50 żeglarzy regatowych, 11 in­
struktorów żeglarstwa i trenera 
II klasy. Pozostali członkowie to 
sternicy morscy, jachtowi i żegla­
rze. Ale mamy jeszcze więcej sym­
patyków, zwłaszcza wśród tych, 
którzy przeszli przez organizowa­
ne u nas obozy szkoleniowe i 
wypoczynkowe. ' Klub J?ro'vadJ1 
wszechstronną działalność. Funk­
cjonują sekcje: żeglarstwa _ tury­
stycznego, którą kieruje Jerzy J" 
liński z Zakładu Doświadczalnego, 

dwóch lalach weszliśmy także na 
Zalew Szczeciński, nasi żeglarze 
widoczni są również na Morzu 
Bałtyckim.

— Co pan uważa za największy 
sukces Yacht Klubu ,.Chalkos”?

— Jesteśmy jednym z nielicz­
nych tego rodzaju klubów w Pol­
sce, który prowadzi tak szerokie 
upowszechnienie żeglarstwa śród­
lądowego wśród młodzieży. Na u- 
masówienie tego sportu nastawi­
liśmy się od samego początku, w 
tym kierunku rozwijaliśmy bazę. 
Oparliśmy się pokusie pójścia na 
wielki wyczyn. Chcieliśmy nato­
miast zapewnić czynną rekreację 
na wodzie jak największej ilości 
ludzi z zagłębia miedzi. Możemy 
być dumni z tego, że w ciągu 10 
lat w obozach żeglarskich w Lu­
biatowie uczestniczyło ponad 5 
tys. młodzieży — dzieci naszych 
pracowników, z których wszyscy 
zdobyli karty pływackie, a wielu 
stopnie żeglarskie, w tym sternika 
— około 1800 osób. Właśnie — te 
obozy są tym, co najbardziej wią- 
że nasz klub z zakładami KGHM 
i regionem. Pomysłodawcą i orga­
nizatorem Łych obozów jest Kazi­
mierz Sieradzan, który od 11 lat 
sekretarzuje „Chalkosowi” Ale w 
ciągu minionych lat zanotowaliśmy 
także niemało sukcesów sporto­
wych. Np. Tomasz Czuba — pra­
cownik ZRM i Jerzy Nadolny — 
kierownik działu ekonomicznego z 
HM „Legnica” zajmowali czołowe 
miejsca w klasie „Finn” i w 1978 
roku' byli nawet członkami kadry 
narodowej. Wcale niezłe wyniki 
osiągamy także obecnie. Np. w kla­
sie „Finn” jesteśmy zespołowo 
sklasyfikowani na 9 miejscu w 
Polsce, a Andrzej Wysocki — uczeń 
TGR w klasyfikacji generalnej u­

plasował sie na 15 miejscu, zaś 
Dariusz Żurek — mechanik z 
ZBGH — na 16. W klasie „Kadet” 
Janusz Kasiak — uczeń TGR figu­
ruje na 27 miejscu wśród 104 za­
wodników. Marek Szatkowski — 
kierowca z PZG zajmuje 24 miej­
sce w klasyfikacji generalnej- „OK 
Dinghy”. W klasyfikacji olimpij­
skiej jia'49 klubów „Chalkos” jest 
na. 15 miejscu, zaś, w klasyfikacji 
generalnej za 1985 r. znaleźliśmy 
się na 30 — na ogólną liczbę 89 
klubów. ” A ' więc wypadliśmy nie 
najgorzej. Oczywiście stać nas na 
więcej, ale kładzie nas brak wody 
w Lubinie, bo młodzież marny bar­
dzo uzdolnioną, a szkoleniowcy są 
dobrymi fachowcami. Ostatnio pod­
opieczni Adama Osińskiego, trene­
ra II klasy na otwarcie nowego se­
zonu 1986 zrobili klubowi piękną 
niespodziankę, zwyciężając general­
nie w regatach żeglarskich o pu­
char Polski zachodniej, które były 
rozgrywane po raz 17.

— Panie komandorze, czy może 
pan nam zdradzić plany na naj­
bliższe łata?

— Uczynię to z wielką przyjem­
nością, bo z naszej pracy nigdy 
nie czyniliśmy tematu tabu. Stra­
tegiczny kierunek — to praca z 
młodymi ludźmi i poipularyzacja 
żeglarstwa. Będziemy nadal pro­
wadzić obozy szkoleniowe i wypo­
czynkowe. Remontujemy naszą 
bazę w Lubiatowie. w ciągu 
dwóch lat. jak mówiłem, chcemy 
przywrócić żeglarzom i mieszkań­
com Lubina akwen małomicki. 
przymierzamy się do budowy 
ośrodka wypoćzynkowo-żeglarskie- 
go w Mikołajkach. Chcemy kupić 
trochę nowego sprzętu, a więc 
jachty . regatowe i turystyczne, bo 
stare są mocno zniszczone. Przy­
dałaby się też łódź motorowa do 
zabezpieczania pływania. Marzą 
nam się łodzie klasy DZ budowa­
ne w szczecińskiej stoczni im. Te­
ligi, bardzo dobre do prowadzenia 
szkolenia. Muszę jednak powie­
dzieć, iż sprzęt jest drogi i nasze 
potrzeby musi my przymierzać do 
możliwości. Większy nacisk prag­
niemy położyć na rozwój windsur­
fingu. bo o deski do pływania łat­
wiej, a przede wszystkim są tań­
sze, łatwiejsze do transportu i słu­
żą większej ilości ludzi. Planuje­
my w bieżącym roku przeprowa­
dzić rejsy pełnomorskie na Bał­
tyku, Morzu Północnym i Morzu 
Egejskim na jachtach czartero­
wych PZŻ. Innym bardzo ważnym 
zadaniem będzie organizacja mi­
strzostw. Polski w klasie „Latają­
cy Holender”, które zostaną prze­
prowadzone w Lubiatowie w 
dniach 10—14 września br.

— Czy pan leż uprawia czynnie 
żeglarstwa?

— Z wodą jestem związany od 
dziecka. Pierwsze kroki stawiałem 
na Jeziorze Rożnowskim, ale u- 
prawnienia zdobyłem na Zalewie 
Wiślanym. Gdy pracowałem w 
starym zagłębiu miedziowym, że­
glowałem na jeziorze w Kunicach 
Od początku należałem do „Chal­
kosu”.

— A od kiedy mu pan przewo­
dzi?

— Pałeczkę od mojego poprzed­
nika. W. Teleszyńskiego, przejąłem 
w 1977 r.

— A więc prawie 10 lat?
— Widocznie brać żeglarska da­

rzy mnie wciąż zaufaniem.
— Bo i pod pana ręką Chal­

kos” przeżywa dobry okres.
— Staram się kontynuować to, 

co zostało 15 lat temu nakreślone, 
no i pomnażać ten dorobek. Po- 
magają mi w tym znakomicie od­
dani działacze, którym z okazji, ju­
bileuszu pragnę serdecznie podzię­
kować za współpracę.

— Czego życzyć żeglarzom i 
klubowi?

— Żeglarzom „stopy wody pod 
kilem” i pomyślnych wiatrów, a 
„Chalkosowi”, by rozwijał swoją 
działalność, służąc zakładom i 
społeczeństwu.

— Dziękuję za rozmowę i życzę 
wam lego serdecznie.



Właściwi* pojęcia nie main, sfcąd 
wzięło się pcrasiwiadczenie, że 
człowiek Jest corax bardziej obo­
jętny, wyprany, » nawet wy­
żęty z uctiić. Nic bardziej myl­
nego. Wlainia teraz nie mą Rad­
nych ograniczeń ani zahamowań 
w tej materii, jakie — dajmy na 
to — krępowały epokę romanty­
zmu. Szerokie zastosowanie na­
wozów mineralnych 1 mikroele­
mentów sprawiło/ że uczucia ple­
nią się i rozkwitają tak ochoczo, 
iż za plonami nic nadąża budo­
wnictwo towarzyszące.

Bezpowrotnie minęły czasy, kie­
dy “Szekspir nie mógł uderzyć do 
ognistej Julii, bo by mu łeb u- 
kręcili za mezalians. Wiadomo, za 
nią stały wiochy, karakuły zna­
czy, a za nim co, szkocka krata 
najwyżej. Zresztą Julia sama do­

szła do wniosku, że nie ma co 
jak Polka oglądać się na zagra- 
niezniaków i ostro wzięła się za 
tubylca. Nie moja wina, że na 
pieńku byl akurat Romec.

Balkony wtedy też nie były do 
krzewienia uczuć przystosowane. 
Wysokie, nie do pokonania bez 
dzisiejszej techniki. Toteż Julia z 
tym swoim galantem w piwnicy 
się umówiła. A trzeba wiedzieć, 
że wtedy jeszcze nie słyszano o 
skupie złomu. Jakie kto miał że­
lastwo, nosił je przy sobie, bo o 
wyrzuceniu do lasu też mowy być 
nie mogło, ponieważ lasy były 
prywatne i ich właściciel mógł 
takiemu delikwentowi zrobić si-' 
tko z pewnej części ciała. Otóż Ro­
meo tak samo targał ze sobą ku­
pę złomu. Schodząc do piwnicy 
potknął się, gdyż akurat była po­
ra oszczędzania łuczyw, i jak 
kromka chleba z masłem padł że­
lastwem do posadzki. Jasne jest, 
że w takiej sytuacji musial zaha- 
ratać się na śmierć.

Dzisiaj to się jeszcze najwyżej 
który na butelkę nadzieje, bo nie 
są hartowane jak szyby samocho­
dowe. Kiedyś Felek robił piankę 
na piwie, stukną! butelką w pod­
udzie, szkło pękło i paskudnie 

rozkwasiło nogę. Dlatego bezpie­
czniej jest wypić na miejscu i ru­
szać za głosem serca bez szkła w 
kieszeniach. Ja nawet po kilku 
głębszych bez pudla trafiam do 
swojej Julki. Nie umawiam się w 
piwnicy, bo po jakiego? Mieszka 
na wysokim parterze, na balkon 
wchodzi się po wygodnych schod­
kach. pełna kultura.

Tak było i ostatnio. Zdziwiła 
mnie tylko balkonowa barierka, 
zrobiona ze sznura. Pewnie o- 
szczędzają na stali.

— Julka, już jestem — szepną­
łem namiętnie.

Nieoczekiwanie uderzył we mnie 
snop światła z reflektora, zawie­
szonego chyba gdzieś na trzeciej 
kondygnacji. Zbiło to mnie z pan- 
tałyku, bo nic nie wiedziałem o 
jego istnieniu. Jeszcze nie otrzą­
snąłem się z pierwszego wrażenia, 
a tu ktoś mnie w gębę lup raz, 
drugi, trzeci, aż byłem zmuszony 
nakryć się nogami. Ładna histo­
ria! Musial się na mnie zasadzić 
Ojciec Julki. Nawet nie wiedzia­
łem, że Julka mieszka przy dwor­
cu kolejowym, ale padając, sły­
szałem wyraźnie gwizd, więc nie 
ma wątpliwości. Może się przy o- 
kazji jakiś pociąg wykoleił, bo 

słychać rwetes, jakby s-ię świat 
walił. Tylko tu na balkonie jest 
zacisznie i spokojnie. Wiadomo, 
mimo wszystko miłość ma swoje 
prawa. Do uszu ledwo dociera 
monotonne odliczanie, podobne do 
tykania budzika. Chwileczkę! Pew­
nie kazali Julce liczyć barany, że­
by mogła zasnąć bez tej odrobiny 
miłości, jaką jej niosłem. Niedo- 
czekanie wasze! Zerwałem się z 
furią na równe nogi. Znów za­
gwizdał pociąg w oddali..

Tyle pamiętam, bo później mu- 
siałem dostać jakąś kłonicą i pa­
mięć jak ręką odjął.

Znajomy, kiedy się ocknąłem w 
szpitalu, tłumaczył mi, że podob­
no po pijanemu wtargnąłem na 
ring i zostałem znokautowany. Po­
noć w chwilach przytomności 
przyzywałem jakąś Julkę i odgra­
żałem się jej rodzicielom.

Odetchnąłem z nie ukiywaną 
ulgą. A ja już najgorsze myśla- 
łem o Julce. Całe szczęście, że w 
zamroczeniu nie popełniłem żad­
nego głupstwa, którego mógłbym 
teraz żałować. Opatrzność w oso­
bie przyjaciela powstrzymała mnie 
w momencie wytrzeźwienia Trze­
ba ' to1Uczcić kieliszkiem!

TADEUSZ CHARMUSZO

Zaloty
Oczy miała Jak bursztynowe 

kule z wtopioną muchą- tse-tse, 
tryumfalne luki brwi, nos regu­
larnie wygięty na wzór toru zja­
zdowego Wielkiej Krokwi. uszy 
skonstruowane niczym anteny sy­
stemu wczesnego ostrzegania, wło­
sy — to istna Puszcza Białowie­
ska, a cięciwa ust napięta była 
ognistą strzałą pocałunku.

Mój wzrok, wytrawny alpinista, 
pośliznął się sztubacko na pier­
siach stromych bardziej, niż tur­
nie Mount Everestu i w śnieżnej 
lawinie koronkowej bluzki zjechał 
w szaleńczym pędzie na biodra, 
by wreszcie zawisnąć na kształt­

nych udach, kuszących niczym 
konary rajskiego drzewa.

Alarmujący gong serca ostrze­
gał przed niebezpieczeństwem. 
Podświadomość, bazująca na zdro­
wym instynkcie samotnika, kaza­
ła mi szukać w tej istocie’ osłony 
przed nie zidentyfikowanym zagro­
żeniem.

Z miejsca ugięły się pode mną 
kolana i już, już dotykałem nimi 
ziemi, gdy dostrzegłem jeża. Mimo 
współczucia dla ginącego gatun­
ku, wierzgnąłem lewą nogą na 
starofrancuską modę, odsuwając 
intruza daleko w bok. Natomiast 
prawą ręką zamaszystym lukiem 
odchyliłem wybujały łopian i po 
dżentelmeńsku wylądowałem na 
soczystym czarnoziemie. Dopiero 
teraz poczułem jej przygniatającą 
wielkość.

Krew szatańsko pulsowała w 
piętach, za kołnierzem czułem wil­
goć ziemi, a na ramieniu — po- 
nadmaterialną łapę grozy, wyrzu­
ciłem więc spiesznie:

— Proszę mnie natychmiast 
przyjąć do kręgu, jaki zatoczą 
splecione pani ramiona, osłoni 
mnie pani przed nieszczęściem i 
będzie błogosławiona.

Coś zimnego spłynęło mi za koł­
nierz. Zerknąłem w niebo — ża­
dnej chmurki. Poczułem się na­
głe jak piorunochron wystawiony 
na żywiołowość burzy. Nie było 
nawet czasu, by pomyśleć o bez­
piecznym uziemieniu, gdy uderzył 
pierwszy piorun.

— Podanie jest? — rzuciła 
krótko.

— Nie, ale...
— Kurs doskonalenia kadr skoń­

czony?
— Nie, ale...
— Badania lekarskie zrobione?
— Nie, ale...
— Opłata skarbowa uiszczona?
— Nie, ale...
— Zaplecze materiałów o-pali- 

wowe ma?
■ — Nie. ale...

— Zgoda na piśmie rodziców 
jest?

— Nie, ale...
— No to won. gówniarzu?
Odrzuciło mnie jak kopniętą 

piłkę daleko od jej pola karnego 
z darmowym kacem. Trzeźwiałem 
wolno, ale rzeczowo

Nie takie zAowu z niej cudo. O- 
czy jak guziki od pościeli, łuki 
brwi na kształt linii produkcyj­
nej, spadające wprost do kostek, 
nos kwintowy. uszy niczyrr placki 
kukurydziane smażone bez kropli 
oleju, włosy — to istne ży‘ko pe- 
geerowskie, a usta wywinięte jak 
deszczowa rynna.

Mój wzrok, wytrawny ekspert, 
z zażenowaniem taksował piersi 
spiętrzone w groźny nawis infla­
cyjny, zaś linia bioder była zupeł­
nie sprzeczna z linią porozumie­
nia. W dodatku te nogi jak ko­
nary rakowatej gruszy lub enig­
matyczne ścieżki polityki. Brr!

Cale szczęście, że się w porę o- 
trząsnąlem.

TADEUSZ CHARMUSZKO

Drzeworyty japońskie
WIESŁAW PIOTRKOWSKI

W Legnicy rośnie zainteresowa­
nie kulturą japońską. Przekroczy­
ło już ono próg egzotyki i fascy­
nacji Krajem kwitnącej Wiśni. 
Jest kilku autorów specjalizują­
cych się w produkcji nastrojo­
wych wierszy haiku, są kluby ju­
do i karate, są znawcy zenu i 
zwykli ciekawscy i wszędobylscy 
postronni obserwatorzy, którzy 
tworzą publiczność. Słowem — 
kultura japońska staje się w Le­
gnicy zaczynem różnych, czasem 
mniej, czasem bardziej ciekawych 
zdar zeń k u i tura 1 n yeh.

Ostatnim z nich była wystawa 
„Bar*,’.21 ego drzc»v.?r> tu japońskie­
go Wi — \ :c’af'. Można ją
było pylą dać na n'.żełom h- kwie­
tnia i maja w Lr/mchim Centrum 
Kultury.

W-'stawa prezent uje na; ważniej­
szy okres w rozwoju j , ós kiego 
drzeworytu, kłody d > wh-d/y do­
szli shogu.nowic z ro-Ju •okuga- 
v/a (1603--1867) a ich stoncą sta­
ło się miasto Edo (dzidekze To­
kio). Okres ten mor.: a nazwać c- 
poKą rozkwitu japońskiego drze­
worytu. bo choć- pewnie oierwsze 
prace wykonane tą techniką po­

jawiły się w Japonii już w IX 
wieku, a najstarsze z zachowa­
nych pochodzą z XII wieku, to 
jednak dopiero wiek XVII przy­
niósł drzeworytowi popularność i 
większe uznanie pośród różnych 
dziedzin sztuki japońskiej

Wśród zgromadzonych na wy­
stawie eksponatów widać wyra­
źnie, jak wielka ewolucja nastą­
piła od czasu Hishikawa Morono- 
bu (1618—1694) po Ichiryusai Hi- 
roshige (1797—1855). Ewolucja ta 
polegała na przejściu od jedno­
barwnego drzeworytu, który był 
kolorowany dopiero po odbiciu 
konturów postaci i przedmiotów, 
noprzez trójbarwne drzeworyty, 
aż po pełną paletę barw, widocz­
ną w drzeworytach XVIII i XIX 
wieku.

W wic:eh:,rwny ch drzcworytach 
z czasem pojawiają się półtony — 
nienasycone pełnią baiwy plamy 
og raniczonę c ie nk; > i-i ri >‘ ą. lak 
cha rak te ry s tv-zną d i a j... pcńs k i ch 
obraz..'w wykonyr/anych tuszem 
na jedwabiu. Pojawiające się w 
później.-//.' m okresie monochroma­
tyczne drzeworyty są ju: skut­
kiem nic ly’e słabości techniki 
drzeworytniczej, ile celowego wy­
boru właściwych środków ekspre­
sji.

Ewolucji ulegała przede wszyst­
kim technika drzeworytnicza. Te­

matyka pozostała wciąż ta sama. 
Coraz to inni mistrzowie utrwa­
lali sceny z życia codziennego, 
które dla nas są tak bardzo egzo­
tyczne . — kobieta maglująca płót­
no, kobieta przy praniu, spi zedaw- 
ca uliczny. Kurtyzany i aktorzy 
teatru kabuki — oto ulubione po­
stacie przedstawiane przez japoń­
skich drzeworytników. Zmieniają 
się ich twarze, gesty i pozy, ale 
to wciąż ci sami ludzie-zawody. 
Obok nich widzimy ludzi charak­
tery i wspomnianych już ludzi za­
jętych codzienną pracą.

Osobne miejsce zajmuje tema­
tyka związana z przyrodą. Poja­
wia się w wielu drzeworytach, ale 
stanowi w nich zazwyczaj tło lub 
w najlepszym razie — ożywioną 

dekorację. Tylko w kilku pracach, 
zwłaszcza Katsushika Hokusai 
(1760—1849), pełni funkcje tematu 
w pełni autonomicznego. „Wietrz­
ny poranek nad górą Fuji” — je­
den z jego drzeworytów — to 
przyroda, która potrafi być nie 
tylko piękna, ale też i oddziały­
wać na człowieka, stwarzając swo­
isty nastrój i klimat.

Wystawa japońskich drzewory­
tów została wypożyczona z Muze­
um Narodowego w Krakowie. Na 
jej otwarciu było tłoczno, ale 
później już raczej mało osób przy­
chodziło do LCK-u. Czyżby zatem 
zainteresowanie kulturą japońską 
w Legnicy było nie tylko szczere, 

i... krótkotrwałe?

Okumura Masanobu — Z albumu „Z życia dzielnicy rozrywek To­
siu war a”.



Marian Janusz
Kawałko

„NIE DOKOŃCZONA 
LOVE STORA”

cóż ci do tego
mila
że się we mnie ściemnia
i anioł niewidomy progów moich 

strzeże
a rzeczy niestworzone i stworzona 

ziemia _
wróżą mi biały orszak —

ale im nie wierze

cóż ci miła do tego że 
kocham wytrwałej
zapadając się w sobie jak 
antyczna wieża
wokół której tarnina porasta
i szalej

jeszcze jedno złudzenie do 
■kieliszków nalej
niepokornych poetów nawet Bogu 

nie żal

miła
że na wiersz się zbiera
że bór spalony we mnie i 
ruchome piaski
że nie mam ciebie nawet od teraz 
do
teraz
żeś mi lampką oliwną .

H Lubińskie Spotkania I 
z Literaturę Miłosną

żeś ciemnią
i brzaskiem
Lecz chociaż byś się miała bez

reszty roztrwonić
zostanie mi po tobie słony 
kryształ w dłoni

LIST WESELNY
roztrwoń wreszcie tę miłość 
dla innego roztrwoń 
to nie żadna fortuna ani 
znak anioła

krąg weselny jak kołacz: 
gorzko — gorzko.

gorzko

tylko wiosło połamać albo
sztorm wywołać

zacałuj wreszcie z innym tę miłość 
zacałuj
choć nawet dym w kominie 

natrętnie się dziwi
że w czerń go przyoblekłaś choć 
miał być na biało
że miało być prawdziwie 
a było na 
niby

zatańcz wreszcie tę miłość razem 
z innym

zatańcz
niech po niej nie zamilknie ani 

jedna
nuta
lecz choćbyś przetańczyła nawet 

koniec
świata
nie uciekniesz od
wczoraj
nie zatrzymasz jutra

nazdradzaj wreszcie z innym tę 
miłość

nazdradzaj
przecież ci z tym do twarzy 
tak jak niebu z 
Bogiem

a mnie wiersz bardziej zbawia 
niźli

boska władza
gdy nie chcąc być kimś 'obcym 
sobą być nie mogę

naśmiej się wreszcie z innym z 
miłości tej

naśmiej
łoo tyle tylko po niej co słonego 
śmiechu
albo nadziei ślepca nim zapałka 

zgaśnie

naśmiej się
i mym życiem nigdy już nie 
przechodź

H nagroda

Dariusz
Burdziłowskś

NIEWIELKIEJ ZONIE, 
KU PRZESTRODZE

taka jesteś miła, a słowo 
jak podkowę
złamałaś z łatwością
och. myślę sobie, mój ty 
mocny auguście
ale spójrz

teraz ufność będzie
z piórka
po
ptaku
z niewidzialnego oczom wiatru 

ból
III nagroda

Wyszliśmy z zimy
RYSZARD GRUCHAWKA

Stopniały śnieżne bałwany na 
podwórkach, dzieci na zajęciach 
praktyczno-technicznych bez skru­
pułów wrzuciły marzannę do 
smrodki płynącej zakrętami przez 
Lubin — stolicę polskiej miedzi, 
zza oceanu powróciło skrzydlate 
towarzystwo, skończy! się martwy 
pejzaż nagich drzew, ciężki zapach 
wełny, roznoszony ulicami, razem 
z przyjazdem pociągu dalekobież­
nego Lubin Górniczy — Szczecin. 
Cichnie wzdychanie, zamienię pięć' 
zim na jedną wiosnę, razem z ro- 
mansikami marcujących kocurów
i kotek, bledziutkie panie opusz­
czają zimne betonowe mit jsca na 
ziemi pod chmurami i pod mro­
zem, z równie zimnymi kaloryfe­
rami.

Gruby furmański kożuch, wy­
świechtany na rękawie od kataru, 
wędruje do trzydrzwiowej szafy 
retro, zasypywanej naftaliną, swe­
ter zrobiony z uczuć i na dru­
tach przez babcię dla wnuczki, 
wnuczka zostanie zapomniana do 
następnych chłodów, do dni plu­
chy, kaszlu i szarych godzin.

Ńic się nie zmieni w życiu mia­
sta, cukier zawsze będzie miał 
swoją tajemniczą moc, handel po- 
kątnym towarem ani na chwilę 
nie zmniejszy zwariowanych o- 
brotów na cały regulator, szerzej 
otworzą się wrota do cyrków z 
kobietami szybkiego reagowania 
na nabite kabzy frajerów i noc z 
rytmiczną muzyką nie tylko przy 
ogórku...

Bo zasadą jest nie wypasę ani 
z kondycji, ani z rytmu. Spaceru­
je miastem, chodnikiem wiatr go-

do domu wieczorową

? I to właśnie jest re- 
z szablonowych i prze- 
uciech cywilizowanego

warzywniczych, gdzie 
człowieka siódmą skó- 
przeczytać dziecku ba- 
Grimm, albo wziąć 
kolana i wyrecytować 
„Lokomotywę” Tu wi­

ni osobisty opatrunek zagubionej 
kobiety, matki i ojcowie przed je­
dynym solidnym miejscem odcha- 
mienia się.

Dekazetem, długa kolejka 
przed kasą kina, radość dzieci me 
ma granic, idą z całą pompą na 
„Akademię Pana Kleksa , mają 
nawet cukierki...

Czy my, dożywając kto z nas 
wie jakiej starości w domu star­
ców czy przy wiecznie niezado­
wolonych dzieciach, bo stary nigdy 
nie będzie pasował do nowocze­
snego miejsca w budzie, czy my 
teraz umiemy już rozmawiać z 
dziećmi, wyjaśniając im; co jest 
synonimem zła, co dobra.

Czy oprócz dyskusji przy wy­
dawaniu pieniędzy 
kioskach 
zdzierają z 
rę, umiemy 
śnie braci 
dziecko na 
z pamięci

Albo chociaż raz w tygodniu 
zrezygnoyitąć z przejażdżki dygo­
cącą Windą i przejść się na pie­
szo do wysokości trzeciego piętra, 
jednocześnie po dojściu co 1Z'** 1 
własnego mieszkania, pow lać ca- 
Jusem żonę 
zygnacja
kawałka świata,' jakim jest mia- 
St°Wracałem do domu wleczmA 

brunetemSZ<?pódnbejskim środkiem 
wewnętrznej’ komunikacji z uda- 
nej wizyty u znajomych, byłoczer 

worie wino, ciastka z makiem, ku­
bańskie cygara, dwie, nie tylko 
sympatyczne, dziewczyny na sto­
jąco rozprawiały o godzinach spę­
dzonych przed telewizyjnym ekra­
nem.

— Oglądałaś wczoraj na drugim 
kanale film „Świat się śmieje”?, 
mówię ci, myślalam, że zniosę ja­
jo...

— Siejesz wiatr...
— Coś ty, w balona cię nie ro­

bię, numery odchodziły, że mózg 
paruje...

— Nie oglądałam, mój mus to 
lektura, nasza belferka to ostatni 
gatunek zgryzoty, ceni nas jak 
dno, resztę szlamu, zupełny ce- 
kaem, jak tam Arek, widziałaś 
go?

— Zszedł na Gabryśkę...
Już czuć wiosnę, nawet dziew­

czyny zdrowe jak kaszubskie po­
wietrze, wietrzą dekolty, bo dzi­
siaj idą na dyskotekę, chłopcy 
dzisiaj mają wychodne. Lekcje 
karate rozpoczynają się dużo póź­
niej, po niedzieli.

Wieczorem rozpoczyna się drugi 
akt życia. Otwierają swoje podwo­
je huczne lokale dansingowe, na 
trzecią zmianę wybierają się w 
daleką podróż ludzie ziemi, gór­
nicy. Miasto jest duże, miejsca jest 
wiele, szczególnie w hotelach ro­
botniczych.

_  Wymień miasto na el — roz­
mowa między dwoma nastolatka­
mi.___________________ , , ,— Elbląg — pada szybka odpo­
wiedź. .

Właśnie to pokolenie, takie a 
nie inne, ze swoimi problemami, 
demoluje budki telefoniczne, szu­
ka rozwiązań w alkoholu, nierzad­
ko w narkotykach, świat wów­
czas jawi się różowy, bez wyma­
gań i pytań; to pokolenie ma być 
przyszłością świata.

Nikt nie jest aniołem, a.e może 
być człowiekiem i dążyć do dnia, 
w którym miasto będzie spokojne, 
bez rzeczki smrodki, gdzie dzieci 
na powitanie wiosny utopią ma­
rzannę.

❖ towarzyska 
teikronika 
$ kulturalna t
Ledwie skończyły się l‘ Lubiń­

skie Spotkania z Literaturą Miło­
sną, a przed nami już VII Jawor­
skie Biesiady Literackie, kameral 
ne działanie kulturotwórcze Pro­
gram interesujący i obiecujący. 
Pierwszego dnia, czyli 22 maja, 
(czwartek) nastąpi uroczysta inau­
guracja. Od tej chwili „Biesiady” 
będą miały swojego patrona w 
postaci Henryka Worcella, wielo­
krotnego gościa Jawora, pisarza 
wielce temu miastu oddanego, po-. 
święcającego mu wiele cennego 
czasu. Zostanie także naoane jed­
nej z ulic Jawora imię Henryka 
Worcella (osiedle Myśiiborskie). 
Do udziału została zaproszona pa­
ni Antonina Worcellowa, wierna 
towarzyszka życia pisarza do jego 
ostatnich dni.

Czytelnicy spotkają się ze swo- ' 
imi pisarzami w szkołach, zakła­
dach pracy, w klubach i domach 
kultury miasta i okolicy. Trady­
cyjna sesja literacka tym razem 
poświęcona zostanie tematowi. 
„Wybory wartości — czego postu- 
kujemy we współczesnej literatu­
rze?”. Wśród referentów głośni 
krytycy i znani pisarze. Pierwszy 
dzień zamknie się wieczorem spot­
kań z poezją i muzyką, a także
— jak nam wiadomo — recitalem 
samego Wojciecha Siemiona.

Następnego dnia, czyli 23 maja, 
od rana sesja literacka, a potem 
dalszy ciąg spotkań z pisarzami 
oraz, recital piosenkarski.. Iliasą 
Wrażasa, greckiego, piosenkarza, 
śpiewającego ’ oryginalne pieśni 
współczesnej Hellady. Zakończenie 
imprezy nastąpi 24 maja..

☆
Niedawno pod zdjęciem przed­

stawiającym Beatę Songiu, debiu- 
tującą u nas poetkę, złożyliśmy 
mylny podpis. Otóż autorem tej 
fotografii by! uczeń prof. Ludwi­
ka Gadzickiego Michał Skalski. 
Zwracamy honor, przepraszamy.

☆
Nasz czeski współpracownik, po­

eta i tłumacz FRANCISZEK A. 
BIELASZEWSKI nadesłał nam 
swoje nowe aforyzmy i sentencje. 
Oto niektóre z nich:

1) PODŁOŚĆ JEST SŁUGA LU­
DZI MAŁYCH, WIELCY CZYSZ­
CZĄ NIĄ, BUTY.

2) ŚWIAT BYŁBY LEPSZY, 
GDYBY PRZY PORODZIE GŁU­
POTY WYSTĘPOWAŁY BÓLE 
PORODOWE.

3) ZA CHWILE SŁABOŚCI 
PŁACIMY NIERAZ LATAMI 
NIEWOLI.

4) NIE KŁANIAJ SIĘ ZBYT 
NISKO, BO BĘDĄ CI PLUĆ NA 
GŁOWĘ.

5) NADZIEJA UMIERA ZA­
WSZE PRZED CZŁOWIEKIEM, 
NIGDY ODWROTNIE.

☆
Pan WŁADYSŁAW GRZESZ­

CZYK nadesłał nam także swoje 
MYŚLI, oraz małą, kieszonko­
wą książeczkę pt. „I słało się”, 
czyli zbiór humoresek. Do humo­
resek wrócimy, a teraz przedsta­
wiamy kilka MYŚLI:

1) MĄDROŚĆ PRZODKÓW NIE 
W KAŻDYM PRZYPADKU DA- 
JE ZYSKI, ALE ICH GŁUPOTA
— ZAWSZE PRZYNOSI STRA­
TY.

2) NIC SIĘ TAK NA CZŁO­
WIEKU NIE MŚCI, JAK JEGO 
WŁASNA MSCIWOSC.

Ą
Sławian TROCKI zaś pisze li­

ryki pochwalne ku czci krajobra­
zu zlotoryjskiego. Podobały się 
nam „Agaty”: 
Zasznurowane 
w buty skał 
drzemią — 
agaty w ziemi 
kiedyś powab 
kobiecych ciał 
oplotą biżuterią.

Też obcięlibyśmy, .żeby i „nasz 
powab ciał oplotły biżuteiią” a- 
gaty, ale skąd wziąć. Nie każdy 
ma wyobraźnię. KORNIK



— Niedawno powołano do życia 
Oddział Wojewódzki Stowarzysze­
nia Geodetów Polskich w Legni­
cy, jaki cel przyświeca waszej or­
ganizacji?

— Jest to stowarzyszenie slede- 
ro-wane w strukturze NOT. Inte­
grujemy całe środowisko .geode­
tów województwa legnickiego, 
pracujących w różnych zakładach 
i jednostkach podlegających naj­
przeróżniejszym resortom. Służy­
my tym geodetom, którzy chcą 
działać w zespołach i pracować 
dla własnego dobra.

— Ilu geodetów pracuje w Łeg- 
nickiem?

— Z naszego rozeznania wyni­
ka, źo około 400. Sporo jest za­
trudnionych w służbach geodezyj­
nych podległych administracji 
.państwowej, ale niemało geode­
tów pracuje też w przemyśle mie­
dziowym.

— A ilu należy do waszego sto­
warzyszenia?

— Aktualnie 234, ale jeszcze do 
niedawna nie mogliśmy przekro­
czyć zaczarowanej liczby 200

— Dlaczego przykłada pan tak 
wielkie znaczenie do tej właśnie 
liczby?

— Bo jest to niezbędne mini­
mum, aby można było utworzyć 
oddział wojewódzki stowarzysze­
nia. W minionych latach podcho­
dziliśmy do tej sprawy dwukrot­
nie, ale bez rezultatu. Dopiero za 
trzecim podejściem udało się nam 
to uczynić.

— Czyżby bez oddziału woje­
wódzkiego nie można było się 
obejść?

— Oczywiście, iż można, tylko, 
że brak tego ogniwa na szczeblu 
wojewódzkim też komplikował na­
szą działalność stowarzyszeniową. 
Dotąd na terenie województwa 
legnickiego funkcjonowały trzy 
koła terenowe w Głogowie, Legni­
cy i Lubinie, które skupiały geo-

.głównym gcodclćj wojewódzkim, przewodniczącym
Oddziału Wojewódzkiego Stowarzyszenia Geodetów Polskich 

w Legnicy mer. inż. WIESŁAWEM FIRLICIŃSKIM rozmawia 
.JAN KUKASZ

delów, .pracujących w różnych za­
kładach i mieszkających na danym 
terenie. Istniało też jedno kolo za­
kładowe w Wojewódzkim Biurze 
Geodezji i Terenów Rolnych w 
Legnicy. Podlegały one Zarządowi 
Oddziału Wojewódzkiego we Wro­
cławiu dla którego sprawy geo­
detów z legnickiego były odległe 
i silą rzeczy były traktowane mar­
ginalnie.

— I co, władze SGP we Wro­
cławiu chciały się was pozbyć?

— Nie bardzo, wręcz odwrotnie 
nie kwapiły się zbytnio, aby wy­
stawić niezbędną opinię co do ce­
lowości utworzenia oddziału w 
Legnicy dla Zarządu Głównego. 
I musieliśmy o jej wyjednanie 
długo zabiegać.

— A moż© dążenie do powoła­
nia legnickiego oddziału było 
przejawem wygórowanych ambicji 
lokalnych działaczy stowarzysze­
nia?

— Wynikało to przede wszyst­
kim z potrzeb naszego środowiska. 
Nie mogliśmy ich skutecznie roz­
wiązywać, jeśli sprawy struktural­
ne nie były jasno ustawione.

— Czy może pan powiedzieć 
bliżej o co chodzi?

— Mam na myśli to, iż tutej­
sze koła SGP podlegały z jednej 
strony Zarządowi Oddziału Woje­
wódzkiego we Wrocławiu, a z dru­
giej Radzie Wojewódzkiej NOT w 
Legnicy. Byliśmy więc niejako za­
wieszeni między dwoma ośrodka­
mi dyspozycyjnymi, znajdującymi 
się w dwóch województwach, skąd 
nierzadko wychodziły różne impul­
sy. które nie ułatwiały nam dzia­
łalności.

— Ale myślę, iż dotąd nie sie­
dzieliście z założonymi rękami.

— Geodeci pracujący w różnych 
działach gospodarki województwa 
legnickiego mają do odnotowania 
na swoim koncie wiele istotnych 
osiągnięć. Jako działacze stowa­

rzyszenia staraliśmy się je pokazać 
społeczeństwu naszego wojewódz­
twa. Stałym punkiem Legnickich 
Dni Techniki był Dzień Geodety 
6 czerwca bn organizowany on już 
będzie po raz 8. Tematem tego­
rocznego Dnia Geodety będzie 
„Geodezja w górnictwie miedzi”. 
Geodeci pracujący w KGHM ma­
ją bowiem znaczące dokonania 
i chcemy je przybliżyć mieszkań­
com zagłębia miedziowego. Byliś­
my leż organizatorami sesji i róż­
nych imprez sportowo-rekreacyj­
nych.

— A więc nowy oddział nie za­
czyna od zera?

— Będziemy dotychczasowe do­
świadczenia geodetów i stowarzy­
szenia nie tylko kontynuować, ale 
i pomnażać. Przygotowujemy się 
do odbycia konferencji naukowo- 
-technicznej na temat komputery­
zacji ewidencji gruntów i budyn­
ków. Wespół z kolegami z wro­
cławskiego oddziału chcemy zor­
ganizować sympozjum naukowe 
poświęcone 40-leciu osadnictwa na 
ziemiach zachodnich i północnych. 
Inne nasze zamierzenia, to orga­
nizacja rajdu szlakiem polskiej 
miedzi, jak również spartakiady 
geodetów.

— Co uważacie za problem nu­
mer jeden dla nowo powstałego 
oddziału SGP w Legnicy?

— Przede wszystkim chcemy do­
prowadzić jak najszybciej do reak­
tywowania Policealnego Studium 
Geodezyjnego w Zespóle Szkół 
Budowlanych w Legnicy. Jako 
stowarzyszenie bierzemy na siebie 
zapewnienie wykładowców przed­
miotów zawodowych.

— Dlaczego właśnie lę sprawę 
uznajecie za najważniejszą?

— Bo brakuje geodetów. Szcze­
gólnie źle sytuacja .pod tym 
względem wygląda w jednostkach 
stopnia podstawowego. W każdej 
gminie winno być dwóch geode­
tów, czyli, że w urzędach gmin­
nych na terenie województwa leg­

nickiego powinno ich pracować 
62. A zatrudnionych jest 12. Czyli 
50 etatów jest wolnych.

— Kiedy da się je obsadzić?

— Jeśli utworzylibyśmy 2-letnie 
studium dla 30 słuchaczy, to w 
ciągu 6 lat załatwilibyśmy pro­
blem. Bo wiem, że nie wszyscy 
absolwenci. z różnych zresztą 
.przyczyn, podejmują pracę w geo­
dezji.

— Myślę, że na I Walnym Zgro­
madzeniu dyskutowaliście nie tyl­
ko o tych stricte lokalnych zagad­
nieniach?

— Od lat. nasze środowisko cze­
ka na wydanie ustawyj „Prawo 
geodezyjne ’. W tej chwili nie ma 
żadnego aktu prawnego regulują­
cego całościowo te problemy w 
Polsce. Brak ustawy powoduje, że 
funkcjonują przepisy o niższej 
randze, nierzadko sprzeczne, co 
geodetom, rzecz oczywista, nie u- 
łatwia pracy. Jak najszybciej trze­
ba ujednolicić te zasady, tymcza­
sem w tym zakresie niewiele się 
robi. Ustawa miała być wydana 
5 lat temu, jednak prace nie wy­
szły poza fazę dyskusji Dlatego 
podczas obrad daliśmy wyraz na­
szym oczekiwaniom, które muszą 
być jak najszybciej spełnione.

— I na koniec wróćmy do 
sprawy pro damo sua. Ilu geode­
tów z KGHM należy do SGP?

— Niespełna 30, ale wielu z nich 
działa w stowarzyszeniu naszym 
bardzo aktywnie. Wyrazem tego 
było wybranie geodetów kombina- 
ckich do zarządu, a jednym z wi­
ceprzewodniczących władz woje­
wódzkich stowarzyszenia został 
mgr inż. Bolesław Sty mai — głów­
ny inżynier mierniczy KGHM Li­
czę. iż po rozwinięciu działalności 
przez zarząd, poszerzą się szeregi 
SGP. także o geodetów z przemy­
słu miedziowego.

— Dziękuję za rozmowę i życzę 
powodzenia na niwie stowarzysze­
niowej.

•istyuSTt < 
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REDAKCJA 
„POLSKIEJ MIEDZI” 

W LUBINIE

Wasza redakcja już dwukrotnie 
(„PM” 47-85 i „PM” 13-86) fa­
scynowała się komputerami, ra­
cząc swoich czytelników różnymi 
ochami i achami dziejącymi się w 
innych miastach. Nie próbowała 
też, choćby z racji swej siedziby, 
czy wzorem innych czasopism, zo­
rientować się, co w tej kwestii 
robią zapaleńcy kultury informa­
tycznej, jakie działają kluby i 
kółka, jakie są ich problemy, ild. 
A trzeba powiedzieć, źe dzieje się 
wiele, chociaż istnieje niebezpie­
czeństwo powielania błędów po­
pełnionych przez innych.

Moim zdaniem, by temu zapo­
biec — na danym poziomie po-
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dąży i popytu tych pożytecznych 
maszyn elektronicznych, należy 
wzorować się na pozytywnych 
przykładach istniejących w Szcze­
cinie, Warszawie, Krakowie, a na­
wet w Lidzbarku Warmińskim, w 
których m.in. zgromadzone fundu­
sze przeznaczono na zakup jedna­
kowego sprzętu dla jednej pla­
cówki. Były najczęściej nimi szko- 
ly-licea ogólnokształcące. Nawia­
sem mówiąc, w wielu przypad­
kach inicjatorami byli działacze 
miejscowych kół Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej.

W chwili obecnej ki .kanaście o- 
sób posiada własne miki okompu- 
tery, kilkadziesiąt korzysta z 
zakładowych, szkolnych i klubo­
wych, a do końca roku przybę­
dzie kilkadziesiąt mikrokompute­
rów, w tym parę w szkołach. Jak 
widać, postępu je rozdrobnienie 
sprzętu; każd> klub, klubik, ośro­
dek kultury stawia sobie za cel i 
honor kupienie jednego czy dwóch 
mikrokomputerów. Takie jednost­
kowe ilości będą pogłębiały ma­
razm informatyczny, przyczyniając 
się do kwitnienia inforinalycznej 
kultury palcowej. Jest to bowiem 
udowodnione z punktu r.s> ekolo­
gicznego: zawsze kilku zapaleń­
ców gier typu „bij, zabij” prze­

pędzi tylu samych, lecz mających 
chęć programowania.

Wobec braku jakiegokol wiek za­
interesowania ze strony NOT-u. 
ośrodków obliczeniowych. Urzędu 
Miejskiego, proponuję:

1. Patronowanie przez ledakcję 
„Polskiej Miedzi” nad zbiórką od­
powiedniej kwoty (ofiarowywanej 
nawet przez komitety'- rodcielsk ie 
szkól podstawowych. Komitet An­
tyalkoholowy, klubv sportowe 
itd.).

2. Zakupienie przy pomocy spe­
cjalistów KGHM odpowiedniego 
sprzętu (10—15 zestawów) i ma­
teriałów.

3. Zainstalowanie ich w budyn­
ku lubińskiego Liceum Ogólno­
kształcącego.

Wyjaśnienia wymaga pin. 3. Nie 
wynika to z'faktu chęci dodatko­
wego zarobku przez nauczycieli 
tej szkoły (jak dotychczas, opie­
kując się sprzętem, więcej tracę 
niż zyskuję), lecz taki ośrodek 
spełniałby następujące funkcje:

— służyłby od września (może) 
nauce informatyki w LO.

— można by szkolić personel 
techniczny (też inżynierów) nau­
czycieli. a nawet zainteresowanych 
informatyką mieszkańców .miasta.

— w formie zorganizowanej mo­
głaby uczestniczyć- młodzież szkół 

podstawowych, i dzieci z przed-, 
szkoła,

— gromadzono by różne materia­
ły i literaturę.

Należy dodać, iż wielu nauczy­
cieli tej najstarszej lubińskiej 
szkoły ma kontakty z nauczycie­
lami przodujących szkół ra tere­
nie kraju i uczestniczą w specja­
listycznych konferencjach.

Indagowany w tej sprawie in­
spektor oświaty i wychowania su­
gerował wykorzystanie na ten cel 
odpowiedniej kwoty z Funduszu 
Pomocy Szkole. Wydaje mi się, źe 
raczej nie należałoby .uszczuplać 
i tak niewielkiej ilości złotówek. 
To musi być dodatkowy wydatek 
społeczeństwa, społeczeństwa świa­
domego na tyle, że rozumie, iż 
..analfabetyzm informatyce ny ich 
dzieci może być tym. czym był a- 
nalfabetyzm literowy ich dziad­
ków na ostatnim przełomie wie­
ków"’.

Józef WvspUński

Od redakcji: W pełni zgadzamy 
się z uwagami autora listu. Te­
mat wart jest podjęcia i w naj­
bliższym czasie postaramy się za­
prezentować sposób rozwiązania 
tej sprawy.
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2. Zawisza Bydgoszcz 25
3. Odra Wodzisław
4. Slęza Wrocław
5. Szombierki Bytom
6. Radomiak
7. GKS Jastrzębie
8. Chrobry Głogów
9. Stocznia Szczecin 

Arka Gdynia 
Gwardia Warszawa 
Odra Opole 
Zagłębie Wałbrzych 
Piast Gliwice 
Moto Jelcz Oława

16. Doza met Nowa Sól

Gospodarze chcieli zrehabilito­
wać się przed własną publiczno­
ścią i od pierwszych minut na­
rzucili duże tempo. W 1'2 min. Ol- 
binski będąc sam .na sam. z bram­
karzem gości nie wykorzystałszan-

Po kilku niepowodzeniach w 
w wiosennej rundzie r( zgrywek 
o mistrzostwo II ligi jedenastka 
Chrobrego znów zademonstrowała 
swoje duże możliwości i pokona­
ją po bardzo dobrej grze lidera 
tabeli Olimpię Poznań 1.0 (1:0). 
Zwycięską bramkę zdo.bjl po ład­
nej akcji Prokop w 15 min.

29:26 
27:21 
27:25 
21:21

25 20:31 
23 18:27 
22 25:34 

30:29
22.. 22 
27:36 
27:36 
18:28

M. MACH.

sv Zakrzewski sparowc-ł piłkę 
na aut. Poznaniacy również kontr­
atakowali, ale defensywa głogo- 
wian była zawsze ńa posterunku. 
Po zmianie pól sytuacja na boi­
sku nie uległa zmianie. Oba ze­
społy dążyły do zdobycia gola. 
Więcej okazji mieli jednał* piłka­
rze Chrobrego, zwłaszcza w koń­
cówce. Strzał Adamowskiego z 
woleja o centymetry minął bram­
kę gości, a Torbiński zamiast po­
dać nadbiegającemu Gurctze, • któ­
ry byl w lepszej sytuacji strzelec­
kiej. skierował piłkę do bramki

i Zakrzewski bez większego tru­
du ją wyłapał.

Był to udany występ glogowian 
— odnieśli oni zasłużone zwycię­
stwo, ale kandydat do I ligi rów­
nież wykazał, że jego 
ctwo w tabeli jest w

: żonę.
Chrobry wystąpił

Fajfer, Kliszkowski,
Kopycki, Granat, Lewandowski, 
Teper, Gałka, Prokop (od 70 min. 
Gunga), Adamowski, Olbiński (od 

, 78 min. Torbiński).
TABELA

1. Olimpia Poznań 25 35 32:17

LIDER POKONANY W GŁOGOWIE!

CIĘŻARY W GÓRĘ

także mlo-
Podczas

Najlepszym strzelcem okazał się 
Lucjan Sawicki z Centralnej Cie­
płowni, uzyskując 64 pkt.

W klasyfikacji drużynowej zwy­
ciężyła ekipa Centralnej Ciepło­
wni, zdobywając puchar przewo­
dniczącej ZM ZSMP. Na drugim 
miejscu uplasowała się reprezen­
tacja ZG „Lubin",, trzecią lokatę 
zajęli zetesempowcy z zarządu 
kombinatu.

; . 1 Guda-
'140 kg 56 kg

- 142 kg.
- 140 kg. 
135 kg. 75

' g 82,5 
_  Maciejewski — 180 kg, 90 
_ Kopczyński — 170 kg. 100 
— Krępa — 145 kg (wszyscy 

Juniorzy do

Slefanowski — 285 
— 265 kg. Graczyk 

Szymik — 
300 kg. 100 
— 295 kg,

płymfąeydh 

Imprezą w pełni udaną t ciekawą. 
Świadczyć o tym może duże zaintere­
sowanie mieszkańców miasta, którzy 
tłumnie przybyli, aby obserwować za­
wody.

Nie obyło się oczywiście bez drob­
nych kolizji modeli, co można jesz­
cze usprawiedliwić przygotowaniami 
do sezonu. Sporo pracy miały załogi 
kajaków,, wyławiające modele.

Organizatorzy chcieli podziękować 
tym wszystkim, którzy przyczynili się 
do sprawnego przebiegu zawodów, a 
przedfe wszystkim Zdzisławowi Kłodzie 
i jego współpracownikom, kierownicz­
ce ZOKI przy HM ,.Legnica” Bożenie 
Stasyszyn i kierowniczce ZOI przy ZM 
„Legmet” Krystynie Barabasz. Osoby 
te pomogły młodzieżowcom w zorgani­
zowaniu całej Imprezy.

MIROSŁAW SZCZYPIORSKI

Ciężarowcy Górnika Polkowice 
rozpoczęli rozgrywki o mistrzo­
stwo II ligi. W turnieju' który 
odbył się w Zielonej Górze zajęli 
pierwsze miejsce — 2919 okt., 
przed zespołem gospodarzy — 
2754 okt.. Burza Wrocław — 2670 
pkt. i Chemikiem Police — 2643 
nlct. Indywidualnie zawodnicy 
Górnika uzyskali następujące wy­
niki:: 75 kg' — 
kg' Kudinow
— ' 260 kg. 90 kg - 
325 kg. Sadowski — 
]<g —. Chmielewski 
Kucharski — 290 kg.

Dobrze spisują się 
dzi ciężarowcy Górnika. 
X Wojewódzkiej Spartakiady Mło­
dzieży zaieli zespołowo pierwsze 
miejsce — 142 okt.. wyprzedzając 
legnicki Lcgrol — 100 okt Wyni­
ki indywidualne: (juniorzy 

: lat) kt. wag. 52 kg — 
nowicz (Legrol) — lf-
— Michalak (Legrol) -
60 kg — Michajluk - 
67,5 kg — Teklak — 
k»- — Chlcbuś — 2O7.a kg 
kg 
kg 
kg -
Górnik Polkowice). . r
lat 20: 67.5 kg — Kamiński (Gór­
nik) _ 210 kg. 75 kg — Michal­
ski (Górnik) — 235 kg. 90 kg 
Trcciak (Legrol) — 209 kg.

> (min)

Międzywojewódzkie zawody modeli
Do pełni sezonu modelarskiego zo­

stało jeszcze kilkadziesiąt dni, a już 
na początku maja w ramach Dnia 
Hutnika na Kozim Stawie ' (zwanym 
przez legniczan Wenecją) odbyły się 
Międzywojewódzkie Zawody ‘Modeli 
Pływających. Startowało 25 zawodni­
ków z czterech województw: .wrocław­
skiego, wałbrzyskiego, legnickiego i 
gościnnie jeleniogórskiego. Zawody o- 
tworzyli przedstawiciele organizato­
rów: pułkownik Ryszard Fclczak z 
ŻW Ligi Obrony Kraju i dyrektor d s 
pracowniczych Huty ..Legnica” Jan 
Fabiś.
, Zawody rozgrywano w trzech katego­
riach modeli o pojemności silnika 3.5 
cm sześć.. 6,5 i 15 cm sześć. Każdy ze 
ślizgów zdalnie sterowanych łodzi 
trwał 30 minut. Zwyciężali ci,, którzy 
w tym czasie wykonali najwięcej o-

krążeń toru wyznaczonego pięcioma 
bojami.

W kategorii SFR 3.5 cm sześć, tryum­
fował Artur Nagły z klubu przy Spół­
dzielni Mieszkaniowej w Ząbkowicach 
Śląskich; kolejne miejsca zajęH: Ry­
szard Dziergwa — Spółdzielnia Miesz­
kaniowa ,,Piast” z Wrocławia i An­
drzej Stawasz ze Spółdzielni Mieszka­
niowej w Ziębicach.

Maciej Szymański z wrocławskiego 
MDK zajął pierwsze- miejsce w katego­
rii FSR 6.5 cm szesc. Drugi był tak­
że wrocławianin. Ryszard Dziergwa, a 
trzeci reprezentant. Huty „Legnica”, 
Ryszard Bujanicki.

W kategorii modeli FSR 15 cm 
sześć., zwyciężyli pracownicy legnic­
kiej huty? zajmując wszystkie czołowe 
lokaty. Pierwsze miejsce przypadłe 
Władysławowi Olaninowi. kolejne Sta­

nisławowi Adamiakowi i Lechowi Iwa­
nowi.

Czterej triumfatorzy zawodów nale­
żą do kadry narodowej, są to: Wła­
dysław Olanin, Artur Nagły, Ryszard 
Dziergwa i Maciej Szymański. Druży­
nowo pierwsze miejsce zajęli repre­
zentanci Huty Miedzi ..Legnica” przed 
SM. „Piast” z Wrocławia i z tą sa­
mą ilością zdobytych punktów SM 
Ząbkowice SI. i. MDK Wrocław.

Po zakończeniu zawodów modelarze 
z sekcji LOK w Kamiennej Górz.e pre­
zentowali pięknie wykonane pijają­
ce makiety — dokładne kopie statków. 
Pokaz wzbudził wśród zgromadzonych 
wielkie zainteresowanie.

Zawody modeli pływających były 
pierwszym, tej skali wydarzeniem or­
ganizowanym przez Zakładowy Zarząd 
ZSMP przy Hucie Miedzi „Legnica”,

KRÓTKO

(kej)

o-

or-

REWELACYJNA FORMA 
PIŁKARZY ZBK

DOBRE WYNIKI KOLARZY 
Z POLKOWIC

„USTRZELILI” 
PUCHAR SZEFOWEJ

czele orkiestra ZG

Ognisko TKKF „Start 
rząd SM „Cuprum” w

Świetny żosdóI oilka-rsfcL zmontował 
Zakład Budowy Kooalftt który w spar­
takiadzie kombinacklel wvsrvwa mecz 
za meczem. Również w towarzyskim 
spotkaniu- rozeg-ranvnv 16 bm.. w Miło- 
radzicach. wysrali oni: z ' remezenta- 
cja PBKR Bytom 2:1. mimo iż byto- 
mianie ooeiadalfc ontyczna- nrzewage; 
Najlepszym niłkarzem na boiskui bvł 
Stanisław Szczenaniak dyrektor ZBK. 
którv do niedawna1 szefował górnikom 
„Bytomia”. Nie strzelił wprawdzie ża­
dne 1 bramki, no bo mu nie wyoada- 
ło. ale walnie przyczynił sie do zdo- 
bycia wszystkich trzech soli iaKo M 
wystani! w obu drużynach <co na to 
PZPN?!

Znów kilka udanych występów 
zanotowali młodzi kolarze Górni­
ka Polkowice. W Bielawie, gdzie 
odbyło się VI Ogólnopolskie Kry­
terium Uliczne, w kategorii junio­
rów Makuchowski zajął trzecie 
miejsce, a wśród senior cw naj­
lepszy okazał się Bodyk przed Le­
śniewskim (obaj Górnik).

Bardzo dobrą formę wykazał 
podczas międzynarodowego wyści­
gu szosowego „O błękitną wstęgę 
Poznania" Czpek, który w koń­
cowej klasyfikacji uplasował się 
na siódmej pozycji (wygrał jazdę 
na czas), a Milek zwyciężył na o- 
statnim — V etapie.

Z okazji 10-lccia powstania 
ganiżacji zetesempowskiej 
Miejski ZSMP w Lubinie zorga­
nizował zawody strzeleckie o pu 
char swojej szefowej. Startowało 
li) drużyn.

oraz za- 
Polkowi- 

iowały turniej dzikich 
drużyn pod hasłem „Piłka "°5"a 
w naszym osiedlu”. Inaugur ac a 
turnieju, do ktorego zgłosiła SW 
rekordowa ilość zespołów • • 
miała bardzo uroczystą oprawę. 
Wszystkie drużyny, w asyscie o - 

„A.-nlrzei ZG „Rudna , kiestry górniczej .
przemaszerowały ulicami

Drużyny maszerują ulicami Polkowic. 
,Rudna”.

i e,ivo irskiei Po emocjonują- cym poTdyX3' wygrali chłopcy 
Z ul. S-ztygarskiej 6:2. W grupie 
powyżej 18 lat spotkały się di u- żyny^ "Bayern” z ul-
i „Zemsta” z tej samej ulicy Zwy- 
C'cżyli chłopcy z „Bayernu ■ • 
W ostatnim meczu „zn?ier^y 
drużyny KS „Porto’ i ..Borusia 
z ul Kmicica. Wygrała ek‘Pa
Porto” z ul- Ratowników 5.1. 

Najlepszym strzelcem okazał się 
zawodnik „Porto” Arkadiusz Ryl- 
wiński — 3 bramki.

Sędzią głównym turnieju byl Cz. 
. Witkowski.

................................................. - - i' 'i



„.łganizatorom wakacyjnego
WYPOCZYNKU KU ROZWADZE

Nie bez racji mówi się. Iż obecna 
crwilizacja to cywilizacja bezruchu, 
miękkich foteli i wyściełanych krze­
seł. Coraz więcej ludzi, w tym — co 
szczególnie smutne, także dzieci 1 
młodzieży zapada na hlpokinezję. Cha­
rakteryzuje ją ograniczenie aktywności 
ruchowej, ze szkodą dla człowieka, 
któremu ruch, podtrzymujący jego 
sprawność fizyczną, jest bardzo po* 
trzebny. Doskonałe antidotum na to 

rjawloko stanowią ber. wątpdenla: 
sport, turystyka 1 krajoznawstwo.

Wśród ogólnie dostępnych środków 
ograniczania wpływu ujemnych puł­
ków cywilizacji na dzieci i młodzież 
czołowe miejsce ze względu na walo­
ry zdrowotne powinno przypaść roż­
nym formom wypoczynku walcacyme­
go: koloniom, obozom, wycieczkom I 
wędrówkom. W czasie wycieczek, ko­
lonii i wakacyjnych wędrówek dzieci 

1 młodzież przyzwyczajają się do zno­
szenia niewygód hartują się. obojęt­
nieją na zmiany temperatury i kapry­
sy pogody, wyrabiają wytrzymałość I 
odporność na choroby. Ważnym 
czynnikiem jest wdrażanie do dbałoś­
ci o własny rozwój fizyczny, do. tros­
ki o higienę, do zdobywania umie­
jętności rekreacji, służącej zdrowiu 
biologicznemu i psychicznemu. Podej­
mowane w ten sposób wychowanie 
zdrowotne odgrywa olbrzymią rolę wc 
wszechstronnym rozwoju dzieci i mło­
dzieży, poprawia się ich samopoczucie 
i budzi optymizm życiowy. A więc. 

podczas wakacji — jak najwięcej ru­
chu. Pamiętajmy o tym układając pro­
gramy wypoczynku naszych najmłod­
szych.

Kąpiele — tak. ale—

Oczywiste jest dla nas dobroczynne 
działanie kąpieli wodnych, powietrz­
nych i słonecznych na organizm ludz­
ki, a przede wszystkim dziecięcy. Ką­
piele i pływanie stanowią zarazem 
bardzo pożyteczną formę rekreacji 
dzieci 1 młodzieży.

Kontakt dziecka z wodą grozi jed­
nak utonięciem. Według statystyk, co­
rocznie w kraju tonie prawic 1200 o- 
sób. z czego około 60 proc, w wieku 
do 30 lat. Umiejętność pływania w 
znacznym stopniu chroni dzieci przed 
utonięciem. Pomimo wprowadzenia 
nauki pływania do programów szkolne­
go wychowania fizycznego (klasy 
I—IV) oraz obowiązku nauczania pły­
wania dzieci i młodzieży uczestniczą­

cej w akcji wyjMiczy-nku wakacyjnego, 
opanowanie sztuki pływania oceniana 
jest jednak jako niedostateczne.

Dlaczego tak się dzieje? Wydaje się, 
że główną przyczyną niedostatecznego - 
upowszechnienia nauki pływania jest 
brak nic tylko pływalni sztucznych | 
naturalnych, ale i zwykłych nad jezior­
nych i nadrzecznych kąpielisk, w któ­
rych dzieci i młodzież mogłyby cho­
ciaż podczas wakacji uczyc się pły­
wać i doskonalie swoje umiejętności 
pływackie. Spory wpływ na ten stan 
rzeczy ma także gwałtowny wzrost 
zanieczyszczenia <*k, lezioi. a
nawet wybrzeży morskich.

Tam więc, gdzie to Jeszcze możliwe, 
organizujmy kąpieliska i korzystajmy 
z kąpieli, pamiętając o niezbędnych 
wymogach bezpieczeństwa. Pomocy mo­
żemy tu oczekiwać zc strony woje­
wódzkich zarządów i społecznej kadry 
Wodnego Ochotniczego Pogotowia Ka­
tu tikowej

wg

DO PĘDZLA!

Malowanie najlepiej wykonać 
samemu. Zawodowi malarze są 
bardzo kosztowni i nie mntej 
kłopotliwi. Przed przystąpieniem 
do malowania należy obliczyć po­
wierzchnię do odnowienia. Na­

stępnie kupić tyle farby, żeby star­
czyło na dwukrotne pomalowanie. 
Musimy przy tym pamiętać, że na 
surowe powierzchnie tynkowe zu­
żywa się dwukrotnie więcej far­
by niż na renowację ścian uprzed­
nio malowanych.

Po dokładnym zakryciu mebli i 
podłogi papierem pakowym, trze­
ba umyć ściany. Następnie wszyst­
kie szpary i ubytki uzupełnić za­
prawą gipsową. Wtedy można 
przystąpić do malowania.

Zaczynamy od sufitu. Sufit ma­
luje się pędzlem ławkowym, pa­
miętając, żeby pędzel ciągnąć 

wzdłuż promieni światła idących 
od okna. Inaczej będą widoczne 
nieestetyczne smugi.

Następnie przystępujemy do ma­
lowania ścian. Jeśli na stare po­
dłoże wapienne zamierzamy nało­
żyć nową farbę klejową, należy o- 
czyszczone i wyreperowane gip­
sem ściany zagruntować gruntow- 
nikiem mydlanym, a po wyschnię­
ciu dwa razy pomalować

Na starą powłokę wapienną 
można nanieść farbę emulsyjną 
pod warunkiem, że najpierw za­
gruntujemy emulsją rozcieńczoną 
wodą, a dopiero do ostatniego 
malowania użyjemy farby nieroz- 

cieńczonej, jaką przygotował pro­
ducent.

Po wymalowaniu ścian zabie­
ramy się do okien i drzwi. Nigdy 
nie nakładajmy lakieru na ramy 
okienne, gdy pozostały na nich 
łuszczące się resztki z poprzednie­
go malowania Trzeba najpierw 
dokładnie oczyścić powierzchnię 
a dopiero potem przystąpić do la­
kierowania. Jeśli podczas tej „ope­
racji’* .zachlapane zostaną również 
szyby — trzeba je natychmiast o- 
czyście. Pozostawiony, zaschnięty 
lakier jest bardzo trudny do usu­
nięcia..

Jeśli chcemy by bielizna poście­
lowa służyła nam jak najdłużej 
— musimy się z nią odpowiednio 
obchodzić, Prasując, staramy się 
składać bieliznę tak, aby każda 
sztuka zajmowała na półce jedna­
kową przestrzeń. Ułatwi to ukła­

danie bielizny w szafie i utrzyma­
nie porządku. Świeżo upraną bie­
liznę układamy na wierzchu pół­
ki; natomiast przy zmianie powle­
czenia sięgamy po bieliznę znaj­
dującą się na samym dole. Za­
pewni to prawidłową rotację i 
równomierne zużycie bielizny. Je­
śli chcemy uniknąć plam z pleśni 
na bieliźnie, zwracajmy uwagę, 
aby była chowana do szafy zupeł­
nie sucha. Gdyby jednak pleśń 
pojawiła się, należy ją jak naj­
szybciej zlikwidować. Jeżeli jest to 
bielizna biała — splamione miej­
sca zwilża się spirytusem denatu­

rowanym, spłukuje ciepłą wodą 
i następnie bieliznę pierze. Białe, 
lniane prześcieradła zwilża się wo­
dą z dodatkiem amoniaku i na­
tychmiast zapiera Bieliznę koloro­
wą przemywa się 3-proc. wodą u- 
tlenioną i płucze w zimnej wo­
dzie Bielizny rzadko używanej nie 
należy krochmalić, bo po pewnym 
czasie ukażą się na niej zażółce- 
nia. Aby się ich pozbyć, wkłada­
my bieliznę na całą noc do zsiad­
łego mleka (mleka musi być spo­
ro. aby bielizna była w nim cał­
kowicie zanurzona), a rano spłu­

kujemy zimną wodą i ewentual­
nie pierze my.

Ponieważ najczęściej pierzerny 
w pralce, gdzie podany jest do­
puszczalny ciężar jednej „porcji” 
prania, warto wiedzieć orienta­
cyjnie, że przeciętna waga bieliz­
ny wynosi: A koperta, poszwa — 
70—80 dkg A prześcieradło — 50 
dkg A po włóczka — 20—30 dkg, 
A obrus średni — 40 dkg, A ręcz­
nik frotte średni — 25—-30 dkg A 
ścierka — 15 dkg A piżama —• 
30—50 dkg A koszula męska — 
20 dkg

JESZCZE JEDNA BABKA
1 kostka margaryny, 1 szklanka 

mleka, 1,5 szklanki cukru, 3 szklan­
ki mąki, 3 jajka. 1 łyżeczka prosz­
ku do pieczenia. Cukier wanilio­

wy, bakalie. Do garnka wlewamy 
mleko, doda jemy tłuszcz i cukier. 
Stawiamy na ogniu i doprowadza­
my do zagotowania. Gdy masa 
lekko przestygnie (zestawić z o- 
gnia na ok. 3 minuty), zalewamy 
tą mieszaniną mąkę wsypaną do 
miski. Mieszamy, dodając po jed­
nym żółtku, proszek do pieczenia 
i zapachy. Na koniec dodajemy 
na sztywną ubitą pianę i lekko 
mieszamy. Rodzynki, pokrojone o- 
rzechy (lub inne bakalie) obtoczo­
ne lekko mąką bardzo podniosą 
smak babki, ale nie są koniecz­

ne. Wstawiamy do gorącego pie­
karnika na ok. 45 minut. Po o- 
stygńięciu posypać cukrem pu­
drem.

PLACEK Z OWOCAMI
Pół kostki masła roślinnego lub 

margaryny, 2 jajka, 1 szklanka 
cukru, 1 szklanka mąki pszennej, 
1/2 szklanki mąki ziemniaczanej, 
1 płaska łyżeczka proszku do pie­
czenia. 50 dag śliwek mrożonych. 
Tłuszcz ucieramy z cukrem, wbi­
jamy całe jaja i stale ucierając 
wsypujemy oba rodzaje mąki, wy­

mieszanej z proszkiem. Gdyby 
ciasto wyszło nam za gęste, moż­
na dodać kilka łyżek śmietany. 
Ciasto wykładamy do blaszki wy­
smarowanej masłem i posypanej 
bułką tartą. Na wierzchu układa­
my wydrelowane i lekko rozmro­
żone śliwki. Babka piecze się o- 
koło 45 minut. Po wyjęciu należy 
ją obficie posypać cukrem pudrem 
albo po ostygnięciu polukrować. 
Ponieważ sezon owocowy już bli­
sko — mrożonki możemy oczywiś­
cie zastąpić owocami świeżymi 
i niekoniecznie . śliwkami

SZAKLAK POSPOLITY 
(RHAMNUS CATHART1CA)

W niektórych regionach kraju ro­
ślina ta znana jest jako jeleni róg. 
Jest to ciernisty krzew, wyrastający 
czasem do wysokości drzewa. Kwiaty 

ma drobne, zielonkawe. Zakwitają o- 
ne w maju i czerwcu. Owoce mają 
kształt jagód, są czarne wewnątrz 
zielone. Liście są daść charaktery­
styczne owalne, na brzegach ząbko­
wane. Szakłak występuje w lasach, 
zaroślach. Do celów leczniczych uży­
wane są owoce i kora. Korę zbiera 
się wczesną wiosną z kilkuletnich 
gałązek. Zebrany surowiec rozkłada 
się warstwą 10 — 15 cm 1 często 
przywracając suszy. Wysuszoną korę 
oczyszcza się i pakuje do worków, 
które trzeba przechowywać w prze­
wiewnym miejscu. Owoce zbiera się 

gdy są już w pełni dojrzałe. Da su­
szenia (w temperaturze wyższej niż 
pokojowa) rozkładamy owoce poje­
dynczą warstwą, Przechowujemy w 
opakowaniach półszczelnych, gdyż ła­
two chlanie wilgoć.

Szakłak wpływa korzystnie na tra­
wienie, działa żółclopędnie ' i przeczy­
szczające. Stosowanie tej rośliny 
szczególnie przy zaburzeniach czyn­
ności przewodu pokarmowego, jak złe 
trawienie, zaparcia, wzdęcia, oraz w 
schorzeniach wątroby i woreczka żół­
ciowego daje dobre wyniki również 
u ludzi otyłych.

Najlepsze efekty dajc stosowanie 
szaklaku w postaci odwarów z owo­
ców i kory. A oto przepisy jak. 
należy takie odwary przyrządzić

Dwie łyżki stołowe owoców sza kła­
ku pospolitego zalać szklanką wrzą­
tku, odstawić pod przykryciem na 
10 minut, odcedzlć Pić 0.5 — 1 
szklankę na noc. '

Dwie łyżki stołowe kory zalać dwie­
ma szklankami wrzątku, gotować 15 
minut. Pić 2 — 3 razy po 0.5 — 1 
szklance

(b)

elektronika
W SAMOCHODZIE

CZ. 2
, rozwoju mlkroproccsowych u- 
kładów sterowania silnikiem przyczy­
niły się między innymi coraz ostrzej- 
Ihi przOplsy dolyczQce czystości spa-
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Aby uzyskać optymalne warunki 
pracy silnika spalinowego stosowane 
są różne elektroniczne układy stero­
wania i regulacji zapewniające do­
bór odpowiednich wartości jego pa­
rametrów. W silniku z zapłonem iskro­
wym szczególne znaczenie ma wybór 
właściwego kąta wyprzedzania za­
płonu l prawidłowego składu miesza­
nki. W m/.vych pojazdach montowa­
ne są elektroniczne urządzenia obni­
żające zużycie paliwa: sterowany ele­
ktronicznie zawór odcinający dopływ 
paliwa oraz urządzenie umożliwiające 
chwilowe wyłączenie silnika lub po­
szczególnych cylindrów bez udziału 
kierowcy.

•Sterowany może być także czas 
otwarcia zaworów, w silniku po stro­
nie dolotu w zależności od wymaga­
nej prędkości obrotowej poprzez prze­
stawienie walka rozrządu, dzięki cze­
mu uzyskuje się zmniejszenie zuży­
cia ■ paliwa. .Komputer . nadzoruje u- 
trzymanie właściwej prędkości obro'- 
towęj śjlnika. mocy, zużycie paliwa i 

ilości substancji szkodliwych w spa­
linach w zależność; od obciążenia.

Coraz częściej pojawiają się wskaź­
niki i rozrządy elektroniczne, zastę­
pujące stosowane dotychczas ukła­
dy elektromechaniczne 1 żarówki 
kontrolne. Są już samochody w któ­
rych całe wyposażenie tablicy roz­
dzielczej jest oparte na wyświetla­
cza c h d.od ow y ch, cluictek rystaT.ornych. 
a nawet kineskopowych. Jedna z 
głównych przyczyn zastosowania ze­
społów elektronicznych do wyświe­
tlania danych była w zrastająca ilość 
informacji, które po winne być znane 
kierowcy Wzrost ilości danych zmu­
sił konstruktorów do przyjęcia za­
sady by podawać informację tylko 
wtedy kiedy jest ona rzeczywiście 
potrzebna. W czasie jazdy kierowca 
otrzymuje w sposób ciągły tylko 
wskazania prędkościomierza. obroto­
mierza. ewentualnie czasu i przele­
cianej odległości. Kontrolki instala­
cji działają tylko wtedy, gdy ’ zosta­
ną one włączone. Awaria . Jest . sygna­

lizowana natychmiast po jej" zaistnie­
niu, kierowca może wyłączyć sy­
gnał. a pozostanie on w” pamięci 
komputera dla potrzeb stacji na­
praw Inne dane, jak np. ilość pali­
wa, zużycie chwilowe 1 średnie, śred­
nią prędkość uzyskuje się na żądanie, 
po naciśnięciu odpowiedniego przy­
cisku * •

Wkroczenie elektroniki spowodowa­
ło znaczny wzrost dokładności wska­
zań. a także zwiększyło liczbę mo­
żliwych do przekazania kierowcy in­
formacji. i to zwiększyło do tego 
stopnia, że miejsce kierowcy zaczyna 
przypominać kabinę samolotu.

W szczególny spo.-ób dbają o wy­
godę kierowców konstruktorzy firmy 
Philips Instruments. Firma ta pole­
ca urządzenia, które zakłócą pracę 
radaru drogowego tak, że będzie on 
wskazywał prędkość ’ jaką życzy so­
bie kierowca.

V Z. BOBOWSKI



CZWARTEK — 1936-05*22
g.35 Domowe przedszkole
1Ó.00 Dl — wiadomości
10.10 .Kociak” — nim orod. CSRS.
12.00 Studio sport.
16.25 Program dnia Dt — wiado­

mości
16.30 Dla młodych widzów: Krvolo- 

nim Klio” (9).
16.55 Bvł sobie kosmos" (7) — fran­

cuski film animowany.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 Studio soort.
13.00 Mówmy otwarcie.
18.30 Sonda.
19.00 Dobranoc.
19.10 ..Dom rodzinny”
19'sC Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka.
20.15 Teatr sensach — Rene R.ou- 

yen: .Ostrze lancetu”.
21.20 Kronika Wyścigu Pokoju.
21.40 Dt — komentarze
22'00 Intersludio
22.40 Dt — wiadomości.
2245 Jezvk francuski (27).

PROGRAM II
16.30 Jeżyk francuski (18)
17.00 Soróbui sam.
17.30 ..Uwaga, dokument”.
16.20 Przeboie ..Dwójki”
18.30 program lokalny.
19.00 ..Kto to powiedział”.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Ekspres reporterów.
20.1-5 Warszawska szkoła baletowa.
20.45 .Variete. yaraete”.
21.35 ..Drewniany różaniec” — film 

fabularny orod. polskiej.
22.55 Wieczorne wiadomości

PIĄTEK — 1986-05-23

9.35 Domowe przedszkole
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 ..Dwudziesty grudnia” (2) —

film prod. radzieckiej.
16.25 Program dnia Dt — wiado­

mości.
16.30 Dla młodych widzów.
16.55 Piątek z Pankracym.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 ..Mieszkać”.
17.50 ..Samo zdrowie”
18.00 ..Bez próbyP.
19.00 Dobranoc.
19.10 ..Studium”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Monitor rządowy.
20.30 ..Dwudziesty .grudnia” (2) —

..Sabotaż” — film orod. radzieckiej.
21.40 Dt — komentarze.
22.05 ..Zawsze do 21”
22.45 ..Nareszcie w domu”
23.15 Dl — wiadomości.

PROGRAM H .
17.30 .Czas przemian” — program 

lokalny.
18.00 ..Zbliżenia — czyli to- i owo 

o filmie”.
18.30 Program lokalny.
19.00 Polskie duo skrzypcowe.
19.10 ..Przygody Guliwera” — film 

animowany.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Galerie świata: .Luwr”
20.30 ..To jest mole życie”
20.45 ..Jarmark”.
22.05> ..Krew w piasku” — fabularny 

film (niemy).
23.25 Rozmowy intymne.
23.55 Wieczorne wiadomości

SOBOTA — 1986-05-24

8.30 Tydzień na działce
9.00 ..Sobótka” oraz film z serii: 

..Czterej pancerni i pies” (JG).
10.30 Dt — wiadomości.
10.40 stare nowe i najnowsze.
11.50 Sobota w Stargardzie Szczeciń­

skim.
12.16 W świecie ciszy — program 

dla nieslyszacych.

12.40 Telewizyjny koncert, życzeń
13.10 ..Opowieści biblijne” cz 2'
13.25 Sobota w Stargardzie Szczeciń­

skim (2).
13.45 Swia-t 7. bliska — Meksyk
14.10 Sobota w Stargardzie Szczeciń­

skim (3).
14.30 Militaria, obronność nowocze­

sność.
15.00 Dt — wiadomości.
15.05 Antologia dramatu po-wszcchne- 

~ Hohn Osborne: „Nie do obro-

16.40 Stargard 86 (4).
17.00 Losowanie Dużego Lotka.
17.15 Maga zy n lotni czy.
17.40 ..Skąd ta miłość”
18.30 Telewizyjny klub młodych
59.00 Dobranoc.
19.10 z kamera wśród zwierząt
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Konkurs piosenki Eurowizil — 

Bergen 86.
22.45 Dt — wiadomości
22.55 .Czas” —* magazyn publicysty­

czny.
23.45 ..Okup” (6) — irlandzki serial 

kryminalny.
PROGRAM U

15.00 Sobota w .Dwójce” 
\ 15.00 Powitanie.

15.05 Dla dzieci.
16.50 40 lat z „Expresscm Wieczor­

nym”.
16.25 Wideoteka.
17.00 Wielka gra.
18.05 ..Naukowa spuścizna świata a- 

■ rabskiego” (7).
18.30 Program lokalny.
19.00 Halo, komputer.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Daremne starania” — włoski 

film fabularny.
21.45 Tydzień w polityce
21.55 Ze sztuka na ty.
22.35 ..Milk and coffee” — program 

rozvrwkowy.
23.30 Festiwal polskich sztuk współ­

czesnych.
23.45 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA — 1986-05-25

9.00 Teleranek oraz film z serii: 
„Siedem życzeń” (2)

10.30 Dt — wiadomości
16.35 .Dzieje zamków” (3) — franc. 

serial dokument.
14.30 Linda” (3) — film orod. wę­

gierskiej.
12.45 Siedem anten.
13.25 „Matki do to sa właśnie”.
13.55 Klub sześciu kontynentów
14.40 Ludzie naszej epoki.
15.00 Dt — wiadomości.
15.05 Teatr dla dzieci i młodzieży — 

Jan Jilek: .O słońcu, księżycu 1 wie­
trze”

15.55 X OgólnoDolski Młodzieżowy 
Przegląd Piosenki — laureaci

16.35 Studio 1.
10.20 Antena.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Powrót do Edenu” (2> — au­

stralijski serial filmowy.
20.45 Pegaz,
21.35 Sportowa niedziela
22.10 Kale idoskop.
22.40 Śpiewa Ana Jurksztowicz
23.15 Dt — wiadomości.

PROGRAM II
10.40 Film dla niesłvszacvch: „Po­

wrót do Edenu” (2)
11.25 K rótkofalowcv.

11.55 Niedziela w „Dwójce”
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Dt — wiadomości.
12.20 Jutro poniedziałek.
12.50 Kino familijne: „Na obce i zie­

mi” (7) — brazylijski serial obyczalo- 
W 13.40 Kraków na antenie ..Dwójki”
(1).

LUBIN
W ramach obchodów 20-lecia istnie­

nia Zakładu Robót Górniczych zakład 
organizuje dn. 25 bm.:

— uroczysta akademie, w trakcie 
której zostanie wręczony i odznaczo­
ny sztandar, g. 12 w sali widowisko­
wej DKZM.

— turniej strzelecki o puchar dy­
rektora ZRG — g. 9 i 15 na strzel­
nicy „Przylesie”.

— wystawę fotograficzna pod hasłem 
..Dorobek 20-lecia ZRG” — w hallu 
DKZM.

KMPiK
— spotkanie i dyskusje z cvkju ..Hj- 

storia filozofii” prowadzić będzie ar 
Adam Demartin na temat: . Gnosty- 
cyzm”. dn. 23 bm. o g. 18. . Lamaizm 
i zen-shu” — 24 bm.. g. 18

— uroczysty koncert z okazji Dnia 
Maiki, w wyk. młodych instrumenta­
listów z Lubina, dn. 24 bm. K. 18.

DKZM
— przegląd zespołów orzdszkolnych 

w sali widów. — 24 bm.. g. 10-
— Dni Kultury Francuskiej w dn. 26 

bm. — 1 czerwca: wystawy okoliczno­
ściowe. projekcje filmów fabularnych 
i oświatowych oraz festiwal piosenki 
francuskiej (w cln. 30.05.—1 06.)

U ..W A LEKKA”
,— majowy turnie 1 szachowy — 

bm.. g. 17.

pn.

do­
li a

Graj ze mna
10.30.

koncert szkół
chód z
NFPSz

ognisk muzycznych pn. . Graj ze mi 
na cztery rece” — 24 bm. e 

LEGNICA — WDK
_ wystawa prac

czneco z Nałęczowa — w fia.cni •‘■■u 
C"L k“Xc!r’o«>ł)V indywidualne 1 ze- 
®polv do wzięcia udziału w konkur­
sie Pomysłów programowych na wol- 
ne soboly”.

^w^oczynku 1

SSr-SSrtdla szt^L WYec^na- 

2se-i«.

_ eliminacje V osiedlowych mi­
strzostw rowerowych 24 bm. K 11.

— spektakl dla dzieci w wvk. akto­
rów Teatru Ziemi Lubuskie! — 28 bm.. 
g. 15—17. cloc0w _ MOK

_ koncert Filharmonii 
sklei dla uczniów szkól średnich 23 
bl—* o-ędlnopoLski konkurs budowanych 

kIrinie” — 24 bm.. Od g. 8.30. 
'■- festiwal artystyczny przedszkoli 
nn neksio 86” 24 bm.. K U—14-,

— wystawa nrac plastycznych dzieci 
z NIW — do końca bm..
_ organizuje koleiny Już konkurs 

on. ..Pod słońce”. szczegółowe ml. 
konkursie MOK: tel.POLKOWICE — IMPHESJL

_  koncert pn. ..Dzieci szkole . 
koncertu przeznacza sie 

— 22 bm.. K. 17.
VII wojewódzki 1

16.00 ..Jak rozwiązany snop” (6) — 
węgierski serial obyczajowy

17.05 Kraków na antenie .Dwójki”
(2) .

17.30 .Kino-Oko”.
18.20 Baletowa premiera w Teatrze 

Wielkim w Warszawie.
19.00 Kraków na antenie ..Dwójki”

(3) .
19.39 Dzinnik telewizyjny.
20.00 Stereo i y^ kolorze.
21.00 ..Dziewięciu 4- jeden”
21.45 .Wielkie filmy małego ekranu: 

.Chłopi” (8) — serial TP.
22.35 Festiwal polskich sztuk współ­

czesnych.
22.5.0 Wieczorne wiadomości
22.55 Kraków na antenie . Dwójki”

(4) .

PONIEDZIAŁEK — 1986-05-26

16.30 Dla młodych widzów.
16.55 .Na lewo od pingwinów” (20) 

- film RFN.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 Doktor” — czechosłowacki film 

fab.
18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc.
19.10 Laboratorium.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rozmowa na telefon cz. 1.
20.15 Teatr telewizji — Ireneusz Ire- 

dyński: ..Rytuał” —małv tryptyk, cz. 
HI

21.20 Dt — komentarze.
21.40 W darze serca (koncert z oka­

zji Dnia Matki).
22.40 Rozmowa na telefon cz 2
22.55 „Laureaci” — telewizyjny firn 

dokumentalny
23.15 Dt — wiadomości.
23.20 Jeżyk niemiecki (28)

PROGRAM II
16.30 Jeżyk niemiecki (19).
17.00 Scena domowa.
17.30 Moja muzyka — Jerzy Kron.
18.00 Kosmiczny test.
13.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 Program lokalny.
19.00 Piękni 1 wspaniali.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara — gawęda 

Wilhelma Szewczyka.
20.15 Gwiazdy wielkiego sportu.
20.45 Rozmowy z Lucynka
21.30 „Trzecia granica” (8) — polski 

serial filmowy
22.20 Polak o nazwisku Anglik. .
22.&0 Festiwal polskich sztuk współ­

czesnych.
23.05 Wieczorne wiadomości.

WTOREK — 1986-05-27
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Film dla II zmiany: „Ayenlda 

Paullsta” (4).
16.25 Program dnia Dt — wiado­

mości.
16.30 Dla młodych widzów
16.55 ..Colak” — teleturniej
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 Magazyn związkowy
18.00 Telewizyjny informator wyda­

wniczy

18.15 „Droga I myśl Staszica”
19.00 Dobranoc.
19.10 Diagnoza.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Zebranie otwarte.
20.30 „Ayenlda Paulista” (4) — bra­

zylijski serial filmowy.
21.50 Dt — komentarze.
22.10 Wieczór z ..Pegazem”.
23.25 Dt — wiadomości.
23.30 Język angielski (28).

PROGRAM II
16.30 Jeżyk angielski (19)
17.00 Jak być kochanym.
17.30 W obronie własnej.
13.00 Podaj łapę.
18.20 Przeboje „Dwójk”.
18.30 Program lokalny.
19.00 „Monidło” — film TP
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Ekspres TCDorterów,
20.15 ioo km cd Gorzowa.
20.35 Na tematy walców Straussa 1 

Webera — gra Andrzej Stefański
21.05 100 Inn od Gorzowa,
21.50 Panorama kina radzieckiego: 

.Ballada o żołnierzu”.
23.20 Festiwal polskich sztuk współ­

czesnych,
23.35 Wieczorne wiadomości.

Środa — 19&6-65-28

9.35 Domowe przedszkole-.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Film dla II zmiany; „Dzieci 

bawi a sie Inaczej”.
16.25 Program dnia. Dt — wiado-' 

mości.
16.30 „Krąg” — magazyn harcerzy,
16.55 Dla dzieci: Tik-tak,
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 Losowanie Express Lolka i Su­

per Lotka.
17.40 ..Dzieci bawia sie inaczej’* — 

bułgarski film fabularny.
19.00 Dobranoc.
19.10 Archiwum XX wieku
19;3O Dziennik telewiżyjny
20.00 Publicystyka,
20.15 „Lekcja niemieckiego” cz. 2 — 

film fab. orod. RFNl
22.15 Dt — komentarze.
22.40 Trybuna sejmowa.
23.10 Studio'sport'.
23.35 Dt — wiadomości.
23.40 Jeżyk rosyjski (28).

PROGRAM II
16.30 Jeżyk rosyjski (19).
17.00 Konsylium kliniki zdrowego 

człowieka.
17.30 Salon muzyczny.
18.20 Przeboje ..Dwólki”.
18.30 Program lokalny.
19.00 Teraz my (1) — kombinat gór­

niczo-hutniczy miedzi w Lubinie.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Teraz my (2).
20.15 Dookoła ś-wiata — na Safari.
21.00 Studio sport.
21.45 Teraz my (3).
22.45 Studio festiwalu krakowskiego.
23.65 Ekonomia na co dzień
23.35 Wieczorne wiadomości.
23.45 Festiwal polskich sztuk współ­

czesnych.

WRÓŻBY
SPOD MIEDZIAKA

Specjaliści opracowali horoskop 
specjalnie dla mieszkańców naszego 
regionu uwzględniając bariery jakie 
tworzą opady zanieczyszczenia — od­
gradzające nas od działania gwiazd. 
Wierzymy jednak, że Czytelnicy przyj- 
mą go z przymrużeniem oka 1 niezu­
pełnie powierzą swe losy gwiazdom.

■ BABAN (21111—18IV). Najbliższe 
dni wypełnione wieloma sprawami, ale 
żadna z nich nie przyniesie radości. 
Może warto-rozejrzeć się za jakąś od­
mianą? Przydałaby się nowa atmosfe­
ra, nowe towarzystwo.

■ BYK (11) IV—20 V). Trzymaj się z 
daleka od plotek. Inaczej, nim się 
zorientujesz, będziesz tkwić w środku 
jakiejś intrygi. Szansa na mile spot­
kanie — już w najbliższych dnlaen.

■ BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). Dni peł­
ne wydatków 1 załatwiania spraw, 
które właśnie dojrzały do finału. Po­
stępuj rozważnie, licz na własne wy­
czucie. Wkrótce — mila wiadomość.

■ HAK (23 VI—22 VII). Atrakcyjne 
wydarzenia, nietypowe sytuacje 1 — 
jakaś bardzo obiecująca znajomość. 
Nie strać za szybko głowy. W pracy 
_  pewne komplikacje, które dość 
szybko się wyjaśnią.

■ LEW (23 VII—22 VIII). Dni w mia­
rę spokojne, choć nie pozbawione 
pewnych komplikacji. Trzeba będzie 
zmienić najbliższe plony. Choć będzie

cl to nie w smak — rezultat okaże 
się wart tych przelotnych kłopotów.

E2 PANNA (23 VIH—22 IX). Udane 
dni. Kilka ciekawych spotkań 1 roz­
mów. Będzie też okazja do zawarcia 
wielce obiecującej znajomości. W fi­
nansach — więcej umiaru!

U WAGA (23IX—22 X). Liczne zaję­
cia, spiętrzenie spraw do załatwienia 
i naglących terminów. Ktoś szuka o- 
kazji do spotkania z tobą. Zapowiada 
się interesująco...

■ SKORPION (23 X—22 XI). W naj­
bliższym kręgu zajdą dość duże zmia­
ny, Choć mogą clę zdziwić, nie oka­
zuj tego. Wkrótce spotkanie czy roz­
mowa — które mogą wiele zmienić w 
twych planach.

■ STRZELEC (23 XI—21XII). Dużo 
spraw, przeważnie dość istotnych. W 
każdym razie bardzo absorbujących 
twój czas. Spokój 1 umiejętności orga­
nizacyjne pomogą wyjść z kłopotów. 
Ktoś czeka na spotkanie...

■ KOZIOROŻEC (22X11-20 1). Zatarg 
z kimś bliskim, na tematy dosyć istot­
ne. Staraj się zdobyć na obiektywizm. 
Inaczej —trudno będzie się dogadać. 
Uważaj na nadmierne wydatki.

■ WODNIK (211—18 H). Właściwie 
wykorzystaj nadarzające się możliwoś­
ci działania. W przeciwnym razie — 
możesz stracić okazję, która -się nie 
powtórzy. A masz szanse.-.

■ RYBY (19II—20 III). Dni bogate 
w nowe wrażenia. Sporo ciekawych 
obserwacji, które przydadzą d j się 
niedługo. Ale przede wszystkim pewne 
sprawy osobiste zaabsorbują twoją u- 
wagę 1 czas.
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poziomo:
1) głupiec, niedorostek O na gene­

ralskiej szapce, 2) pracownia artysty, 
3) gigant, olbrzym O odznaczenie, 4) 
szczególny prostokąt. 5) część nogi O 
mieszka w oborze, 6) nauka o nowo­
tworach, 7) gruby, prosty drut o ssak 
mórz arktycznych, 8) deska do ryso­
wania, 9) rzeczywistość o gwiazda o- 
perowa. 10) sportowa kurtka, 11) świę­
ta księga islamu & beczka na wino, 
12) klika kolejnych co do wartości 
kari w jednym kolorze, 13) zioło O 
afrykański ssak na jezdni, 14) popra­
wa błędów, 15) najmniejsza ilość ener- 
gu emitowanej jednorazowo przez a- 
tom Q karpa.

PIONOWO:
A) górnolotność w mowie i piśmie 

O ptak łowny, B) cyklon zwrotniko­
wy, C) puls o przysłowiowy okaz 
zdrowia, D) część posiłku, E) taniec 
ze szpagatem © pasożytujący owad, 
F) średniowieczna broń, G) ścisłe łą­
czenie kolejnych dźwięków, oznaczone 
lukiem nad nutami © specjalista od 
obróbki skrawaniem, H) podnośnik, I) 
mebel biurowy ® osada wioślarska, 
J) irytacja, rozdrażnienie, K) służą 
nie tylko dzieciom o guz w skórze 
wypełniony kaszowatą masą, L) ma- 
hometański miesiąc postu, Ł) broń 
pszczoły lub osy © ogół pojazdów da­
nego typu. M) centryfuga, N) pieprz- 
nik © kłamca.

„ZBIGNIEW”

KRZYŻÓWKA DWULITEROWA
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POZIOMO
1) wyszło z wtfrka, 3) kuchenka tu­

rystyczna. 5) sport dla silnych, 7) 
słynny markiz, autor powieści peł­
nych okrucieństwa. 9) zamiar, zamysł, 
10) placówka MO. 11) unia. sojusz. 
12, imię Nehrebeckiej. 14). spod pió­
ra poety. 16) d. pojazd konny. 17) 
wierzchnia deska okrąglaka.

PIONOWO:
1) możliwość powodzenia. 2) gat. 

wierzby. 3) warkocze. 4) stolica Ar­
menii. 6) cenne drewnu. 8) wyciąg, 
napar, 9) parkowe drzewo. 11) np.

benzyna. 13) ozdoba jaskini. 14) da­
wna gra w karty. 15) wstrząs psy­
chiczny.

— Levi—

Litery z pól oznaczonych czytane 
kolejno rzędami poziomymi utworzą 
rozwiązanie — przysłowie polskie.

1) dostatek, zamożność. 2) odbicie 
pocisku od Innego ciała, 3) współtwór­
ca ..Kabaretu Starszych Panów". 4) 
auto, 5) wyciąganie ręki np. po ja­
kiś przedmiot, 6) imadełko używane 
w' precyzyjnych robolach. 7)drapież- 
nik z rodź, krokodyli.

„Lo-Rys”

Właściwie 
ny Grek, i 
Nowym 
wał z 
-rocka. 
ver” dały mu 
przygotowanie,

nazywa się Hugh Antho- 
ma 36 lat, urodził się w 

Jorku. W latach 70 gry- 
zespołem, grającym ccnintry- 
Wieloletnie występy z „cl°" 

stosowne muzyczne 
______ które zaprocentowało 

z chwilą utworzenia własnego zespo­
łu Huey Lewis and the News”. Żo­
naty od trzech lat, ojciec małej Kel­
ly odpisuje na listy kierowane do 
niego pod adres:

chen 80.

PRZYMUSOWE LĄDOWANIE

Samolot pasażerski lecący z A- 
ten do_ Nowego Jorku, lądował 
przymusowo w Londynie. Przy­
czyną był dym z cygara. Stał się 
on powodem kłótni między pasa­
żerami palącymi i niepalącymi. 
Rychło doszło do bójki. Ponieważ 
załoga nie zdołała uspokoić krew­
kich pasażerów, kapitan postano­
wił lądować na najbliższym lot­
nisku.

CZWORONOŻNI AKTORZY

W paryskim teatrze wystawiona 
została sztuka- pt Trylogia zwie­
rząt”. Na scenie wystąpiło 12 o- 
wiec, Świnia-, koń, krowa, pies 
i dwóch aktorów na okrasę. Naj­
większe brawa otrzymała Świnia 
„Bibi’.

CHODZIMY MNIEJ

Jedna z brytyjskich firm obuw­
niczych doszła do wniosku, że sta- 
jemy się coraz bardziej leniwi. U- 
dogodnienia współczesnej cywili­
zacji sprawiają, że chodzimy coraz 
mniej. Kilku pracowników firmy 
obliczyło, że jeszcze na początku 
obecnego stulecia człowiek prze­
chodził w ciągu życia średnio ok. 
750 tys. km, a obecnie dystans 
ten zmniejszył się do ok. 42 tys. 
km i nadal ma tendencję maleją­
cą.

ECH, CI ZAPOMINALSCY...

17 tys. przedmiotów pozosta­
wionych w ub. r przez pasażerów 
moskiewskiego metra trafiło do 
biura rzeczy znalezionych. Tylko 
po niektóre z nich zgłosili się 
właściciele. Roztargnieni pasażero­
wie pozostawiają w metrze waliz­
ki. zegarki, parasole, buty, magne­
tofony. rowery, siatki z zakupa­
mi i wiele, wiele innych rzeczy.

DO DRZEWA!

Członkowie towarzystwa trzeż- 
i wości w Bostonie (USA) domagają 

się by ponownie zacząć stosować 
przepis pochodzący z początków 
naszego stulecia. Przewiduje on, 
że kierowcę przyłapanego na pro­
wadzeniu samochodu w stanie 
nietrzeźwym, przywiązuje się do 
drzewa na tak długo, aż wytrzeź­
wieje.

Rozwiązanie zadań z nr 19414
Krzyżówka z przymrużeniem oka:

Poziomo: Tarnowskie Góry, Sardy­
nia. kustosz. Bogumiła, rzeka. Miłosz, 
Izy. .cynik, Miarka, kwark.

Pionowo: makaronizm, rejestracja,
równoleżnik, wyraz, nadbudowa, win­
niczek. krakanie arka.

Rebus: Rewaloryzacja starówki.
Krzyżówka — szyfr: Zwiedź ..Pano­

ramę Racławicką”.

Logo-krzyżówka: Wrocław — miasto 
pokoj u.

Szyfrogram: Urocza • wrocławska Sta­
rówka.

GŁÓWKA PRACUJE NR 18 (113)

Książki wyloscwalj: 1. Janina Wol- 
nlak — Lubin. 2. Krystyna Lolz — 
Polkowice.

TAK CZY OWAK 
ZAWSZE NOWAK..

W książce telefonicznej w Pra­
dze 1500 abonentów Dosiada na­
zwisko Novak. Wiele wybitnych 
i znanych osobistości Dosiada licz­
nych imienników. Nd. kompozytor 
Antonin Dvorak ma ich 34 a pi­
sarka Bożena Nemcova — sied­
miu.

HUEY LEWIS

v — ______ Huey Lewis, c/o
Ariola, Steinhauser Str. 3. 8000 Muen-

REKLAMA

Dzień bez oanierosa. zorganizo­
wany ostatnio w Szwecji przebie­
gał pod hasłem: ..Pocałuj niepa­
lącego. a zobaczysz laka jest róż­
nica”.

FRANCUZI NIE LUBIĄ TV?

Ankiety wykazały że 51 pro­
cent Francuzów jest za wprowa­
dzeniem co najrnniei raz w ty­
godniu dnia bez telewizji Prze­
ciętny obywatel spędzti w tym 
kra.iu trzy godzinv dzienna orzed 
odbiornikiem tv. 37 proc ankie­
towanych stwierdziło, że „mogłoby 
w ogóle żyć bez telewizji” zaś 
27 proc, uważa iż wytrzymałoby 
od tygodnia do miesiąca bez pa­
trzenia w srebrne okienko

CZYM SKORUPKA...

10-letnia dziewczynka.. która 
przyłapano w San Francisco na 
kradzieży auta oświadczyła że za­
częła ten oroceder majac 7 lat i 
ma na swym koncie około stu 
podobnych przestępstw. Za okoli­
czność lagodzaca oolicia uważa 
fakt, że ..zawodu” nauczyła dzie­
wczynkę jej... ciocia.

KTÓRA STARSZA?

Rejestrator urodzin w pewnym 
angielskim miasteczku miał nie 
lada problem do rozwiązania Nie 
mógł bowiem ustalić. która z 
dwóch nowo narodzonych bliźnia­
czek iest starsza. Bliźniaczka nr 
1 Anna przyszła na świat c go­
dzinie 1.40 Bliźniaczka nr 2 Mi- 
chella urodziła sie o 20 minut 
później ale w tym czasie wska­
zówki zegara trzeba bvto cofnąć 
o godzinę gdyż w W. Brytana 
zmieniano czas na zimowy Za­
tem Michclla rodziła sie nie o 2. 
lecz o pierwszej wg nowego cza­
su...

Mały Darek wraca ze szkoły- 
Jego nowa czapka iest podarta i 
utytłana w błocie

— Coś tv zrobił z ta czapka-
— gniewa sie mama

— To chłonaki — mówi Darcie 
Zabrali mi czaoke i zrobił; rneez 
Diłkarskł.

— A ty co robiłeś?
— Ja... ja byłem na lewy1” 

skrzydle

Synek przygląda sie mam1 • 
która orzymierza nowe futr J 
Przyniesione od kuśnierza — "X 
obrażam sobie — mówi - 
biedne zwierze musiało cierpi® • 
żebyś ty mogła mieć futro! — ! 
wiesz! — wola matka — zabra­
niam ci tak sie wyrażać c swoi 
ojcu!


